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Jednodniowa robocza wizyta
01288532 w NRD

Społeczeństwo
szkole

Spotkanie z Erichem Honeckerem

BERLIN (PAP). 16 bm. z

Jednodniową przyjacielską wi­
zytą roboczą przebywał w

NRD I sekretarz Komitetu
Centralnego PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski. Na lotnisku
Berlin — Schoenefeld został
on serdecznie powitany przez
sekretarza generalnego KC
NSPJ, przewodniczącego Ra-. ski i NRD.
dy Państwa NRD Ericha Ho­
neckera oraz innych członków
najwyższych władz politycz­
nych i państwowych kraju.

Rozmowy ędibywały się nie
opodal stolicy NRD — Berli­
na, nad jeziorem Werbellin.
Tego rodzaju kontakty robo­
cze między kierownictwami
politycznymi i państwowymi
obydwu naszych państw sta­
nowią nową formę ich wza­
jemnego ścisłego współdziała­
nia, są okazją do omówienia
wszystkich nurtujących oby-

dwie strony problemów. Woj­
ciech Jaruzelski i Erich Ho­
necker odbyli ąpotkanie w

cztery oczy a następnie prze­
wodniczyli rozmowom plenar­
nym obu delegacji. Rozmowy
przebiegały w bardzo dobrej,
szczerej i przyjaznej atmos­
ferze. Potwierdziły one jed­
ność poigłądó/w i działań Poł-

bezpieczeństwa w Europie. U-

roetzyste obchody 40. rocznicy
Polski Ludowej i 35. rocznicy
NRD stały się doniosłymi wy­
darzeniami w życiu społecz­
nym obu krajów i zademon­
strowały w sposób trwały jed­
ność naszych narodów.

Z zadowoleniem stwierdzo­
no, że dokonano postępu we

wzajemnych Stosunkach go­
spodarczych, zaś ustalenia
podjęte podczas oficjalnych
wizyt partyjno-państwowych

W. Jaruzelski poinformował
o postępach w realizacji linii
IX Zjazdu PZPR, w dalszym
umacnianiu procesu socjali- PRL w NRD w marcu 1982 r.

stycznej odnowy. Rozmówcy
podkreślili zgodnie wielkie
znaczenie ścisłej współpracy i
trwałej przyjaźni między Pol­
ską i NRD — sojusznikami w

ramach' Układu Warszawskie­
go. dla dalszego umacniania
socjalizmu w obu krajach, u-

trwalania jedności i zwartoś­
ci państw wspólnoty socjali­
stycznej, zapewnienia pokoju i

i NRD w PRL w sierpniu
1983 r. doprowadziły we wszy­
stkich dziedzinach do wyraź­
nego ożywienia współpracy
obu bratnich partii i państw.
Stwierdzono potrzebę dalszego
istotnego pogłębienia powią­
zań między gospodarką Polski
i NRD. Wskazuje na to m. in.
wspólny komunikat spotka­
nia, akcentujący konieczność

przygotowania programu wza­
jemnej współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej o-

bu krajów do roku 2000. W
sferze ogólnopolitycznej wiel­
kie znaczenie dla rozbudowy
bezpośrednich kontaktów na

wszystkich płaszczyznach bę­
dzie miało pogłębienie współ­
pracy zwiążków zawodowych
i organizacji młodzieżowych
zwłaszcza kontynuowanie wa­
kacyjnej wymiany dzieci i

młodzieży.
Wiele uwagi podczas spot­

kania zajęły problemy mię­
dzynarodowe. W. Jaruzelski i
E. Honecker wskazali m. in.
na zagrożenie dla, pokoju i
bezpieczeńsbsAi w Europie,
wynikające z prób wykorzy­
stywania zaostrzonej sytuacji
m iędzynśrodowej, atmosfery
szantażu atomowego oraz na-

(DOKOŃCZENIE NA STR. !)

G. Shyltz pozostanie
na stanowisku

WASZYNGTON (PAP).
Amerykański sekretarz
stanu, George Shultz zo­
stał w czwartek, jako
pierwszy członek gabinetu
Ronalda Reagana, zatwier­
dzony na zajmowanym do­
tąd stanowisku.

Rzecznik Departamentu
Stanu John Hughes poin­
formował, iż Shultz pozy­
tywnie odpowiedział na

.prośbę prezydenta o dal­
sze kierowanie Resortem

Spraw Zagranicznych USA.

W minioną środę Ronald
Reagan spotkał się z Shul-
tzem oraz Robertem

McFarlanem, doradcą pre­
zydenckim ds. bezpieczeń­
stwa narodowego. Oma­
wiano założenia polityki
zagranicznej USA w naj­
bliższych czterech latach.

Spotkanie prezydiów: Sejmu i KW RK PRON

Dyskusja nad projektami ustaw

o konsultacjach społecznych
i Trybunale Konstytucyjnym

WARSZAWA (PAP). W Sej­
mie odbyło się 16 bnf. spot­
kanie Prezydium Sejmu i
Prezydium Komitetu Wyko­
nawczego Rady Krajowej
PRON. Działaczy PRON z

przewodniczącym RK — Ja­
nem Dobraczyńskim powitał
marszałek Sejmu Stanisław
Gucwa. Omówiono problema­
tykę projektów ustaw o kon­
sultacjach społecznych 1 refe­
rendum oraz o Trybunale
Konstytucyjnym, jak też wy­
mieniono uwagi w sprawie
polityki legislacyjnej.

Założenia projektu ustawy o

konsultacjach społecznych i
referendum — pracowano nad

tym w PRON — przedstawił
wiceprzewodniczący Rady
Krajowej Andrzej Elbanow-
»ki. Zwrócił uwagę, ii powin­
na istnieć swego rodzaju więź
między prawem a odczuciami
społecznymi; że powinno się
ono' kierować najszerzej poję­
tym rozumieniem słuszności i
moralności
nym.

Zdaniem
konsultacji
precjacji, gdyż miały one nie­
raz charakter fasadowy. Dla­
tego określenie sposobu prze­
prowadzania konsultacji i ich

w życiu publicz-

mówcy, pojęcie
uległo pewnej d?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Zakończenie 43. Sesji
Komisji Przemysłu Spożywczego RWPG

(Inf. wł.) W Dębicy zakoń­
czyła się wczoraj trwająca od
wtorku 43. sesja stałej komisji
do spraw współpracy w dzie­
dzinie przemysłu spożywczego
Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej. Obradom prze­
wodniczył szef bułgarskiej de­
legacji, wiceminister przemy­
słu spożywczego LRB Rażko
Draganów. Obok przedstawi­
cieli państw członkowskich
Rady w posiedzeniu uczestni­
czył w charakterze obserwa­
tora delegat Ludowej Repu-

bitki Demokratycznej Jeme­
nu.

Uzupełnieniem . obrad ple­
narnych były spotkania ze­
społów problemowych. Dysku­
towano m. in. o perspekty­
wach integracji gospodarczej
państw członkowskich RWPG,
zwłaszcza w dziedzinie' prze­
mysłu chemicznego i maszy­
nowego pracującego na rzecz

rolnictwa. Zastanawiano się
również nad warunkami
cieśniania wzajemnie korzy­
stnej wymiany handlowej,

za-

głównie w odniesieniu do ar­
tykułów żywnościowych.

Minister rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej Stanisław
Zięba nawiązał w swoim wy­
stąpieniu do korzyści, jakie
przynosi partnerska współpra­
ca gospodarcza bratnich kra­
jów.

Uczestnicy sesji zapoznali
się z osiąignięciaimi rolnictwa
i gospodarki żywnościowej w

naszym kraju. Goście odwie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W opinii tygodnika „Le Point"

Dlaczego Mitterrand jest tak niepopularny?
PARYŻ (PAP),

francuski tygodnik
' int” zamieścił w

numerze dogłębną
zjawiska, które jest
nie widoczne we Francji w

ostatnich miesiącach. Otóż
obecny szef państwa Francois
Mitterrand jest najmniej po­
pularnym z prezydentów V
Republiki. Według ostatnich

sondaży, tylko 25 proc, o-

bywatelf wyrażało „zadowo-

Poważny
„Le Po-
ostatnim

analizę
szczegól-

lenie” z jego polityki 1 oso­
by. Nawet poprzedni szef
państwa, Valery Giscard
D’Estaing, który przegrał wy­
bory w 1981 r., miał pod ko­
niec swej kadencji większe
poparcie rodaków niż Mit­
terrand, który znajduje się
dopiero w połowie swego
mandatu.
Tygodnik „Le Point” pisae,
że dla ustalenia przyczyn tak
znacznej nietpopularności Mit-

tęrranda przeprowadzono
sondaż pośród 1015 Francu­
zów powyżej 18 roiku- życia.
Zadano im pytanie: „Czy lu­
bisz, czy też nie lubisz Fran-
coisa Mitterranda?”. ■36,8
proc! ankietowanych odpo­
wiedziało, że „lubi prezyden­
ta”. Postawiono im dodatko­
we pytanie: „Czy
stko jest coś, co

(DOKOŃCZENIE

mimo wszy-
nit podoba

NA STR, t)

VII Zjazd Towarzystwa Kulturalnego Czechów I Słowaków w Polsce

Polska - nasze wspólne dobro
— Dzisiaj rozpoczyna się w

Krakowie VII Krajowy Zjazd
Towarzystwa Kulturalnego
Czechów i Słowaków w Pol­
sce. Gdzie w Polsce mieszkają
Czesi i Słowacy — pytamy
EUGENIUSZA MISINCA, u-

rzędującego członka Zarządu
Towarzystwa.

y- Przed 180 laty Czesi osie­
dlili się w Polsce centralnej.
Do dzisiaj najwięcej ich mie­
szka w województwie piotrko­
wskim i sieradzkim w miej­
scowościach Zelów oraz Ku­
ców a także na Dolnym Ślą­
sku w Gęsinie koło Strzelina.
Słowacy natomiast zamieszku­
ją etn:c?ne pogranicze — Śnisz
1 Orawę. Są jeszcze Morawia-

nie, pochodzenia czeskiego, ty-
jący w okolicach Raciborza i

Opola.
— Jak

Czechów
sce?
'—Nie_ . .

tystyki, ale szacujemy, że jest
nas nie mniej niż Polaków w

Czechosłowacji.
— A ilu członków liczy To­

warzystwo?
— Do Towarzystwa należy

ponad 3100 osób, z ezego oko­
ło 2 tys. na Spiszu i ponad 900
na Orawie. Najliczniejsze koła
znajdują się w Kremparach,
Nowej Białej, Kac winie i Nie­
dzicy,

duża jest społeczność
i Słowaków w Poł-

znamy oficjalnej sta-

— Jaka jest struktura orga­
nizacyjna Towarzystwa?

— Marny 3 oddziały: w No­
wej Białej’ na Spiszu, w Ja­
błonce na Orawie i w Zelo­
wie w woj. piotrkowskim. To­
warzystwo zrzesza 35 kół. w

tym 3 czeskie. Najwięcej kół
jest na Spiszu — 16 i Orawie
— 14, a pozostałe są w Krako­
wie, Tychach i Warszawie.

— Jaki główny cel przy­
świeca działalności Towarzy­
stwa?

— Podstawowe zadanie spro­
wadza się do kultywowania i
rozwijania tradycji dziedzic­
twa narodowego Czechów i

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Problemy
szkolnictwa

wyższego
WARSZAWA (PAP). 16

bm. zakończyło się w War­
szawie dwudniowe posie­
dzenie plenarne Rady
Głównej Nauki i Szkolnic­
twa Wyższego. Przedmio­
tem obrad były zagadnie­
nia dotyczące m. in. usta­
wy o szkolnictwie wyż­
szym, projektu ustawy o

urzędzie, ministra nauki i
szkolnictwa wyższego oraz

współpracy szkół wyższych
z zagranicą.

Rada zaopiniowała pro­
jekt , ustawy o urzędzie
ministra nauki i szkolnic­
twa wyższego, który byłby
powołany w związku z

tworzeniem komitetu nau­
ki i postępu technicznego.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Posiedzenie Hans-Dietrich

WARSZAWA (PAP). Na

posiedzeniu Prezydium
Krajowego Komitetu Na­
rodowego Czynu Pomocy
Szkole 17 bm. w Warsza­
wie przeprowadzono ocenę
dotychczasowych przed­
sięwzięć i rozważono dal­
sze kierunki działania w

zakresie społecznego wspie­
rania oświaty.

Społeczny ruch na rzecz

szkoły, jak wynika z

przedstawionych materia­
łów, zatacza coraz szersze

kręgi. Pod patronatem
PRON powstają woje­
wódzkie i lokalne Komite­
ty Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole.

Podejmują one konkret­
ne inicjatywy związane z

gromadzeniem środków na

budowę placówek oświato­
wych: szkół, przedszkoli,
sal gimnastycznych, mie­
szkań dla nauczycieli.

W toku obrad poszcze­
gólne zespoły komitetu za­
prezentowały propozycje
kierunków dalszych dzia-

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

Rady Państwa
WARSZAWA (PAP). 16 bm.

odbyło się w Belwederze po­
siedzenie Rady Państwa.

Rozpatrzono informację o

pierwszych działaniach rad
narodowych w nowej kaden­
cji.

Rada Państwa wskazała na

konieczność skoncentrowania
się przez rady narodowe ną u-

chwaleniu i realizacji kaden­
cyjnych programów działania.
Równocześnie niezbędne są
dalsze wysiłki na rzecz szyb­
kiego'•upowszechniania wiedzy
i znajomości przepisów po­
trzebnych radnym w wykony­
waniu ich obowiązków..

Za zadanie szczególnej wagi
Rada Państwa uznała udział

•rad narodowych w procesie
integracji społeczeństwa po­
przez współpracę z samorzą­
dem mieszkańców i włączanie
Ho ustalania zadań, a następ­
nie ich realizacji, zarówno or­
ganizacji społecznych i gospo­
darczych, jak i mieszkańców,
których aktywność będzie de­
cydowała o skuteczności dzia­
łań rad.

po-Wskazano również na

trzebę rozszerzenia udziału w

sesjach wojewódzkich rad na­
rodowych przedstawicieli
władz centralnych, a w sesjach
rad narodowych szczebla pod­
stawowego przedstawicieli
władz wojewódzkich.

Rada Państwa rozpatrzyła
informację o dotychczasowym
przebiegu wyborów do orga­
nów samorządu miast i wsi.

Obecnie wybory do organów
samorządu mieszkańców są w

pełnym toku. Posiadane infor­
macje wskazują na dosyć zróż­
nicowaną frekwencję na ze­
braniach wyborczych w róż­
nych regionach kraju. Zdarza­
ją się również przypadki nie­
wielkiego zainteresowania spo­
łecznego wyborami, co zdaje
się wskazywać, że nowa po­
zycja i uprawnienia samorzą­
du mieszkańców nie wszędzie
są w pełni ugruntowane w

świadomości społecznej.
Przygotowanie zebrań wy­

borczych jest dobre, a w dy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie Józefa Gajewicza z aktywem
partyjnym i służbowym SB i 10

Wczoraj odbyło się robocze
spotkanie I sekretarza Komi­
tetu Krakowskiego PZPR w

Krakowie Józefa Gajewieża z

aktywem partyjnym i służbo­
wym Służby Bezpieczeństwa i
Milicji Obywatelskiej woje­
wództwa miejskiego krakow­
skiego.

W naradzie wzięli także u-

dział sekretarz Komitetu Kra­
kowskiego PZPR Władysław
Kaczmarek,
Rady Narodowej m. Krakowa
Apolinary Kozub, prezydent
Krakowa Tadeusz Salwa, kie- kpt. Franciszek Kołodziej,
równik Wydziału Administra- ~

.

cyjnego KK PZPR Janusz Ku- ,tarz KK Józef Gajewicz skon-
sztelak oraz prokurator woje- centrował Się. na roli i zada*
wódzki Andrzej Zaleski. niach partii w dziele fcształto-

Zastępca szefa Wojewódz- wania i budowania mocnych

Genscher złoży

wizytę w Polsce
WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie ministra spraw
zagranicznych PRL Stefa­
na Olszowskiego złoży w

dniach 21—23 listopada
1984 r. oficjalną wizytę w

Polsce wicekanclerz i fe­
deralny minister spraw
zagranicznych Republiki
Federalnej Niemiec Hans-
Dietrich Genscher.

Inicjatywa PRON

Forum młodego

kiego Urzędu Spraw Wewnę­
trznych płk Wiesław Działow-
ski poinformował o stanie
bezpieczeństwa i porządku
publicznego w województwie
krakowskim, charakteryzując
zagrożenia oraz efekty pracy
Służby Bezpieczeństwa i Mi­
licji Obywatelskiej, wyrażają­
ce się w ostatnich miesiącach
szeregiem sukcesów.

Pracę i zadania organizacji
przewodniczący partyjnych WUSW w Krako­

wie scharakteryzował I sekre­
tarz Komitetu Zakładowego

Zabierając głos — I sekre-

struktur państwowych, spra­
wnych siłą organizacyjną, ka­
drą, bezwzględnym poszano­
waniem praworządności — w

nawiązaniu do uchwał XVII
Plenum KC PZPR.

Wywiązała się wszechstron­
na, zaangażowana, bezpośred­
nia dyskusja nad problematy­
ką jak najlepszej realizacji
linii IX Zjazdu PZPR, u-

chwałami XVII Plenum KC
PZPR w dziedzinie zapewnia­
nia skuteczności ich wdraża­
nia w warunkach wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego

W podsumowaniu dyskusji
J. Gajewicz wysoko ocenił
realizację zadań służbowych i
prace partyjną funkcjonariu­
szySBiMO.

pokolenia
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie odbyło się ostat­
nio robocze spotkanie mło­
dych działaczy PZPR, ZSL,
SD, „Pax”, ChSS, PZKS,
ZSMP, ZMW, ZSP, ZHP,
przedstawicieli komisji
młodego pokolenia RK
PRON, niezrzeszonych ka­
tolików, dziennikarzy pra­
sy młodzieżowej, na którym
przedyskutowano sprawę
utworzenia Forum Młodego
Pokolenia przy Radzie
Krajowej PRON. Dyskusja
potwierdziła zasadność tej
inicjatywy jako płaszczyzny
umożliwiającej dialog
przedstawicieli młodego
pokolenia zarówno zorgani­
zowanych w partiach poli­
tycznych, związkach mło­
dzieży, jak też niezorgani-
zowanych; katolików i
marksistów, zwolenników
różnych zapatrywań. Fo­
rum odbywać się bę­
dzie raz w miesiącu w

siedzibie Rady Krajowej
PRON, przy czym perspe­
ktywicznie — w miarę
zgłaszanych inicjatyw —

miejscem spotkań byłyby
szkoły średnie, wyższe u-

czelnie, zakłady pracy,.
I Forum Młodego Poko­

lenia odbędzie się 19 bm

Porozumienie

między związkowcami

Wybory samorządowe w Tarnowskiem

Z myślą o konkretnej
wsi i osiedlu

(Inf. wł.). W województwie
tarnowskim kampania wybor­
cza do organów samorządu
mieszkańców miast i wsi trwa
w 531 sołectwach i 49 komi­
tetach osiedlowych. Jej prze­
bieg był tematem wspólnych
obrad Zesipołu Koordynacyjne­
go ds. .Przygotowania Wybo­
rów i Komisji ds. Samorządu
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Tarnowie. Obradami
kierował przewodniczący ko­
misji Franciszek Rachwał.

W czasie posiedzenia poin­
formowano zebranych, że wy­
brane zostały już komitety o-

siedlowe w Brzesku. Tuchowie
i Pilzńie. Wybory zostały już
zakończone także w kilku
gminach ,m. in. w Pilznie,
Ciężkowicach, Gnojniku, Rze­
pienniku Strzyżewskim, Wie­
trzychowicach. W dalszvch 14

gminach kampania dobiega
końca — w najbliższą niedzie­
lę zostaną tam wybrani osta­
tni sołtysi i rady sołeckie.
Frekwencja na zebraniach jest
zróżnicowana, choć wybory na

wsi przeważnie dochodzą do

slkutku w drugim terminie.
Dużym zainteresowaniem miej­
scowej ludności cieszyły sie
zebrania w Czetremnej(gm.
Szerzyny). Łukowej i Brzozów­
ce (Lisia Góra), w Tuchowte-
-Siedliskach, Szynwałdzie (gm.
Skrzyszów), ładownikach. Bu­
czę, (gm. Brzesko) — Łapano­
wie i Żegocinie. Natomiast
przy słabszej frekwencji odby­
wały się. zebrania w Nieczaj-
nej Dolnej (gm. Dąbrowa Tar­
nowska),
Pałuszycach,
Wiewiórce,
takich jak
Szczucin i
kampania
pocznie się_w drugiej połowie
listopada.

Dyskusja podczas spotkań
wyborczych dotyczy przede
wszystkim problematyki kon­
kretnej wsi lub osiedla. Poru­
szane są takie sprawy jak or­
ganizacja skupu płodów rol­
nych, owoców i warzyw, kry­
tykowane są rejony dróg ou-

Bolesławiu-Kożlu,
Lisiej Górze.

W kilku gminach
Wojnicz, Lipnica,

Wadowice Górne'
samorządowa roz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Obradowała Egzekutywa KW PZPR w Tarnowie

Ocena spółdzielczości wiejskiej
Działalność komisji problemowych

anf. wł.) Na wczorajszym
posiedzeniu członkowie Egze­
kutywy KW PZPR ocenili re­
alizację zadań gospodarczych
i społeczno-politycznych przez
wojewódzkie jednostki obsłu­
gi rolnictwa i związki spół­
dzielczości wiejskiej oraz za­

poznali się z informacją o

funkcjonowaniu komisji pro­
blemowych komitetów partyj­
nych stopnia podstawowego o-

raz działaniach instancji w

zakresie umacniania roli tych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Śmierć dziecka

z sercem pawiana
WASZYNGTON (PAP).

Niemowlę, które przeżyło
blisko trzy tygodnie z

przeszczepionym sercem

młodego pawiana, umarło
w czwartek wieczorem.

Szczegółowe badania
wykazały wcześniej, że or­
ganizm dziecka wykazywał
objawy odrzucania prze­
szczepu zwierzęcego orga­
nu. Lekarzom wydawało
się, że kontrolują ten po­
operacyjny etap w życiu
małej dziewczynki, jed­
nakże jej stan zdrowia po­
gorszył się w poniedziałek.
Rozpoczęto wówczas po­
dawanie nowych środków
przeciw odrzuceniu prze­
szczepu oraz przeniesiono
małą pacjentkę do inku­
batora.

Dziecko było najdłużej
żyjącym człowiekiem z

przeszczepionym sercem

zwierzęcia. Urodziło się z

niedorozwojem lewej stro­
ny serca, co zdarza się raz

na 12 tys. przypadków u-

rodzeń.

LONDYN (PAP). W nocy z

czwartku na piątek w Royal
Albert Hall dziewięcioosobo­
we jury przyznało tytuł Miss
Świata 1984 czarującej Miss
Wenezueli, 21-letniej Astrid
Herrera Irazabai, studentka
psychologii.

Miss Polonia. Magdalena
Jaworska nie dostała się do
finału.

Zwyciężczyni otrzymała 5
tys. funtów szterlingów oraz

kontrakt opiewający na kwo­
tę 25.000 funtów szterlingów,
w ramach którego Miss Świa­
ta reklamować będzie odzież.

Wenezuelka

Miss
Ponadto do jej obowiązków
należeć będzie zbieranie dat­
ków pieniężnych na pomoc dla
dzieci upośledzonych. .

Ciemnowłosa Astrid sta­
ła się obiektem zaciekłych
ataków ze strony kilkudzie­
sięcioosobowej grupy obroń­
ców praw zwierząt, któ­
ra okrzyknęła ją „miss śmier­
ci”. Okazało się bowiem, że
Astrid niejednokrotnie pozo-

Rewelacje „Washington Post”

Wspólna radziecko-amerykanska
misjo kosmiczna?

WASZYNGTON (PAP). Po­
wołując się na nie wymienio­
ne z nazwy źródła w Ośrod­
ku Kosmicznym im. Johnsona
w Houston, stołeczny dzien­
nik „Washington Post” do­
niósł w piątkowym wydaniu
o planach zorganizowania
wspólnej amerykańsko-ra-
dzieckiej misji kosmicznej w

celu wypróbowania w prak­
tyce możliwości wzajemnego
spieszenia z pomocą kosmo­
nautom. Oba państwa dotąd
tylko raz zorganizowały
wspólną wyprawę kosmiczną,
kiedy to w lipcu 1975 statki

„Apollo” i „Sojuz” połączone
krążyły razem przez dwa dni
na orbicie

Według dziennika wstępne
rozmowy na temat podjęcia
nowej wspólnej wyprawy w

kosmos, prawdopodobnie w

październiku przyszłego roku,
miały się już rozpocząć. Po­
mysł zorganizowania takiej
misji jest szczególnie stosow­
ny teraz — zaznacza gazeta

stwierdzając, iż wyprawa nie
bedzie musiała być poprzedzo­
na równie pracochłonnymi
przygotowaniami jak w 1975,
ponieważ po pomyślnej akcji
ściągnięcia przez wahadłowiec

..Discovery” dwóch zabłąka­
nych satelitów telekomunika­
cyjnych z orbity udowodni >

no, że przeprowadzanie skom­
plikowanych operacji jest mo­
żliwe bez łączenia statków ko­
smicznych.

W myśl, jednej z propozycji
amerykański wahadłowiec
mógłby polecieć na spotkanie
z, radziecką orbitalną stacją
„Salut”, a jeden lub więcej
amerykańskich kosmonau­
tów wyposażonych w plecako­
we silniczki przejść na pokład
radzieckiego obiektu. Według
innej sugestii radziecki ko­
smonauta mógłby opuścić Zie­
mię w wahadłowcu z Amery*
kanami i przejść na pokład
radzieckiej stacji orbitalnej
przy pomocy amerykańskiego
silniczka plecakowego.

Lipska i Krakowa

(Inf. wł.) Od wtorku
przebywają w Krakowie
przedstawiciele związkow­
ców z okręgu lipskiego,
członkowie FDGB (Nie­
mieckich Wolnych Związ­
ków Zawodowych), z prze­
wodniczącym Fritzem Seif-
fertem. W czwartek spot­
kali się w Urzędzie Miasta
z wiceprezydentem Krako­
wa Janem Nowakiem w

celu poznania problemów
miasta, omówienia współ­
pracy, funkcjonowania o-

rąz struktury Urzędu. Go­
ście wysoko ocenili pro­
wadzoną do tej pory wy­
mianę dzieci w okresie wa-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

wała do zdjęć reklamujących
corridy. Nowa Miss Świata
różni się również zdecydowa-;
nie od innych laureatek. Ma
twardy charakter: tuż po ko­
ronacji nie uroniła nawet jed­
nej łzy, co dotychczas było
tradycją, a w udzielonym na

gorąco wywiadzie powiedzia­
ła, że najbardziej pasjonuje
się skokami ze spadochronu.
Uprawianie, tego typowo mę­
skiego sportu gwarantuje jej
bardzo dobre warunki fizycz­
ne (mierzy 175 centymetrów)
i znakomitą kondycję psycho-
-fizyczną.

Bank Rezerw Wczasowych działać bedzie także
- - - -- -- -- -- ::;----------------- — - i- ■ ' ' ' ■■■' —

zimą!

Przyjmowane są oferty na wczasy
oraz na weekendy narciarskie

(INF. WŁ.) Przez cały sezon letni 1984 Centralny Ośro­
dek Informacji Turystycznej w Krakowie wspólnie z naszą

redakcją prowadził Bank Rezerw Wczasowych. Nierzad­
ko (w środku lata) ponad 100 telefonów dziennie do Cen­
trum Informacji Turystycznej w Krakowie świadczyło o

dużym zainteresowaniu działalnością banku. W sezonie let­
nim zgłoszono ponad 2 tysiące miejsc wczasowych, co sta­
wia krakowski bank na trzecim miejscu w kraju za Kato­
wicami i Warszawą.

Niestety nadal nie udało się do końca przezwyciężyć par­
tykularyzmu niektórych zakładów pracy, które do ostatniej
chwili chomikowały skierowania na wczasy. Skierowania
takie potem bardzo często przepadały, a przecież mógł sko­
rzystać z nich inny zakład, inna instytucja. Ze społecznego
punktu widzenia jest to marnotrawstwo, wiadomo, że wcza­
sów wciąż brakuje, a równocześnie wiadomo, że zakładowa
baza jest wykorzystana w niespełna 50 procentach!

Były oczywiście zakłady, które regularnie współpracowa­
ły z Bankiem Rezerw Wczasowych. W piątek na spotkaniu
w hotelu „Pod Różą” krakowski COIT nagrodził najlepsze
zakłady. Są to w kolejności: Urząd m. Krakowa, Przeds. Ro­
bót Instalacyjnych, Przeds. „Transbud”, „Polkat”, Zakł.

„Elbud”, Instytut Obróbki Skrawaniem, Zakł. Remont.-E-
nergetyczne, „Montin” z Nowej Huty, Krak. Przeds. Cera­
miki Budowlanej i Krak. Przeds. Budownictwa Ogólnego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Wojciecha Jaruzelskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

silania niebezpiecznych dążeń
rewizjonistycznych i odweto­
wych, zyskujących coraz częś­
ciej poparcie czynników rzą­
dowych, przede wszystkim w

RFN. Są one obliczone na

podważanie podstaw, na któ­
rych od dziesięcioleci opiera
się bezpieczeństwo i pokój w

Europie. W tym kontekście o-

Społeczeństwo
— szkole

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
łań. Rozważane są m. in.
możliwości emisji i sprze­
daży plakietek i medali,
wydania monet okoliczno­
ściowych, udziału w zy­
skach Polskiego Monopolu
Loteryjnego, organizowa­
nia kwest ulicznych, tere­
nowych loterii fantowych
itp. celem gromadzenia
funduszy.

Nie tylko jednak o same

środki chodzi; należy tak­
że pomyśleć o zapewnieniu
surowców i materiałów na

budowę obiektów. Część z

nich jest gromadzona, jak
ńp. cegła, dzięki pracy spo­
łecznej w miejscowych ce­
gielniach. Potrzebne jest
jednak ściślejsze .powiąza­
nie z zakładami pracy,
które mogłyby np. dzięki
dodatkowej pracy w wolne
soboty zapewnić surowce

i materiały na budowę o-

biektów oświatowych.
Drugi nurt dyskusji do­

tyczył problematyki szer­
szej, a mianowicie kwestii

Dlaczego Mitterrand

jest tak niepopularny?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ci się u szeja państwa?”. O-
kazało się wtedy, że tylko
12,8 proc, naprawdę popiera
bez zastrzeżeń obecnego pre­
zydenta republiki. Reasumu­
jąc, stwierdza „Le Point”, 75,3
proc, obywateli jest w mniej­
szym lub większym stopniu
przeciwnych polityce prowa­
dzonej przez szefa państwa.

Równocześnie zorganizo­
wano spotkania w dwu gru­
pach z udziałem 10 repre­
zentantów prawicy i 10 przed­
stawicieli lewicy. Wszyscy ci
ludzie byli specjalistami z

zakresu socjologii stosunków
politycznych. Pokazywano
im różne' zdjęcia przedsta­
wiające prezydenta i noto­
wano ich spontaniczne wy­
powiedzą. Zarówno sondaż,
jąlk też spotkania w obu
grupach pozwoliły na ustale­
nie, jakie są podstawowe za­
rzuty formułowane wobec
polityki Mitterranda.

Zarzuty te można podzielić
na 6 grup tematycznych, z

których 4 odnoszą się bezpo­
średnio do polityki, a 2 łą­
czą się z samą osobą szefa
państwa. Oto te grupy tema­
tyczne: „niie dotrzymał swych
obietnic”, „żyjemy teraz go­
rzej”, „prowadzi niezdecy­
dowaną politykę”, „jego o-

soba nie podoba się ludziom”,
„jest taki sam jak inni po­
litycy” i „ludzie nie lubią
jego polityki”.

Aż 34 proc, ankietowanych
uważa, że Francois Mitterrand
nie dotrzymał swych przed­
wyborczych obietnic. Tego
rodzaju krytyczne opinie for­

Z dalekopisu
(m) WIELE wspaniałych

pomników architektury we

Włoszech znajduje się w o-

płakanym stanie. W kraju
już od dawna toczy się dy­
skusja nad uchwaleniem no­
wej ustawy o ochronie pa­
miątek historycznych. Na ra­
zie jednak sprawa nie rusza

z miejsca.
Podczas gdy deputowani

do parlamentu prowadzą nie
kończące się debaty na ten

temat, opady atmosferyczne
i wiatry robią swoje. Nie­
mały „wkład” w niszczenie
prastarych obiektów i in­
nych pamiątek historii wno­

ogłoszenia EKSPRESowe

SPRZEDAM dom składany (prze­
nośny) DMT 13. Kraków, ul.
Strzelców 9a/83, w godz. 18—20.

FIATA 125 trzyletniego — sprze­
dam. Tel. 55-29-49, 9—10 1 17—20.

g-36538

POSZUKUJĘ lokalu na warsztat
samochodowy. Tel. 66-34-96, godz.
19—21 . g-36660

ODSTĄPIĘ . zakład betonlarskl
(wytwórnia pustaków) k. Czerni­
chowa. Kraków, ul. Stachlewlcza
25/41. g-36649
DYWAN belgijski 2X3 — sprze­
dam. Teł. 33-46-83 . g-36572
FIATA 12«n. rok 1092 — zamienię
na Fiata 125 combi. Tel. 11 -74-62.

g-36582
SILNIK Łady 1500 — sprzedam.
Oferty 36679 „Prasa” Kraików, Wi-
ślnia 2. V

SPRZEDAM pilnie superkomfor-
towe własnościowe mieszkanie
M-4 z ..Locum”, położone na Ip.,
w Śródmieściu. Oferty 362ffl „Pra­
sa” Kraków Wiśtaa 2.

baj rozmówcy stwierdzili, że
wszelkie przejawy agresji pra­
wnej, rewizjonizmu terytorial­
nego i tendencji odwetowych
będą niezmiennie spotykać się
ze zdecydowanym odporem
PRL i NRD.

Pierwszy sekretarz Komite­
tu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej,
prezes Rady Ministrów Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­

wychowawczych. Mówiono,
że pełne powodzenie tego
ruchu zależeć będzie od
pełniejszego włączenia spo­
łeczeństwa, a ściślej ro­
dziców w procesy życia
szkoły, wpływania na jej
kształt edukacyjny i w»-

chowawczy. Tylko wtedy
— mówiono — idea ta

znajdzie szeroki rozgłos, i
poparcie, gdy uda się po­
łączyć zdobywanie środ­
ków materialnych z różno­
rodnymi poczynaniami
zmierzającymi do odnowy
polskiego systemu oświa­
towego. Dążenie to —

podkreślano — powinno
przyświecać całej działal­
ności Narodowego Czynu
Pomocy Szkole.

Dla celów gromadzenia
środków funduszu Cen­
tralnego Krajowego Komi­
tetu Pomocy Szkole uru­
chomiono rachunek nr

1599-78605-132-1 w IX Od­
dziale PKO w Warszawie.
Wydane zostały również
dyspozycje do oddziałów
wojewódzkich NBP otwie­
rania rachunków banko­
wych dla wojewódzkich i
lokalnych ogniw Narodo­
wego Czynu Pomocy Szko­
le.

mułują zarówno zwolennicy
prawicy, jak też wyborcy le­
wicowi. „Obiecywał wszyst­
ko, byle tylko zwyciężyć w

wyborach. To była czysta de­
magogia". „Rządzi taik, jak­
by siedział na dwóch stołkach”.
„Zawsze chciał porozumieć

się i z lewicą, i z prawicą,
a w rezultacie działał w spo­
sób nieskoordynowany”. „To
prawdziwy kameleon". „Nie
rozumiemy jego polityki i
nie wiemy, dokąd ona zmie­
rza”. „Krok w przód — dwa
kroki wstecz”. „Człowiek ten

uważał, że lewica udziela mu

bezwarunkowego poparcia i
dlatego zaczął ją lekcewa­
żyć”.

30 proc. Francuzów uważa,
że warunki życia za prezy­
dentury Mitterranda wyraź­
nie się pogorszyły.

Uczestnicy wspomnianych
spotkań grupowych stwier­
dzają : „Spowodował on bar­
dzo poważny wzrost bezro­
bocia”. „Najpierw wyrzucał
pieniądze przez okno, a te­
raz dławi nas za gardło, aby
zwiększyć wpływy finansowe
państwa".

Mitterrandowi zarzuca się
także, że prowadzi swą poli­
tykę w sposób niejasny i nie­
skoordynowany. Jest to re­
zultatem kolejnych nagłych
zwrotów w polityce gospodar­
czej i socjalnej. „Przypomina
to prawdziwe łatanie dziur".
„Nie rozumiem nic z tego”.
„To wszystko są półśrodki".
„To jakiś nowy socjalizm,
który zastępuje program z
roku 1981”.

szą również turyści, którzy
za wszelką cenę chcą za­
brać z sobą „suwenir”: ka­
mień z muru, kawałek tynku
z antycznymi malowidłami,
odłamek posągu...

PRZY zatrzymanym na

granicy lrańsko-pakistańskiej
kontrabandziście znaleziono
kosztowności, które należały
niegdyś do rodziny szacha.

Zniknęły one z pałacu w

1979 roku i dotychczas nie
wiedziano, gdzie się znajdują.
Szczególną wartość mają u-

nikalne wyroby jubilerskie
z X—XII stulecia a także

brylant wielkości moreli.

KOŻUCH damski, nowy — sprze­
dam. Bochnia, tel. 235-M. g-36367

DACIĘ 1300, rok 19811 — sprze­
dam. Biały Dunajec, tel. 14-85.

BENIOWSKI Bogusław, zam. Kra­
ków, ul. Ujejskiego 4/4, zgubił le­
gitymację studencką nr WH/nsp./
/101/81, w:ydaną przez WSP w

Krakowie. g-S4299
FUTRO karakułowe jasno-brązo-
we, modny fason, na szczupłą —

sprzedam. Kraków, Promieni­
stych 11/7. g-36384
UCZCIWEGO znalazcę proszę o
zwrot dokumentów na nazwisko
— Tadeusz Flaga, Kraków, ul.
Księcia Józefa 359/5. g-36S«9
SPRZEDAM willę jednorodzinną,
nowo wybudowaną, w stanie su­
rowym, styl zachodni. Piękna lo­
kalizacja nad rzeką Rabą, Gdów
k. Krakowa. Oferty 34286 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

DNIA 5 listopada skradziono du­
żego czarnego psa. Za odnalezler
nie wysoka nagroda. Lekarska 5,
tel. 33-60-63.

wej Wojciech Jaruzelski za­
prosił sekretarza generalnego
Komitetu Centralnego Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii
Jedności, przewodniczącego
Rady Państwa Niemieckiej
Republiki Demokratycznej E-
richa Honeckera do złożenia
wizyty w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Zaproszenie zostało przyjęte
z zadowoleniem.

„Sprawa polska" w Radzie

Administracyjnej MOP
GENEWA (PAP). Rada Ad­

ministracyjna Międzynarodo­
wej Organizacji Pracy rozpa­
trywała w piątek punkt po­
rządku dziennego, który prze­
widywał przyjęcie przez radę
do wiadomości tzw. raportu
„komisji śledczej” MOP doty­
czącego Polski. Przedstawi­
cielka Etiopii w imieniu gru­
py krajów afrykańskich zgło­
siła wniosek o przełożenie roz­
patrywania tego punktu po­
rządku dziennego do kolejne­
go posiedzenia rady. Chodziło
o to, aby pozostawić więcej
czasu na uwzględnienie pozy­
tywnego rozwoju wydarzeń w

Polsce i pomyślnego rozwiąza­
nia sprawy dalszej współpra­
cy Polski z MOP, która zo­
stała zawieszona z uwagi na

antypolski charakter powoła­
nia komisji śledczej MOP i jej
tzw. raportu. Wniosek Etiopii
uzyskał 18 głosów, 5. delegacji
wstrzymało się, a 30 głosowa­
ło przeciwko.

W kolejnym głosowaniu nad
antypolskim wnioskiem za

K
';:

;anika

cUwa
Delegacja z Kiskoros

gości w Tarnowie

Do Tarnowa przybyła z

kilkudniową wizytą dele­
gacja z zaprzyjaźnionego
miasta Kiskoros w Węgier­
skiej Republice Ludowej.
Na czele delegacji stoi pre­
zydent Kiskoros — dr Oloh
Pal. Towarzyszą mu — I
sekretarz Komitetu Miej­
skiego Lajosz Ivanics oraz

dyrektor miejscowego go­
spodarstwa rolnego Jozsef
Janik. Wizyta ma na celu
zacieśnienie kontaktów po­
między współpracującymi
już od lat bratnimi miasta­
mi.

Wczoraj węgierscy goście
spotkali się z władzami po­
lityczno - administracyjny­
mi regionu, zwiedzili Mu­
zeum Okręgowe i zabytki
Tarnowa Spotkali się tak­
że z załogą Zakładów Azo­

0 lepszą obsługę ruchu turystycznego
(Inf. wł.) Sekretariat KK

PZPR omawiał przed miesią­
cem sytuację polityczną i za­
wodową w przedsiębiorstwach
i biurach turystycznych w wo­
jewództwie krakowskim. O-
pracowane zostały konkretne
wnioski do realizacji, które
przedstawiono wczoraj na

spotkaniu w KK PZPR dyre­
ktorom i I sekretarzom orga­
nizacji partyjnych instytucji
turystycznych. Spotkanie pro­
wadził kierownik Wydziału
Organizacyjnego KK Kazi­
mierz Groń.

Według ocen kierownictwa
instancji sytuacja polityczna i
zawodowa nie wszędzie jest
zadowalająca 1 poprawić ją
można m. in. poprzez lepsza
działalność wszystkich organi­
zacji społeczno-politycznych.
Również polityka kadrowa
może budzić pewne zastrzeże­
nia, stąd więc potrzeba oceny
zatrudnionych. Nip. ostatnia

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 listopa­
da 1984 r. zmarł

inź. Zbigniew SŁUPSKI

długoletni pracownik Centrum Naukowo-Produkcyj­
nego Mikroelektroniki Hybrydowej I Rezystorów
„UNITRA-TELPOD” w Krakowie, działacz partyjny,
związkowy, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zaśługl.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
DYREKCJA CNPMHiR „UNITRA-TELPOD”

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR
ORGANIZACJE SPOŁECZNE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Zawiadamiamy i głębokim żalem, że dnia 5 listopada
1984 r. zmarł nagłe

mgr Jan CZAJA

emerytowany długoletni dyrektor Oddziału Narodo­
wego Banku Polskiego w Limanowej, Człowiek niepo­
szlakowanej pamięci, wybitny działacz społeczny, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski oraz wieloma odznaczeniami państwowymi i
regionalnymi. Zonie I Rodzinie Zmarłego składamy
wyrazy współczucia.

KIEROWNICTWA I ZAŁOGI ODDZIAŁÓW
NBP LIMANOWA I NOWY SĄCZ

w NRD
Rozmowy toczyły się w od­

prężonej atmosferze. Wojciech
Jaruzelski 4 Erich Honecker
znaleźli czas na odbycie krót­
kiego spaceru po terenach leś­
nych, podczas którego kon­
tynuowali rozmowy.

W godzinach wieczornych
tego dnia Wojciech Jaruzel­
ski, serdecznie żegnany przez
Ericha Honeckera, odleciał do
kraju.

przyjęciem tzw. raportu do
wiadomości przez radę opo­
wiedziało się 31 delegatów,
przeciwko — 10, a 12 wstrzy­
mało się od głosu. Po ogłosze­
niu wyników głosowania za­
brał głos przedstawiciel U-
krainyB wiceminister spraw
zagranicznych Genadij Udo-
wienko i stwierdził, że kraje
socjalistyczne popierają stano­
wisko Polski, która odrzuciła
tzw. raport „komisji śledczej”
jako bezzasadny i niebyły,
szkodliwy dla działalności

MOP, wystąpiła przeciwko an­
typolskim akcjom w MOP i
zawiesiła swoją współpracę z

Międzynarodową Organizacją
Pracy, w związku z działalno­
ścią „komisji śledczej” o zde­
cydowanie antypolskim cha­
rakterze. Powołanie „komisji
śledczej” w tzw. sprawie Pol­
ski — oświadczył wicemin. G.
Udowienko — świadczy o nie­
bezpiecznych tendencjach wy­
korzystywania MOP do dzia­
łalności politycznej sprzecznej
z celami organizacji.

towych. Dziś podpisana zo­
stanie umowa o wszech­
stronnej współpracy po­
między Tarnowem i Kis-
korós. (wąs)

Spotkanie prezydenta
Tarnowa

ze związkowcami
Prezydent Tarnowa Mie­

czysław Strzelecki spotkał
się w UM z przedstawicie­
lami Wojewódzkiej Komi­
sji Współpracy Związków
Zawodowych. Przewodni­
czący komisji Józef Kara­
siński poinformował pre­
zydenta o pracy blisko 80
związków zawodowych
działających w mieście.
Przedstawił też problema­
tykę spotkań zespołów ro­
boczych zajmujących się
m. in.: handlem, sytuacją
zdrowotną i mieszkaniową,
sportem i rekreacją. Omó­
wiono zasady współdziała­
nia władz miejskich z ru­
chem związkowym. Związ­
kowcy zasygnalizowali po­
trzebę wprowadzenia kon­
sultacji poprzedzających
podejmowanie decyzji ad­
ministracyjnych dotyczą­
cych rozwoju miasta. Usta­
lono, że podobne spotkania
odbywać się będą cyklicz­
nie. (wąs)

weryfikacja osób pracujących
w informacji turystycznej pro­
wadzonej przez „Wawel-Tou-
rist” wykazała, że 30 proc, za­
trudnionych nie złożyło z wy­
nikiem pozytywnym wymaga­
nego egzaminu. Mimo że za tę
wiedzę otrzymują specjalny
dodatek. A przecież jak pod­
kreślano na wczorajszym spot­
kaniu właśnie ta bezpośrednia
obsługa klienta winna być pra­
widłowa 1 wszechstronna. Stąd
też wniosek Sekretariatu KK
o konieczności usprawnienia
np. załatwiania spraw pasz­
portowych. oceny działalności
pilotów wycieczek a także
wprowadzenia jednolitego sy­
stemu szkolenia.

Wydział Kultury Fizycznej,
Turystyki i Sportu Urzędu
Miasta dokona orzegladu loka­
li i przygotuje wykaz biur
o najgorszych warunkach.

(wik)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

skusjach nad programami
działania podnoszone są zaga­
dnienia Istotne dla ogółu mie­
szkańców.

Rada Państwa pozytywnie o-

ceniła przygotowanie i dotych­
czasowy przebieg wyborów do
organów samorządu mieszkań­
ców. Rada Państwa uznała za

celowe opracowanie aktu pra­
wnego regulującego prawa i o-

bowiązki sołtysa związane z

jego funkcją samorządową
oraz rolą pomocnika organów
administracji .państwowej.

W kolejnym punkcie po­
rządku dziennego Rada Pań­
stwa rozpatrzyła informację o

skargach kierowanych do są­
dów, Ministerstwa Sprawiedli­
wości i organów prokuratury
w I półroczu br. Traktując
skargi jako ważne źródło sy­
gnałów o negatywnych zjawi­

Rozmowy ostrzegające
przed kontynuowaniem

nielegalnej
WARSZAWA (PAP). Pro­

kuratura Generalna informu­
je, że w ostatnich dniach w

Warszawie, Krakowie i Wro­
cławiu podejmowano próby
inicjatyw, które pod pozorem
rozwinięcia działalności w o-

bronie rzekomo zagrożonych
praw obywatelskich zmierza­
ją do powołania nielegalnych
struktur onganizaćyjnych i na­
ruszają porządek prawny.

W inicjatywach tych ucze­
stniczyły między innymi oso­
by znane już wcześniej z dzia­
łalności w KSS-KOR i KPN
oraz ekstremistyczni działacze
b „Solidarności”, w tym tak­
że osoby, które skorzystały z

ostatniej amnestii.

Wydziały spoteczno-admi-
nistracyjne właściwych urzę-

H. Jabłoński

przyjął delegację
ZG PCK

WARSZAWA (PAP). 18 bm.
w przeddzień rozpoczęcia VIII

Krajowego Zjazdu PCK prze­
wodniczący Rady Państwa
prof. Henryk Jabłoński przy­
jął w Belwederze delegację

Rzemiosło oferuje:
Polski „duralex” 0 1000 różdżek do wzięcia
Najlepsze są kłódki ze Świątnik 4^ Krakow­

skie „Włocławki”

(Inf. wł.) Krakowskie, tar­
nowskie i nowosądeckie rze­
miosło jest dostarczycielem
towarów i usług o niebaga­
telnej rocznej wartości — 23
mld zł. Wczoraj w Domu
Kultury Spółdzielni Mieszka­
niowej „Krakus” przy ul.
Wrocławskiej odbyła się o-

statnia już giełda, na której
rzemieślnicy oferowali han­
dlowcom swoje wyroby (do­
stawy w przyszłym roku). To­
waru było tym razem za pra­
wie... miliard zł. Swiątniccy
kowale jak zwykle prezento­
wali niezawodne kłódki. Po­
dobno dla złodzieja nie ma

doskonałej kłódki, ale do
piwnicy najlepsza jest trady­
cyjna, okrągła kłódka z ma­
łym skoblem zamykana na

kluczyk... z dziurką. Za to

jedna z krakowskich »pół-
dzielni oferowała „arcyszna-
nerskie” kłódki zamykane nie
na klucz ale na zzyfr.

Coraz częściej kiczowate w

swojej formie artykuły pa­
miątkarskie wypierane są
przez funkcjonalne i ładne
wyroby codziennego użytku
takie jak np. kamionkowe
maselniczki, żaroodporne
czajniczki do parzenia herba­
ty czy też konkurujące z

„Włocławkami” ręcznie malo­
wane serwisy, dzbanki, ku­
beczki produkowane przez
Andrzeja Koca. Wbrew jed­
nak pozorom te, znikające
szybko z półek prywatnych
sklepów branży „wszystko
dla domu", przedmioty, nie
znalazły zbytniego zaintereso­
wania wśród przedstawicieli
wielkich, uspołecznionych
handlowców. Potentaci tacy
jak „Domar”, „Arpis”, „Spo­
łem” w ogóle zbojkotowali
krakowską giełdę. Pojawili
się na niej jedynie emisariu­
sze z WZSR, którzy aa,po­
wiedzieli indywidualne już

Zmarl Bronisław Heyduk
KRAKÓW (PAP). W wieku

75 lat imarł w Krakowie ar­
tysta malarz 1 pisarz Broni­
sław Heyduk.

Zmarły twórca urodził się
w Krakowie i temu miastu
pozostał wierny do końca
swojego tycia. Ukończył Aka­
demię Sztuk Pięknych; był
doktorem filologii Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Jego
twórczość plastyczna prezen­
towana była na 100 wysta­
wach w kraju oraz za grani­
cą m.in. w Wiedniu, Sztok­
holmie, Paryżu, Bratysławie i

skach, Rada Państwa dokona­
ła wszechstronnej analizy
przyczyn skarg i wskazała
kierunki działania dla ich
likwidacji.

Rada Państwa mianowała:
Jana Bojko na stanowisko
ambasadora PRL w Angolskiej
Republice Ludowej; Józefa
Tejchmę na stanowisko amba­
sadora PRL w Republice Cy­
pryjskiej, który stanowisko to

będzie pełnił obok funkcji am­
basadora PRL w Republice
Greckiej; Stanisława Matoska
na stanowisko ambasadora
PRL w Wielkim Księstwie
Luksemburga, który stanowi­
sko to będzie pełnił obok funk­
cji ambasadora PRL w Króle­
stwie Belgii; Józefa Wiejacza
na stanowisko ambasadora
PRL w Republice Maltańskiej,
który stanowisko to będzie
pełnił obok funkcji ambasado­
ra PRL w Republice Włoskiej.

działalności

dów wojewódzkich wszczęły
w związku z tym wobec u-

czestników tych inicjatyw po­
stępowania administracyjne,
w toku których wydano de­
cyzje zakazujące dalszej dzia­
łalności.

Mając na uwadze zagroże­
nie dla porządku prawnego,
na wniosek organów resortu

spraw wewnętrznych, w pro­
kuraturach wojewódzkich w

Warszawie, Krakowie i Wro­
cławiu przeprowadzono roz­
mowy ostrzegające te osoby
przed odpowiedzialnością kar­
ną w przypadku kontynuowa­
nia nielegalnej działalności. O
ostrzeżeniach tych poinformo­
wano kierownictwa zakładów
pracy, w których zatrudnieni
są uczestnicy tych inicjatyw

Zarządu Głównego Polskiego
Czerwonego Krzyża.

Członkowie kierownictwa
Zarządu Głównego: prezes
Ryszard Brzozowski, wicepre­
zesi — Stanisław Bohdanowicz,
gen. prof. Jerzy Bończak,
Wiesława Król oraz sekretarz
ZG Izabella Gutfeter poinfor­
mowali przewodniczącego Ra­
dy Państwa o dorobku PCK
w okresie między zjazdami, o

przygotowaniach do zjazdu o-

raz przedkładanych zjazdowi
projektach dokumentów.

kontakty w terminie później­
szym.

Te fakty napawają niepo­
kojem kierownictwo krakow­
skiej Izby Rzemieślniczej,
która dokłada wielu starań,
by nakłonić swoich członków
do podejmowania produkcji
rzeczy funkcjonalnych, po­
trzebnych i ładnych. A tym­
czasem brak zainteresowania
ze strony handlu może dopro­
wadzić do... zaniechania ich

wytwarzania i .powrotu do ki-
czu i tandety, która mimo

wszystko dobrze się sprzeda­
ją

A teraz kilka ciekawostek:
krakowska pracownia ślusar­
ska „Anko” oferowała... 1000
różdżek i tyleż samo niezwy­
kle starannie wykonanych
wahadełek radiestezyjnych,
zaś Spółdzielnia Metalowców
z Tarnowa prezentowała pro­
dukowane przez taż. Andrze­
ja Kornasia szkło w stylu
„polski duralex”. W ostatnim
czasie technologia została
zmodyfikowana tak, że fili­
żanki z tego sżkła wytrzymu­
ją wysoką temperaturę (moż­
na je poznać po odstających
uszkach). To dziwne, że mimo
mody, z oferty opiewającej
na 20 min zł sprzedano wyro­
bów zaledwie... z* 500 tys. zł.
Również o wiele więcej niż
zakontraktowano mógłby do­
starczyć albumów do przecho­
wywania negatywów, zdjęć i
dokumentów — Andrzej Wiś­
niewski z Krakowa. Opaten­
towane przez niego klasery
„fotoselekt” pozytywnie zo­
stały ocenione i zakupione w

dużych ilościach przez war­
szawskich fotoreporterów.

(jb)

Budapeszcie. Jego prace ma­
larskie znajdują się w muze­
ach Szczecina, Wrocławia,
Warszawy i Krakowa.

Jako literat Bronisław Hey­
duk zadebiutował w 1957 r.

powieścią historyczną „Ogród
nleplewiony”; następne jego
ksiątki to: „Negacja i Wikto­
ria”, „Janina — znak Sobie­
skich”, „Kwiat paproci”,
„Trójkrólewie”, „Dahlberg w

Polsce” i „W saskim menjie-
cle”. Jeszcze w czasie choro­
by zdążył napisać i oddać do
druku zbiór gawęd pt. „Z
Płazówki w świat”.

i Zmiana lidera?

Wisła podejmuje Górnika Wałbrzych
Czternasta kolejka piłkarskiej

ekstraklasy nie przynosi ze sobą
spotkań tzw. na szczycie. Ale u-

wagę kibiców przykuwa spot­
kanie w Gdańsku, gdzie tamtej­
sza Lechla podejmować będzie
w.icelidera Górnika Zabrze oraz

spotkanie w Katowicach. Legia
rozegra pojedynek z tamtejszym
GKS.

Uważa się, że w lepszej sy­
tuacji znajdują się zabrzanie i
że mogą oni wyjść na pozycję
lidera. Podstawą tego domnie­
mania jest fakt, że Lechia przed­
stawia niższą klasę od GKS.

Sporą szansę na I miejsce w

tabeli ma także aktualny mistrz
Polski Lech Poznań, który po­
dejmuje u siebie ŁKS.

A Wisła? Przegrywa systema­
tycznie wszystkie swoje spotka­
nia. To prawda, źe nie występu­
je w optymalnym składzie, ale

czy jest to dostateczne wytłuma­
czenie?

W niedzielę piłkarze z ul.

Reymonta grają z Górnikiem z

Czy PZPN uporządkuje wreszcie

piłkarskie poletko
Wiele niedomówień i nie tyl­

ko, powstało w naszym kraju
wokół piłki nożnęj. Niektórzy

'

działacze traktowali klub pił- ;
karski jak własne poletko, czer- ;

piąć zeń niemałe dochody.
Czy Polski Związek Piłki Noż- :

nej ureguluje ostatecznie gąszcz
przepisów i wyprostuje je. Mó- .

wiono o tym dziennikarzom na

konferencji prasowej w związ- .

ku-
Ma być wprowadzona tzw. li­

sta transferowa, która mówić
będzie i ujawniać przechodzenie ;
zawodnika z klubu do klubu.
Ponadto podtrzyma się prowa- .

dzone już umowy kontraktowe

między klubem a zawodnikiem.
PZPN ma prowadzić, co jest

pewną innowacją, rolę infor­
macyjną i na 30 dni przed za­
kończeniem cyklu rozgrywek
przesyłać do klubów I i II ligi 1

listę zawodników, których mo- i
żna

'

po prostu „kupić”. Zawo­
dnik ma obowiązek na trzy
miesiącć przed wygaśnięciem go roku.

IV Grand
IV Grand Prix Kolejowego

Klubu Sportowego Olsza dla te-
nisistów-amatorów zakończyło
się po raz czwarty zwycięstwem
Macieja Aleksandrowicza. Współ­
organizatorem turniejów był
śródmiejski Wydział Kultury i

Sportu. W turniejach singlo­
wych, pięciokrotnie najlepszy
okazał się M. Aleksandrowicz.
Bardzo dobrze poczynał sobie na

korcie z byłymi zawodnikami.
Ogromną niespodzianką było po­
konanie A. Nowaka (Nadwiślan)
i bardzo dobra postawa w spot­
kaniach z A. Cyganikiem (Olsza).
Nie gorsze wyniki osiągnął także
w deblu grając w parze z A.
Glińskim. W deblu zaś najwię­
cej punktów zdobył Marek Fili­
pek.

W skład tegorocznego Grand
Prix wchodziło 14 turniejów (8
singli i 8 debil). Podobnie jak w

latach ubiegłych, były one bar­
dzo sprawnie przeprowadzone i

cieszyły się dużym zaintereso­
waniem 1 grających, i kibiców.

Sklasyfikowano 118 zawodników.
Podczas sympatycznej uroczy-

„Wolna sobota

z TKKF”
Sobota: 17. XI. 1984 r.

Zdobywanie kart pływackich,
Pałac Młodzieży ul. Krowoder­
ska 8 — 19.30.

Instruktaż ćwiczeń siłowych
dl* początkujących, os. Kazimie­
rzowskie 29.

Otwarty turniej tenisa stoło­
wego, oe Stalowe 16 — DMH —

godz. 10.00.
Niedziela: 18. XI. 1984 r.

Otwarty turniej kręglarski.
Myślenice ul. Buczka 3A Dom

Sportu TKKF — godz. 16.00.

Giełdy
sprzętu sportowego

RKS „Garbarnia” organizuje
w sobotę i niedzielę giełdę sprzę­
tu narciarskiego. Odbędzie się
ona w hali przy ul. Sokolskiej
17 (dawny Sokół). Początek o

godz. 10
Akademicki Klub Narciarski

„Szreń” organizuje giełdę sprzę­
tu zimowego w sobotę i niedzie­
lę w Klubie Studenckim „Zaścia­
nek” przy ul. Reymonta. Począ­
tek o godz. 9

Dojazd autobusami: 103, 139.
173, 208.

Ślizgawka
dla publiczności...

...czynna będzie w sobotę od 14
do 16 (mała tafla) i w niedzielę
od 10 do 11.30, potem od 14 do 16
1 od 17 do 18.30. (m)

W kilku wierszach
• 77 trzecim meczu hokeja

na lodzie Polska reprezentacja
(do 20 lat) pokonała juniorów
CSRS (do 18 lat) 4:1.

finałowym meczu o sza­
chowe mistrzostwo świata mię­
dzy obrońcą tytułu A. Karpo-
wem i pretendentem G. Kaspa­
rowem padł kolejny remis.

W rewanżowym meczu II

rundy pucharu Europy w hoke­
ju na lodzie, austriacka drużyna
Veu Feldklrch zremisowała i

Wałbrzycha. Pojedynek chyba
do wygrania. Jego początek e

godz. 14.
W pozostałych meczach grają:

Ruch — Bałtyk, Widzew — Mo­
tor, Radotniiak — Śląsk, Pogoń
— Zagłębie.

W II lidze w niedzielę Hutnik

rozegra pojedynek z zajmujący­
mi trzecie miejsce Bałutami
Łódź. Jest szansa, te Hutnik w

razie zwycięstwa odskoczy na

taką odległość punktową, że zo­
stanie mistrzem jesieni U gr.
Początek meczu o godz. 12.15.
Tym bardziej, że Igloopol Dębi­
ca wybiera się na trudny poje­
dynek do Rzeszowa z tamtejszą
Stalą.

Cracovia jedzie do Knurowa,
a że Górnik nie lubi oddawać
punktów na swoim boisku, tym
bardziej trudne zadanie czeka

biało-czerwonych.
W pozostałych meczach grają:

Avia—■Jagielloinia, Polonia B.—
Stal M., Polonia W-wa — Reso-
via, Włókniarz — Korona, Błę­
kitni — Stal St. Wola. (m)

o sprawia
się . klu-
Idzie tu

wysokość
inkasowanych

kontraktu z klubem zgłosić chęć
zmiany barw. Gdy tego nie do­
kona, kontrakt przedłużony zo­
stanie na następny rok. W wy­
padku gdy zawodnik odmówi

gry, klub może na niego nało­
żyć roczną karencję.

Sporo mówiło się
tzw. niedogadywania
bów z zawodnikami,
przede wszystkim o

oferowanych i
sum. PZPN będzie teraz pełno­
mocny i z urzędu może określić
wysokość sumy transferowej.

PZPN może też z urzędu za­
twierdzać i przenosić zawodni­
ków z klas niższych do zespo­
łów ligowych.

Poruszane na konferencji spra­
wy były ponoć przedyskutowa­
ne z klubami i przez nie zaak­
ceptowane. Ale muszą one zo­
stać zatwierdzone na posiedze­
niu zarządu związku, które od­
będzie się w styczniu przyszłe-

(rm)

Prix Olszy
stości zakończenia imprezy, wi­
ceprezes Olszy Stanisław Ry-
chliński wręczył szóstce najlep­
szych puchary i dyplomy. Siód­
my puchar otrzymał Mieczysław
Dębosz, najstarszy tenisista skla­
syfikowany w pierwszej dzie­
siątce. On też uznany został za

tenisistę, który w tym sezonie-
zrobił największe postępy.

Oto trzydziestka najlepszych:
1. M. Aleksandrowicz 297 pkt.;
2. A. Cyganik 265; 3. A. Żura-
wiecki 240; 4. J. Mączka 211;
5. M. Filipek 195; 8. J. Forysiak
184,5; 7. A. Gliński 162; 8. B.
Godek 154,5; 9. M, Dębosz 126;
10. S. Guzik , 108; 11. S. Zając
104,5; 12. A. Ćhrapisiński 96; 13.

Z. Michna 91; 14. L. Pawłowski
88: 15. B. Kulas 85; 16. B. Jawor­
ski 79,5: 17. A. Nowak ,75; 18. K.
Kulas 72,5; 19. M. Sobczyński 72;
20. B. Sekuła 67; 21. W. Rychlic­
ki 66; 22. M. Wąż 63: 23. A. Gra­
bowski 60,5; 24. A. Koźmin 58.5;
25. M. Siciarz 52; 28. H. Cios 48;
27. A. Hyjek 44,5; 28. J. Hoffman
41; 29. J. Przybylski 35; 30. Z.
Dobrucki 35. (a)

Chcesz zostać
wioślarzem?

Sekcja wioślarska AZS-AWF
— wielokrotny drużynowy
mistrz Polski, wychowawca wie­
lu olimpijczyków — ogłasza
nabór młodzieży urodź, w 1971
r. 1 starszej. Klub zapewnia
wszechstronną opiekę, prowadzi
naukę pływania. Zgłoszenia we

wtorki i piątki ód godz. 16 do 18
na przystani wioślarskiej przy
ul. Kościuszki 38. (m)

Puchar Polski
w piłce ręcznej

Wczoraj rozpoczął się w Kra­
kowie I rzut Pucharu Polski w

piłce ręcznej kobiet. Grają dru­
żyny: Cracovia (lider ekstrakla­
sy, ale bez kadrowiczek) i Ii-li­
gowe AZS Kraków oraz MKS

PM Tarnów. W sobotę o godz.
19.30: AZS Kraków — Cracovia,
w niedzielę o godz. 13.30: Craco-
via — MKS PM Tarnów. Wszy­
stkie mecze, hala ul. Piastowska
26 a. (m)

„Rada Patronacka”

Przy KS „Korona” zawiązała
się „Rada Patronacka” złożona
z 11 zakładów pracy Podgórza.
Przewodniczącym został przed­
stawiciel „Energoprzemu”.

Nowej „Radzie Patronackiej”
życzymy aby przyczyniła się
dobrej działalności klubu.

mistrzem Szwajcarii — HC Da-
vos 6:6.

W Monaco rozpoczął się
międzynarodowy turniej piłkar­
ski drużyn juniorów. Wyniki
pierwszych spotkań: Francja —

Hiszpania 1:0, RFN — Włochy
1:0.

W turnieju tenisowym w

Antwerpii Mayer pokonał Wi-

landera_ 6:4, 6:2.
W turnieju rozgrywanym

w Treviso, rozstawiony Gerulai*
tis pokonał Birnera 7:6, 6:4.
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„Prai/miotnifcu «piękny» używam bez cienia i-
ronii, albowiem my, historycy, wiemy, iż wiek
dziewiętnasty był stuleciem rozwoju, postępu,
złudzeń i nadziei ludzkości, wiekiem, który w

odczuciu powszechnym miał zrodzić lepsze czasy,
■wiekiem różniącym się tak zasadniczo od na­
szych dni, w których rządy, politycy i myśliciele
są w stanie oferoipać sobie przede wszystkim
wizje zagłady ludzkości".

chudnie nie zachęcały Konstantynopola do
wojny.

Tymczasem Bem. generałowie węgierscy Kme-
ty i Stein oraz kilkudziesięciu oficerów z ich
otoczenia przeszło na islam. Jak później Bem
tłumaczył to w liście z 5 sierpnia 1850 roku swo­
jemu węgierskiemu adiutantowi Aleksandrowi
hrabiemu Teleki:

„Nie przez ambicję zdecydowałem się na odstęp­
stwo od religii przodków, lecz by tą ostatnią, jak
widzę, drogą wywalczyć niepodległość uciśnionym
dwom bratnim narodom; poświęcając formę, nie
odmieniłem serca, w którym wiara w Niego po­
została (...) jako chrześcijanin nie mógłbym tu nic
w tej sprawie zdziałać i stworzyć, co wolność Pol­
ski i Węgier zbliża, natomiast jako „mussir” armii

tureckiej już działam, udzielając wskazówek szta­
bowi generalnemu tureckiemu co do reorganizacji
armii tego dzielnego i szlachetnego narodu na naj­
nowszy sposób europejski. Wprawdzie z tego po­

wodu Rosja i Austria wymogły internowanie mnie
w Aleppie, gdzie od jakiegoś czasu siedzę, ale mi
to nie przeszkadza załatwiać sprawy przez kurie­
rów”.

Przejście Bema na islam było krokiem poli­
tycznie głęboko umotywowanym. Polak wierzył,
iż w przyszłej wojnie Turcji z Rosją zostanie
jednym z dowódców armii sułtańskiej. Takie
obietnice czynili mu od początku pobytu na zie­
mi tureckiej przedstawiciele rządu.

Bem uważał, iż dojdzie do „wojny Turcji z Ro­
sją, z której przywrócenie Polski wywinąć się musi.

JERZY W. BOREJSZA

wał przeciwko takiemu stanowisku w centrali
paryskiej. Przyznano mu niebawem rację, dając
nową instrukcję: „(Książę) przeto pochwala zu­
pełnie, że atgent główny szuka zbliżenia do jene­
rała Bema”. »

Bema traktowano w Aleppo niemalże jak więź­
nia politycznego. Początkowo musiał chodzić po
mieście pod nadzorem oficera tureckiego.' Guberna­
tor Aleppo Mustafa Pasza był mu bardzo niechętny.
Motywów tego stosunku nie znamy. Polak zaprzy­
jaźnił się natomiast z' innym generałem tureckim,
Kerim Paszą.

Stopniowo pogodził się z losem. Zaczął pracować,
oczekując, aż nowe wydarzenia międzynarodowe
pozwolą mu odegrać pierwszorzędną rolę polityczną.
Opracował plan wielkiego arsenału i fabryki sale­
try w Aleppo. Do Czajkowskiego pisał 6 czerwca

1850 roku: „Pobyt mój w Aleppie otworzył' mi

oczy na resursa nieocenione, jakie tutaj i w Arabii

się znajdują. Kawaleria lekka z Arabów uformo­
wana byłaby dla wojny zaczepnej skarbem nieosza-
cowanym. Wystaw sobie kilkanaście tysięcy ludzi
śmiałych i odważnych, na koniach dzielnych i nie
sfatygowanych, rzuconych wewnątrz kraju, pod
przeioodnictwem oficerów polskich, którzy za tłu-
maczy-przewodników służyć będą, rzuconych na

tyły i na boki armii nieprzyjacielskiej, a potem
rozrzuconych po całym kraju i wołających do
broni. W parę tygodni odezwy i rozkazy na całą
przestrzeń Polski rozesłane być mogą — a oddziały,
które by je poniosły (...) ducha i energii by do­
dawały”.

Praca Bema nad fabryką saletry zaczęła przyno­
sić wyniki. Włożył w nią całą swoją kilkumiesięcz­
ną pensję tureckiego generała dywizji. Rząd tu­
recki zaczął się poważnie interesować jego działal­
nością w Aleppo.

W październiku 1850 roku w sytuacji, która zda­
wała się beznadziejna dla Aleppo, uratował je

Powodowani bardzo dobrym odbiorem prezento­
wanych w magazynie „Żywotów królów” pióra pro­
fesora Feliksa Kiryka jak również fragmentów
książki Kazimierza Wyki „Życie na niby” zamie­
rzamy przedstawić w tym miejscu kilka szkiców
i najnowszej książki prof. Jerzego W. Borejszy
„Piękny wiek XIX”, która już niebawem ukaże się
nakładem Spółdzielni Wydawniczej Czytelnik. Dzię­
ki uprzejmości tej oficyny jesteśmy w posiadaniu
„ciepłego” jeszcze egzemplarza sygnalnego.

Przy okazji petraktaćji z Autorem zanotowali­
śmy m. in. taką jego opinię: ciągle otwarte jest
pytanie czy wiek XIX oddalił się już na tyle, zwła­
szcza przez tę wyraźną cezurę, jaką stanowiła dla

Europy i świata II wojna światowa — że uległ pew­
nej mitologizacji, czy nadal, mimo wszystkie burze

dziejowe ostatnich dziesięcioleci pozostał pociągającą
skarbnicą wartości, postaw?...

Mamy nadzieję, że odpowiedź na to i inne py­
tania znajdzieeie Państwo w tej lekturze.

Jeszcze podczas kampanii węgierskiej Turcy
zwrócili uwagę na Bema jako dowódcę woj­
skowego. Reszyd Pasza był zachwycony

„świetnymi zwycięstwami Bema”. Wspólnie
z Alim Paszą wysłał do niego do Siedmiogrodu,
w celu nawiązania kontaktów, Antoniego _Iliń-
skiego (Skinder Beja). Michał Czajkowski, który
stał za kulisami tych poczynań, mówił wprost
tureckim politykom, że na wypadek wojny z Ro­
sją Bem mógłby objąć naczelne dowództwo armii
sułtańskiej. Bem zresztą próbował sprowokować
konflikt rosyjsko-turecki, dokonując z Siedmio­
grodu wypadu do Mołdawii. »

Po klęsce pod Temesvarem (Timisoarą) polski
generał w otoczeniu generałów i oficerów wę­
gierskich oraz polskich przekroczył granicę tu­
recką 23 sierpnia 1849 r. Było to wydarzeniei,
które śledziła cała ówczesna Europa. Już 9 wrze­
śnia 1849 zjawuł się w Stambule specjalny wy­
słannik Mikołaja I, książę Leon Radziwiłł, żą­
dając ekstradycji polskich uchodźców. Kiedy
Rosjanie spotkali się z odmową, ambasador Ti-
tow przypomniał ministrom sułtańskim, że bez­
pośrednio u granic ich państwa stacjonuje kil­
kadziesiąt tysięcy żołnierzy rosyjskich. 17 wrze­
śnia 1849 roku Rosja i Austria zerwały stosun­
ki dyplomatyczne z Turcją. Ale mocarstwa za-

NIEBEZPIECZNY WYZNAWCA Al I ACHA
Siły Turcji są dostateczne do zgruchotania potęgi
rosyjskiej. Wojsko bardzo dobre, pała nienawiścią
ku Moskalom”.

Generał liczył na pomoc turecką. Ale prze­
ciwko wykorzystaniu Bema było. drugie z wiel­
kich mocarstw zachodnich — Anglia. Ambasador
angielski w Stambule lord Stratford Canning
twierdził, że przejście Polaka na islam może do­
prowadzić do wojny. Doradzał Turkom, aby go
nie -faworyzowali i nie powierzali mu stanowisk
wojennych. A jak twierdził Bem. według zaleceń
Canninga „deszcz padał albo słońce świeciło”.

29 grudnia 1849 roku doszło do porozumienia
Rosji z Turcją. Przystąpiono do likwidacji obo­
zów dla uchodźców. Ugoda rosyjsko-turecka
przesądziła o losach Bema. Skierowano go z obo­
zu w Szumli do Aleppo taką drogą, aby ominął
stolicę państwa. Trasę przejazdu polskiego ge­
nerała . uzgodniono z ambasadorami: austriackim
Stiirmerem i rosyjskim Titowem. Na osłodę tej
gorzkiej decyzji dostojnicy tureccy nie szczę­
dzili mu zapewnień, że przy pierwszej sposob­
ności zostanie powołany do najbardziej odpo­
wiedzialnych zadań w armii tureckiej.

Obie strony: rządy turecki oraz austriacki i ro­
syjski wiedziały, jak wiele mogą ważyć nazwi­
sko i zdolności wojskowe generała Bema w przy­
szłym konflikcie zbrojnym. Wśród Polaków zaś
Adam Czartoryski, licząc się z realiami układów
politycznych, pogodził się zarówno z tym, że Bem

wyłamał się spod wpływów Hotelu Lambert, jak
i z jego przejściem na islam Początkowo zale­
cano Czajkowskiemu jako szefowi agencji w

Stambule, aby „nie wbijać w Turków przekona­
nia o zdolnościach jenerała, przekonania, którego
sami mieć nie możemy”. Czajkowski protesto-

Profcśor Jerzy Wojciech Borejsza historyk i

publicysta urodził się 22 sierpnia 1935 r. Stu­
dia wyższe ukończył na Uniwersytecie Moskie­
wskim w 1957 r. Staż naukowy odbywał na

wyższych uczelniach we Francji i w RFN.

Adiunkt w Instytucie Historii Uniwersytetu
Warszawskiego do 1983 r„ a obecnie prof. w

Zakładzie Dziejów Europy XIX i XX wieku

Instytutu Historii Polskiej Akademii Nauk w

Warszawie. Jest redaktorem naukowym serii

„Panorama” w wydawnictwie CZYTELNIK.

Ma na swoim koncie ponad 190 publikacji nau­
kowych (część w' językach obcych). Ważniejsze
prace: „W kręgu wielkich wygnańców 1848—

—1895” (1963), „Emigracja polska po powstaniu
styczniowym” (1966), „Sekretarz Adama Mi­
ckiewicza (Armand Lery i jego czasy 1827—

—1891)” (1969), „Patriota bez paszportu” (1970),
„Mussolini był pierwszy” (1979), „Rzym a

wspólnota faszystowska” (1981).
Zajmuje się popularyzacją historii na łamach

wielu poczytnych czasopism. Jego eseje i arty­
kuły zamieszczają między innymi: „Polityka”,
„Literatura” i „Tygodnik Powszechny”. Według
informacji podanych w polskim Who’s Who

(„Kto jest kim w Polsce 1984”) dodatkowymi
pasjami prof. Jerzego W. Borejszy są tenis

stołowy i turystyka.

przed inwazją wielotysięcznych tłumów koczowni­
ków arabskich. Kiedy gubernator Mustafa Pasz*
stracił głowę, Bem na jego prośbę zorganizował ob­
ronę miasta. Ogniem armatnim rozpędził jeźdźców
arabskich.

W dstatnim roku życia zaprzyjaźnił się z konsu­
lem francuskim w Aleppo Lesśepsem. Towarzyszy­
ło mu stale kilku Polaków i Węgrów z armii sied­
miogrodzkiej. O życiu Bema w Aleppo najwięcej
dowiadujemy się z jego listów do Czajkowskiego.
7 września 1850 roku pisał: „Dzisiaj rocznica smut­
nego dnia dla nas, opuszczenie Warszawy w 1831 r.

Cios po ciosie zagoniły nas aż na same krańce pu­
styń arabskich, ale Opatrzność Boska zachowała nas

na pomszczenie krzywd naszych”.
, Jak się okazało, nie na długo.

W nocy z 23 na 24 listopada Bem zachorował n*
malarię azjatycką. Zmarł o pierwszej w nocy
10 grudnia 1850 roku, w pięćdziesiątym siódmym
roku życia. Podobno ostatnie słowa, jakie wypowie­
dział, brzmiały: „Polsko! Polsko! Ja cię już nie
zbawię”.

Bem poważnie traktował — w odróżnieniu od
wielu innych Polaków, którzy przyjęli pozornie
islam — swoją nową wiarę. W tej wierze wychował
się, naturalną rzeczy koleją, i jedyny potomek mę­
ski, jakiego podobno pozostawił, syn nieślubny —

Ibrahim Fareddin Pasza.

Pogrzeb Bema odbył się ściśle według obyczajów
muzułmańskich. Przy modłach molachów omyto
ciało i owinięto w całun, związany na głowie, w

pasie i przy nogach; zwłoki złożono do trumny z

wystającym kijem u nóg, na którym powieszono
fez generała. Wieko, trumny okrywał szal jaskrawy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

„Wysoce sobie ceniąc
działalność Kombinatu,
którym kieruje obywatel
Dyrektor — pisze wicewoje­
woda chełmski — uprzej-
mnie informuję, że na tere­
nie naszego województwa
znajduje się szereg obiek­
tów inwestycyjnych nie za­
kończonych oraz znaczne

ilości gruntów. Wyrażam
nadzieję, że w wojewódz­
twie istnieje możliwość u-

tworzenia Waszego Zakła­
du z ukierunkowaniem na

produkcję specjalistyczną.
Życząc dalszych sukcesów

gospodarczych jednocze­
śnie wyrażam przekonanie,
że nawiążemy współpracę
w tym zakresie”...

Wicewojewoda tarnobrzeski
zwraca się z uprzejmą pro­
śbą o rozpatrzenie możliwo­
ści przejęcia z aktywami i
pasywami Państwowego

jeden do jeden. Wiader jest
bardzo dużo. Ekspedientka
nie bardzo rozumie nasze

podniecenie, gdy oglądamy
garnki z Myszkowa, patelnie
pokryte teflonem, przecenione
dywany, damskie majtki tzw.

tygodniówki importowane
wprost z RFN, wirówki do
bielizny, domowe obrabiarki
do drewna. W sklepie orzesz­
ki ziemne i to na wagę. Dość
tej rozpusty. W przybyszu z

Krakowa to zaopatrzenie mu­
si wzbudzić zrozumiałą zaz­
drość.

ŁAŃCUCH
Siedzimy w gabinecie GU­

STAWA MAGDZIAKA wi­
cedyrektora ds. zarządzania
Kombinatem. Na serwetce z

nadrukiem „Igloopol” literatki

gos gdy nie ma mięsa. Po co

kupować i przepłacać pośred­
nikom, lepiej samemu hodo­
wać świnie i krowy. Są zwie­
rzęta, należy postawić własną
rzeźnię, a przede wszystkim
mieć paszę. Do tego potrzeb­
ne są pola uprawne. Zwierzę­
ta wszystkiego nie zjedzą od
razu, warto to przechować a

część przeznaczyć na frytki,
placki ziemniaczane, pyzy, na­
leśniki. Jakby uzupełnieniem,
a przecież od tego się wszy­
stko zaczęło, tego koła nakła­
dających się łańcuchów szczę­
ścia jest działalność przemy­
słowa. Przemysł jest działem,
gdzie bardzo szybko uzyskuje
się dochody. Zyski pozwala-1
ją inwestować w rolnictwo.
Nie jest bowiem tajemnicą,
że na wyniki w gospodarce
żywnościowej trzeba czekać 5

produkcja przemysłowa nie
kusi bardziej — (zgłaszamy
swoje wątpliwości). Przecież
naturalną koleją rzeczy jest,
że każdy myślący menedżer
ruguje ze swojej działalności
działy przynoszące mniejsze
zyski, a rozwija te, które le­
piej się opłacają. Czy „Igloo-
pólowi” i to nie grozi?!

Wychodzimy z założenia, że
w tym kryzy'-ie trzeba łapać
się wszystkiego — ripostuje
dyrektor Magdziak i rzuca:

GOŁĘBIAMI SŁYNIE
KRAKÓW

I...MAZTYCH
PTAKÓW

To nie żadna złośliwość pod
naszym adresem tylko szcze-

JACEK BALCEWICZ, WOJCIECH ŻURAWSKI

z tych terenów dojeżdżali do
Mielca. Co będzie jeśli w

końcu AN-2 przestanie się
produkować? Wystarczy tyl­
ko wymienić oprzyrządowanie
uniwersalnych obrabiarek i
można robić części do trak­
torów. A poza tym, każdy kto
nauczył się liczyć wie, że...

NAJLEPIEJ

„LICZYĆ” NA SIEBIE

Więc produkują maszyny i
urządzenia potrzebne w gos­
podarstwie dla siebie i dla
rolników indywidualnych: roz-

trząsacze widłowe, przyczepy
dwukołowe, zwałowarko-zgra-
biarki, pustaczarki kroczące i
w ogóle co kto chce. W tak
dużym zakładzie przydadzą
się również dewizy i różne
rzeczy z importu. Dlatego też

przystąpiono do przetargu na

dostawę do Jugosławii tuneli
fluidyzacyjnych do zamraża­
nia warzyw i owoców. W
zamian za to otrzymano na­
siona kukurydzy, paprykę do

POLACY NIE CENIĄ
TRADYCJI

Z filozofem, docentem BRONISŁAWEM ŁAGOWSKIM

rozmawia Lesław Peters

W PAŃSTWIE „IGLOOPOL"
Przedsiębiorstwa Gospodarki
Rolnej w Tarnobrzegu — o-

siedle Mokrzyszów.
„Niniejszym ponawiam swo­

ją uprzejmą prośbę — pisze
wojewoda krośnieński — w

sprawie włączenia do Kombi­
natu PGR w Czarnej. Prob­
lem ten jest ważnym dla
perspektywy rozwoju przed­
siębiorstwa oraz załogi i w

związku z powyższym ocze­
kuję na zajęcie stanowiska”.

W zakładowym , archiwum
wiele jest listów, podań, pro­
pozycji przejęcia kurników,
obór, kupna ziemi. Rady , Pra­
cownicze wielu przedsię­
biorstw podejmują uchwały o

przyłączeniu się do ,Igloopo-
lu”. Nie. mówiąc już o klu­
bach sportowych nawet z za­
sobniejszego, jakby się wyda­
wało, Mielca. .Igloopol” jawi
się jako pewien fenomen
ostatnich lat, jego dynamicz­
ny, nie mający w krajowej
gospodarce porównań, rozwój
Przypada przecież właśnie na

Początek kryzysowych lat o-

siemdziesiątych.
Dzisiaj mówi się o nich...

SOCJALISTYCZNY

KONCERN
Złośliwi nadal twierdzą, że

to się przecież kiedyś musi

skończyć. Wszyscy się przy­
zwyczaili, że gospodarka rol­
na, zwłaszcza ta państwowa,
musi być deficytowa. A tym­
czasem... Jedziemy do Dębicy
by zapoznać się z tym „cu­
dem”. Nasz redakcyjny kolega,
kierowca służbowej „wołgi” —

Pan Franek zastanawia się
tylko, co można będzie ku­
pić w firmowych sklepach. I
właśnie od wizyty w pawilo­
nie handlowym przy ejściu

Zakładu Wiodącego rozpo­
czynamy naszą przygodę z

„Igloopolem”. Są ocynkowane
Wiadra, które w podkrakow­
skich wsiach były jedynie do

nabycia za oddaną wcześniej
makulaturę i to w proporcji

POWIERZCHNIA GOSPODARCZA OGO-
ŁEM 20 083 ha
w tym: użytki rolne 16 700 ha

grunty orne 9770ha

STAN POGŁOWIA 56 297 sztuk
w tym: bydło 14 245 sztuk

trzoda 34 242 sztuk

owce 7 810 sztuk
wzrost pogłowia w stosunku do ub. roku o

6000 sztuk

Przyrosty dzienne:
trzoda chlewna:
warchlaki 400 g
tuczniki 550 g
bydło od 500 g (jałówki) do 700 g (cielęta)
PRODUKCJA ROŚLINNA
ogółem obsiano 6807 ha
w tym: zboże 5200 ha

rzepak 630 ha

z wodą sodową i butelki z o-

rainżadą, oczywiście „Igloopol”.
A za oknem słychać krzyk
gęsi ale z „Poldrobu”. Cho­
ciaż nie wiadomo czy i drób
nie stanie się domeną przed­
siębiorstwa. Rada Pracowni­
cza z „Poldrobu” już podjęła
uchwałę o przyłączeniu się do
kombinatu. Na przeszkodzie
staje macierzysty zakład z

Krakowa. Z okna można do­
strzec fragmenty królestwa
założyciela „Igloopolu” a od
niedawna również wicemini­
stra rolnictwa i gospodarki
żywnościowej EDWARDA
BRZOSTOWSKIEGO. Chłod­
nie, wytwórnie wód, wydział,
gdzie ciężarówki otrzymują
izotermiczne nadwozia nie­
zbędne przy transporcie mię­
sa i mrożonek. Mechaniczne
drzwi do chłodni wytwarzane
są nieco dalej, rzeźnia i prze­
rób mięsa też są pod bokiem.
Większość obiektów powstała
w ciągu ostatnich czterech
lat. 'Wszystko jest jeszcze no­
we.

Symbolem „Igloopolu” po­
winien być łańcuch. Skoro
bowiem są chłodnie to trze­
ba coś do nich włożyć. Ale
z czego zrobić- flaczki lub bi-

PLONY

rzepak
jęczmień ozimy
jęczmień jary
pszenica
żyto

35 q/ha
41.5 q/ha
32.5 q/ha
36,4 q/ha
30.6 q/ha

WARTOŚĆ PRODUKCJI sprzedanej całego
kombinatu

sprzedaż ogółem 11 mld zł

(wzrost o 50 proc, w stosunku do roku 1982/3)
eksport 1mldzł

zysk 405 min zł

zaciągnięte kredyty ogółem 6,7 mld zł

PŁACE:
średnia płaca bez rekompensaty do VI 84 —

13 800 zł
średnia płaca z rekompensatą od VI 84 około

18 200 zł

lat. Nawet najsłuszniejsze de­
cyzje muszą się przyoblec w

realny kształt. Przyrodzie
można pomagać ale nie ma

szansy jej wyręczać. Dlatego
postanowiono zarabiać na wy­
robach przemysłowych. Tak­
że i w tym przypadku naj­
ważniejszy jest rachunek eko­
nomiczny.

ZIEMIA SAMA
RODZIĆ NIE BĘDZIE

...powiadają w kombinacie.
Ziemia musi otrzymać to, cze­
go potrzebuje, a potem do­
piero można oczekiwać od
niej plonów. Przejmuje się
więc zaniedbane i podupadłe
gospodarstwa. Nie zaw-.e .w

nicli pracowali fachowcy.
Często w ogóle nie inwesto­
wano! Każdy chciał aby kro­
wa dawała mleko, tylko nikt
nie pomyślał, że jej najpierw
trzeba dać jeść. Kółka rolni­
cze patrzyły, by zarobić na

wożeniu drewna, piachu czy
rozsypywaniu zimą soli na

drogach. A tymczasem war­
tość środków produkcji za­
angażowanych w gospodar­
stwie musi odpowiadać war­
tości produkcji. Czy jednak

ra prawda. W „Igloopolu” na­
wet zwierzęce odchody są
wykorzystywane jako nawóz
bezpłatny, bo własny i warto­
ściowszy od sztucznego. Przy
produkcji frytek powstają od­
pady, które przerabia się we

własnej gorzelni na spirytus.
Przed wojną dziedzic dobrze
żył jak miał oprócz ziemi,
karczmę, gorzelnię, przecho­
walnię lodu, stawy rybne,
młyn. Na jednym zarabiał,
na drugim, jeśli musiał, tra­
cił. Ale zawsze, o ile nie
przegrał w karty majątku,
wyszedł na swoje...

MY TEŻ!

Tak zdaje się brzmieć eko­
nomiczna filozofią dębickiego
kombinatu. Wszystkich my­
ślących starymi schematami
denerwują samoloty. Jak to —

usterzenia do samolotów w

PGR? Tymczasem nadarzyła
się niebywała okazja. Mielec­
ka WSK szykowała się do
podjęcia nowej produkcji.
Pilnie trzeba było wygospoda­
rować nowe miejsce w ha­
lach. „Igloopol” przejął więc
produkcję usterzeń do AN-2
wraz z ludźmi, którzy i tak

przygotowywania przetworów
i wino w cysternach. Butel­
kowanie zlecono Centralnym
Piwnicom Win Importowa­
nych w Krakowie a potem
sprzedawano je w firmowych
sklepach. Logicznym uzu­
pełnieniem tego całego ciągu
są pawilony w 7 wojewódz­
twach Polski południowo-
-wschodniej oraz restauracja
w stolicy.

DEKO HANDLU

Od maja tego roku funk­
cjonuje samodzielna jedno-'
stka zajmująca się wyłącznie
prowadzeniem akwizycji i za­
opatrzenia własnych sklepów.
Jest to kolejny przykład my­
ślenia kategoriami ekonomi­
cznymi. Już mądrzejsi od nas

wymyślili, że deko handlu
więcej warte niż kilogram ro­
boty. Ponad 20 placówek ma

być wizytówką „Igloopolu”. W

samej Dębicy ma stanąć ol­
brzymi dom towarowy. Kom­
binat jest w kilku zrzesze­
niach — żeby trzymać „rękę
na pulsie”. W Zrzeszeniu Rol­
ników, Chłodników, Przemy­
słu Mięsnego, Handlu Wewnę­
trznego i w oparciu o poro­
zumienia w charakterze ob­
serwatora w „Agromie” i

„Interpegro”. Trwają również
starania o uzyskanie własnej
koncesji na organizowanie
handlu zagranicznego. Prowa­
dzone są już rozmowy przed-
kontraktowe z partnerem ra­
dzieckim i wówczas wygod­
niej będzie prowadzić samo­
dzielne negocjacje i załat­
wiać bieżące problemy niż

czpkać na potwierdzenie ze

stolicy. To też się opłaca.
Warto również przytoczyć hu­
morystyczną trochę opowia­
stkę o tym, jak w wytwór­
ni nart w Szaflarach w u-

biegłym roku zabrakło farb i

„Igloopol” zaofiarował swą
pomoc finansową na import
surowca, w zamian umieszczo-
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— Panie docencie, trzymam w ręku wyda­
ne w Polsce przed piętnastu laty tłumacze­
nie „Historii filozofii” Ernsta von Asterą. Po­
jawia się w niej tylko jedno nazwisko Polaka,
ale nie filozofa „zawodowego”, tylko przed­
stawiciela jednej z nauk szczegółów,eh. Je t
to Kopernik'. Można przytoczyć więcej przy­
kładów wydawnictw ujmujących syntetycz­
nie dzieje i kierunki filozofii europejskiej, w

których nic się nie mówi o polskiej filozo­
fii i polskich myślicielach. Co jest tego przy­
czyną?

— Gdyby Kopernik napisał swoje „De re-

volutionibus” po polsku, nie znalazłby pan
tam i jego nazwiska. Poza tyin trzeba
uwzględnić , że autorzy tego typu opraco­
wań, zwłaszcza przeznaczonych do użytku
dydaktycznego, przyjmują perspektywę kul­
tury narodowej. Inaczej przedstawia się in­
deks osobowy w podręczniku niemieckim,
inaczej we francuskim czy angielskim. Oczy­
wiście to nie wyjaśnia wszystkiego.

— Mam jednak wrażenie, że istniejąca sy­
tuacja odzwierciedla również stan świadomo­
ści autorów niepolskich, dla których filozo­
fia polska funkcjonuje na marginesie myśli
europejskiej. Dlaczego nie liczymy się na tym
polu?

— Nie wydaje mi się rzeczą słuszną po­
szukiwanie sumarycznej odpowiedzi na pyta­
nie o wkład filozofii polskiej do filozofii
Światowej i nie mogę się zgodzić z opinią, że na

tym polu się nie liczymy. Były okresy i były
dziedziny, w których mieliśrhy do powiedze­
nia rzeczy naprawdę ważne. Dziś też mamy
osiągnięcia. Poziom polskich badań nad filo­
zofią marksistowską należy do najwyższych
na świecie. Nie jestem specjalistą w tym za­
kresie, ale rzecz jest widoczna dla każdego,
kto śledzi współczesne piśmiennictwo na ten
temat. Natomiast przykładem z dalekiej prze­
szłości może być polska filozofia polityczna
XVI wieku. Żeby jednak zdać sobie sprawę,
jak bogata i ważna była ta myśl, trzeba prze­
czytać studia uczonego belgijskiego, Claude’a
Backvisa, znakomitego znawcy kultury sta­
ropolskiej.

— Nie mieliśmy jednak myślicieli dokonu­
jących przełomów w filozofii, nie ma w na­
szej historii indywidualności na miarę Kar-
tezjusza, Kanta, Hegla.

— Myślicieli na miarę Kartezjusza czy Kan­
ta było w ogóle w dziejach filozofii bardzo
mało. W Polsce warstwa ludzi wykształco­
nych była zawsze nieliczna, by prawdopodo­
bieństwo pojawienia się myślicieli tej rangi
mogło zaistnieć. Poza tym pamiętajmy, że

tradycja naukowa w Polsce jest o wiele krót­
sza niż na zachodzie Europy, a to ma decy­
dujące znaczenie jeśli chodzi o filozofię i in­
ne wyższe formy kultury umysłowej.

— A jednak w naukach szczegółowych po­
jawiły się postacie autentycznie wybitne, jak
wspomniany na wstępie Kopernik czy Maria
Skłodowska-Curie.

— Przypadek Marii Skłodowskiej jest bar­
dzo pouczający. Gdyby nie wyjechała z War­
szawy do Paryża, to być może do końca ży­
cia utrzymywałaby się z korepetycji, w naj­
lepszym zaś razie zostałaby nauczycielką w

gimnazjum. Nie dokonałaby żadnego odkry­
cia i nie tylko świat, ale nawet Polska nie
dowiedziałaby się, że jakaś Maria Skłodow­
ska w ogóle istniała. Należy więc ona do hi­
storii nauki francuskiej, nie polskiej. Kwestia
pochodzenia nie jest w takich sprawach naj­
ważniejsza. Fryderyk Nietzsche przyznawał
się do pochodzenia polskiego w którymś po­
koleniu; podobnie, choć bezpodstawnie, Lei­
bniz dwa wieki wcześniej — ale cóż z tego?
Moim zdaniem problem nie polega na tym,
co Polacy wnieśli do filozofii światowej, lecz
na tym, jaka jest pozycja i’ rola filozofii w

kulturze polskiej. Dopiero tak postawione za­
gadnienie pokazuje narn różnicę pomiędzy na­
szą kulturą a kulturą krajów, w których po­
jawili się Kartez.jusze i Hegle.

We Francji ksjążki filozoficzne są recenzo­
wane na lamach gazet codziennych. Do nie­
dawna dziennik „Le Monde” miał stałego
recenzenta wydawnictw z zakresu filozofii.
Utkwił mi w pamięci taki fakt: gdy parę lat
temu ukazało się nowe wydanie dzieł Male-
branche’a dziennik „I.e Figaro’ zamieścił, na

ten temat artykuł na całą stronę. Tymczasem
u nas wydano wielotomową, doskonale zre­
dagowaną i — nie waham się powiedzieć —

epokową publikację .,700 lat myśli polskiej” i
nie odnotowały tego nawet miesięczniki ma­
jące pretensje do wyższego niż gazety co­
dzienne poziomu intelektualnego. Wykształ­
cenie humanistyczne w Polsce opiera się
głównie na literaturze fabularnej i poezji li­
rycznej. Filozofia odgrywa małą rolę, prawie
żadną. Ponadto charakteryzuje nas w kultu­
rze, w tyin także w filozofii, postawa imita-
torska. Norwid miał trochę racji mówiąc, że
Polak jako Słowianin nie ma odwaga myśleć
na własną odpowiedzialność.

— Filozofowie epoki romantyzmu twierdzi­
li coś wręcz przeciwnego. Ich zdaniem właś­
nie Słowianie, szczególnie Polacy, byli pręż -

sponowani do stworzenia wielkiej syntezy fi­
lozofii. Ho ene-Wroński, Trentowśki, Libelt
mieli maksymalne aspiracje, poszukiwali ro­
związań uniwersalnych, które pogodziłyby
diametralnie różne kierunki, poglądy, stano­
wiska.

— Filozofia tego okresu sprawia wrażenie
wielkiej odwagi intelektualnej i oryginalno­
ści, ale trzeba do tego podchodzić z dużym
krytycyzmem, co nie znaczy z niechęcią czy
lekceważeniem. Trzeba wziąć pod uwagę, że

pewien rodzaj oryginalności czy odwagi mo­
że mieć przyczynę w niedostatkach wykształ­
cenia. Gdy się jest człowiekiem tak niedo­
uczonym jak Towiański, a przy tym ma się
jego poczucie misji, to już przez to samo

jest się skazanym na swoistą oryginalność,
tyle tylko, że ta oryginalność będzie niewiele
warta. Inni, tak rwani mesjaniści Mickie­
wicz, Słowacki, Krasiński, Cieszkowski — by­
li ludźmi wybitnie wykształconymi, do tego
odważnymi myślowo i rzeczywiście wnieśli
do historii myśli coś bardzo istotnego. Świat
o tym mało wie, ale ważne jest to, że my
mamy dostęp do tego dorobku. Stworzyli oni
dzieła wielkie nie dzięki mesjanizmowi, lecz
pomimo tego urojenia.

Mesjanizm zresztą nie był polskim wyna­
lazkiem. Przyszedł do nas z Francji. Pierw­
szy .bodajże, który nazwał Polskę „Chrystu­
sem narodów” był francuski mistycyzujący
myśliciel Ballanche. Religijnie zabarwiony
patriotyzm mesjanistów miał bardzo ciekawy
precedens w wieku XVIII. Myślę o sekcie
frankistów, żydowskich apostołów, którzy na­
wrócili się na katolicyzm i wyznawali żarli­
wy, mistyczny kult Polski. Z tej sekty wy­
wodziło się wiele osobistości i rodzin bardzo
dla Polski zasłużonych. Wracając do mesja-
nizmu: miał odwagę głoszenia poglądów świa-
toburczych, ale często bywał świadectwem i
następstwem intelektualnej niedojrzałości.

— A Hoene-Wroński? To przecież chyba
najbardziej oryginalna postać w dziejach pol­
skiej filozofii...

— Hoene-Wroński jest przykładem człowie­
ka genialnie uzdolnionego, który się myślowo
wykoleił. Cechowała go wielka śmiałość w

formułowaniu uogólnietj, wielka pewność ^e-
bie. Jego postawa. była mniej więcej taka:
Wiem coś, czego nikt dotąd nie wiedział i o

czym nikt przed czasem nie powinien się do-
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MAGAZYN NIEDZIELA!
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Turcja nie znała pogrzebów wojskowych. W orsza­
ku żałobnym Józefa Bema szło 20 czy 30 molachów,
śpiewając, mpdląc się i wykrzykując „Allah ekber
Allah”, szli oficerowie tureccy z feriklem, Kerim
Paszą, konsulowie francuski i angielski, tłum żoł­
nierzy i ludu. Węgierski gen. Kmety, oficerowie

polscy Zarzycki, dwaj Tabaczyńscy, Luboradzki i

napierający do trumny żołnierze tureccy nieśli po
kolei zwłoki aż do wrót cmentarza. Pod cmentarzem
złożono je na groble świętego, odprawiono uroczy­

ste modły, wyjęto ciało z trumny 1 złożono w przy­
gotowanym dole głową ku Mekce. Jeden z kolegów
rzucił Bemowi do grobu woreczek z ziemią, którą
zabierali emigranci, gdy opuszczali Polskę. W kil­
ka lat po zgonie Bema rząd turecki wzniósł pomnik
na jego grobie.

Przej ście Bema na islam wywołało wielką dy­
skusję wśród emigracji o obowiązku narodowym
1 renegactwie, o tym, co dla Polski uczynić może

emigrant, i czy można usprawiedliwić zmianę wy­
znania wyższymi racjami politycznymi. Demokraci
okazali się tutaj o wiele bardziej tolerancyjni od lu­
dzi Hotelu Lambert. Niejeden z nich poszedł później
w ślady Bema.

Śmierć Bema wywołała falę pogłosek o tym, że go
otruto. Możliwość otrucia Bema zakładali Czajkow­
ski, Władysław Kościelski oraz towarzysz wygnania
generała w Aleppo pułkownik Zarzycki — Osman
Bej. W 1853 roku nawiązał do tej wersji w swej
książce „Les Lettres Slaves” znany demokrata emi­
gracyjny hrabia Krystyn Ostrowski. W opubliko­
wanych po latach dokumentach austriackich odnaj­
dujemy bez trudu plany uprowadzenia bądź zabi­

cie Kossutha oraz Bema. Wskazywano imien­
nie agenta austriackiego i rosyjskiego w Aleppo
Jasmandiego (Jasmagy’ego).

Autor najobszerniejszej polskiej biografii gene­
rała Józefa Bema nie za wiele mówi o okoliczno­
ściach jego śmierci w dalekim mieście syryjskim.
Przypomina wersję o otruciu Polaka i pisze: „Zgon
Bema wywołał nie ukrywane zadowolenie na dwo­
rach Austrii i Rosji. Żądano nawet oficjalnego po­
twierdzenia jego śmierci”.

Postanowiłem więc sięgnąć do akt mocarstw za­
borczych dotyczących bohatera spod Ostrołęki. U­

dało ml się odnaleźć zaledwie okruchy raportów
carskich dyplomatów o Bemie. Było ich z pewno­
ścią o wiele więcej (...). Dotarłem do nie najważ­
niejszych. Ale i te ułamkowe są warte odnotowa­
nia.

Z listu z Wiednia z 18 października 1848 r. dowia­
dujemy się: „Trwają tutaj przygotowania wojskowe
pod kierownictwem polskiego generała Bema".

W raporcie z Drezna z 7 maja 1849 roku czytamy:
„Kilku Polaków przybyłych ostatnio z Belgii po­
wiada, że generał Bem ma zamiar rzucić się na Po­
dole, gdzie zamierza wywołać powstanie, które roz­

przestrzeniłoby się również na Wołyń i Ukrainą.
Wydaje mi się bardziej prawdopodobne, że jeśli się
nie ocali sam, będzie wkrótce wzięty przez genera­
łów Schlicka i Puchnera”.

23 kwietnia 1849 roku Medem pisał z Wiednia o

rewolucji węgierskiej: „Polski element dominuje ,

w armii rebeliantów. Obliczają, że jest ich ponad
20 tysięcy, a wpływ Kossutha został zastąpiony
przez Bema i Dembińskiego, którzy kierują obec­
nie całym ruchem rewolucyjnym na Węgrzech w

polskim duchu".

„Polski duch”, „polski element”, „polscy rewolu­
cjoniści” — oto określenia z arsenału wielkiego
strachu zaborców przed Polakami.

18 czerwca 1849 r. poseł rosyjski donosił z Liz­
bony Karolowi Nesselrodemu: „Panie Kanclerzu,
dotarło do mojej wiadomości, ie rewolucjonista
Bem, który walczy na Węgrzech przeciwko sprawie
ładu, zwrócił się z listami do wielu osobistości w

tym kraju, z którymi służył podczas wojny Don
Pedro przeciwko Don Miguelowi, aby się im przy­
pomnieć i powiadomić o swoim tak zwanym sukce­
sie przeciwko wojskom carskim. Zaprosił on rów-

nleż jednego ze swoich ziomków, emerytowanego
kapitana armii portugalskiej Michałowskiego, aby
przybył się przyłączyć do niego (...) Pan Franciszek
Michałowski jest osobnikiem o złej sławie, zdepra­
wowanym i pozbawionym zdolności. Walczył oręż­
nie przeciwko nam podczas rebelii 1831 roku i był
ranny w pobliżu Wilna".

i
Kiedy Bem znalazł się na terytorium Cesarstwa

Otomańskiego, Austriacy 1 Rosjanie pospołu śledzili
jego poczynania. W archiwach rosyjskich nie brak
przekazów od austriackich sojuszników. Są one

bałamutne, ale obfite.

Oto na przykład austriacki agent konsularny w

Widyniu Dobroslavicek pisał 11 września 1849 roku:
„Wczoraj generał Bem ze swoim adiutantem i
trzema innymi generałami (...) i jak mówią 104 o-

ficerami i 150 żołnierzami, nawrócili się. na isla-
mizm, przyciągnięci nadzieją na wyższe stopnie i
ujście przed zasłużoną karą z rąk ich władcy (...)
W chwili ich przybycia liczba uchodźców węgier­
skich wynosiła 3450, z czego około 300 zmarła w cią­
gu czterech i pół tygodnia. Polaków było około 900,

z ezego zmarło 50. Włochów było 300. Ci ostatni ży-
ją bardziej dostatnio i rzadko umierają".

Pobyt Bema w Szumli wywołał ostrą reakcję w

Petersburgu. W projekcie depeszy do ambasadora
Titowa do Konstantynopola czytamy: „Cesarz nie
mógł powstrzymać uczucia uzasadnionego zaskocze­
nia, dowiadując się, iż Bem, na podstawie donie­
sień agentów, był traktowany jak pasza i że nawet
dokonał przeglądu oddziałów znajdujących się w

garnizonie w Szumli. Jego Cesarska Mość nie po­
trafiłby przymknąć oczu na podobny skandal i Wa­
sza Ekscelencja jest proszony o zasygnalizowanie

ALLACHA
tej sprawy rządowi otomańskiemu, domagając się,
aby udzielono surowej reprymendy władzom, które
do tego stopnia zapomniały o swoich obowiązkach
i wszelkich konwenansach".

Wielokrotnie wspomina o Bemie w swoich rapor­
tach ambasador w Stambule Titow, rejestrując ko­
lejne żądania ekstradycji i wydalenia Polaka poza
granice Imperium Otomańskiego. Raporty Titowa
towarzyszą Bemowi aż po zgon. Oto ostatnie dwa
z nich.'

5 stycznia 1851 roku ambasador Titow donosił
Nesselrodemu: „Panie Hrabio, renegat polski Bem
zmarł w Aleppo 17/29 listopada na skutek złośliwej
gorączki. Według wiadomości O. Bazylego, potwier­
dzonych bardziej szczegółowo kilku moim kolegom,
został pochowany na cmentarzu mahometańskim z

honorami wojskowymi należnymi paszy tureckie­
mu, w asyście pułku z opuszczoną bronią i orkie­
strą na czele. Porta, ze swej strony, upiera się przy
twierdzeniu, że jego imię oficjalne brzmiało Murad
Bej i że nie nadano mu w armiach sułtańskich ani

tytułu paszy, ani żadnego innego”. I po raz ostatni

w znanych nam raportach Titow wspomniał o Be­
mie 8 listopada 1851 roku. Pisał do Petersburga w

związku z obietnicami tureckimi, iż polscy emigran­
ci zostaną wydaleni do Azji Mniejszej, z dala od
granic rosyjskich i Konstantynopola: „Uchyliłem
się od wszelkiego komentarza na temat kroku, któ­
ry dla Rosji nie może mieć znaczenia od chwili
zgonu Bema, jedynego wybitnego pośród renegatów,
poddanych rosyjskich, zbiegłych w następstwie
spraw węgierskich".

Niedokładna relacja Titowa ze śmierci Bema,,
której datą nawet podał mylnie, nie stwarza

przesłanek, aby podejrzewać dyplomatów rosyj­
skich o otrucie Bema. Ale z kilku ułamkowych
przekazów trudno wnioskować. Ponadto głów­
nymi podejrzanymi byli Austriacy — znani po­
dówczas specjaliści od używania sztyletu 1 tru­
cizny. Relacje naocznych świadków śmierci Bema
wydają się wskazywać, iż zmarł na skutek cho­
roby. Ale historyk nie będzie miał nigdy całko­
witej pewności. Siady zabójstw politycznych
były w XIX wieku często zacierane równia
skrzętnie, a nawet dokładniej niż dziś. Bem
zmarł tak daleko od większych skupisk swoich
rodaków, że niewiele jest nawet polskich ech
jego śmierci. Do najpiękniejszych należy ów
wiersz młodego poety, który uważał, że Bem „w
bohaterstwie na czele wieku stawa”, i którego
uwielbienia dla generała — mimo że sam był
■nader gorącym katolikiem — nie pomniejszył
bynajmniej fakt przyjęcia przez niego islamu.
Pisał trzydziestoletni Cyprian Kamil Norwid, jak
gdyby wyczuwając rytm dalekich pustyń arab­
skich, do początku których dotarł polski generał
i turecki pasza Józef Bern:

— Wieją, wieją proporce i zaiwiewają na siebie.
Jak namioty ruchożne wojsk koczujących po

niebie.
Trąby długie we łkaniu aż się zanoszą i znaki
Pokłaniają się z góry opuszczonymi skrzydłami,
Jak włóczniami przebite smoki, jaszczury i ptaki...
Jako wiele pomysłów, któreś dościgał włóczniami.

(1982)
JERZY W. BOREJSZA

Czy można sobie wyobrazić, żeby apostoł Piotr,
pisząc listy do Żydów, którzy niedawno uwie­
rzyli, że Jezus był oczekiwanym przez nich Me­
sjaszem (Chrystusem), pominął w nich to, co dla
odbiorców było najcenniejsze, a mianowicie —

osobiste wspomnienia z czasów, kiedy wraz ze

swym Nauczycielem przemierzał Galileę i słu­
chał jego nauk? Czy wspomnienia dramatycznych
dni w Jerozolimie nie stanowiłyby w działalno­
ści misyjnej najbardziej przekonującego argu­
mentu?

Są to, rzec można, pytania retoryczne, a

jednak trzeba je było postawić.
Otóż "wśród 27 utworów, które Kościół, po

ostrej selekcji i długich wahaniach włączył, do
kanonu ksiąg świętych Nowego Testamentu

znajdują się dwa listy 1 przypisywane Piotrowi.
Niestety, ich lektura rozczarowuje czytelników,
oczekujących świadectwa z pierwszej ręki, z ust

najbardziej wiarygodnych. Autor Listów przed­
stawia się wprawdzie jako „świadek mąk Chry­
stusowych”, ale też na tej wzmiance kończą się
jego „wspomnienia”. Znaczną część 1. Listu sta­
nowią cytaty ze Starego Testamentu oraz z Li­
stów apostoła Pawła, który — jak sam przyzna-
je — nigdy Jezusa „w ciele” nie widział.

i) Starożytność rozróżniała: LITTERAE i EPISTO­
ŁA, czyli list w sensie potooznym oraz list jako
formę wykładu, ’) Tak zwali się między sobą pierw,
si wyznawcy Chrystusa. Termin „chrześcijanie” zo­
stał im narzucony przez obce, pogańskie środowisko,
3) O. Cuilmann „Zarys historii ksiąg Nowego
Testamentu”, 4) Pisarzami nazywa się autorów, zaj­
mujących się teologią, obroną wiary (apologią), po­
lemiką z „herezjami”. Najwybitniejsi z nich zwani
są Ojcami Kościoła.

Gdyby chociaż cytaty te nawiązywały do teo­
logii Pawiowej. I to nie. Ograniczają się one

niefrial wyłącznie do „praktycznych” wskazówek
i pouczeń. Tak więc Piotr w swym I. Liście na-
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pominą „świętych”2, aby czcili możnych tego
świata i byli „poddani panom we wszystkiej bo-
jaźni”. Od kobiet żąda, aby „były poddane mę­
żom swoim”; by nie trefiły włosów i ubierały
się skromnie, nie wyzywająco. Ogół wiernych
przestrzega przed pijaństwem, złodziejstwem i
innymi grzechami, a „starszych” czyli diakonów,
aby „paśli trzodę Bożą” bezinteresownie, „nie
dla sprośnego zysku.”.

Dodajmy, że w Liście uderza brak pojęć, tak
chętnie i często używanych przez Mistrza, jak
„Syn Człowieczy”, „królestwo boże."

Tyle o treści Listu.. Jeszcze więcej do myślenia
daje jego forma. Z Ewangelii i z „Dziejów apo­
stolskich” wiadomo, że Piotr był rybakiem, „czło­
wiekiem nieuczonym. i prostym”. Pewna stara

tradycja, na którą chętnie powołują się bibliści,
mówi, że ewangelista Marek był „tłumaczem”
Piotra, co. wskazywałoby, że znał on tylko swój
język ojczysty. Tymczasem List napisany jest
piękną greką, a w samym utworze znajduje się
60 słów greckich „unikalnych w obrębie Nowego
Testamentu." 3

Nie mniej ciekawy jest 2. List Piotra. Porów­
nując go z wcześniejszym chronologicznie Listem
Judy, ma się wrażenie, jakby Piotr po prostu
niektóre jego fragmenty przepisał, tu i ówdzie

dokonując retuszu. Jedna z różnic między oby­
dwoma utworami polega na tym, że autor 2. Li­
stu Piotra opuszcza, znajdujące się w Liście Ju­
dy, cytaty pochodzące z żydowskiej Księgi He-
nocha, utworu bardzo popularnego zarówno
wśród Żydów jak i w środowiskach wczesno­
chrześcijańskich. Wbrew pozorom nie jest to

drugorzędny szczegół.
Bibliści zwrócili uwagę, że kanon Starego Te­

stamentu został ustalony przez żydowskich teo­
logów w roku 90. Dokonując wyboru, odrzucili
oni jako „apokryf” m. in. Księgę Henocha. Po­
minięcie przez 2. List Piotra fragmentów pocho­
dzących z tej Księgi, wydaje się wskazywać,
że utwór ten powstał po roku 90. A więc w

czasie, kiedy Piotr już nie żył. (Tradycja wiąże.
jego śmierć z prześladowaniami w roku 64. za

panowania Nerona).
Jednakże w tekście Listu znajduje się jeszcze

jedna wskazówka, która nie uszła bystrym oczom

biblistów. Jest tam mianowicie zdanie, z które­
go wynika, że jego autor znał już zbiór Li­
stów Pawła. Ze świadectw historycznych wynika,
że zbiór taki pojawił się ok. 140. roku. Dlatego
też powstanie 2. Listu Piotra umieszcza się ok.
150. roku.

Wspomniano tu o świadectwach historycznych,
niezależnych od N. Testamentu, ale uznanych
przez Kościół za wiarygodne. Do takich' świa­
dectw należą dzieła Ojców Kościoła i innych
pisarzy wczesnochrześcijańskich.4) Co pisarze ci
wiedzą o Listach Piotra? Najstarsza zachowana
tradycja wiąże informację o 1. Liście z przeka­
zem zmarłego w 155 r. biskupa Smyrny, Poli­
karpem. Znają go także: św. Ireneusz, biskup
Lyonu (zm. 202) oraz znany z pism apologety-
cznych, Tertulian (|222). Nie wspomina natomiast
o żadnym liście Piotra najwcześniejszy spis
utworów „natchnionych”, sporządzony ok. 180
r. a zwany od nazwiska odkrywcy —' kanonem
Muratoriego. Dowodzi to, że już dla starożytne­
go chrześcijaństwa Listy Piotra były bądź spor­
ne bądź wątpliwe.

Nie jest celem artykułu relacjonowanie dyskusji
nad autentycznością wszystkich 27 pism Nowego
Testamentu. Chodzi raczej o ukazania, na dwóch
przykładach, metody badań tekstów biblijnych.
Metody, wykorzystującej równocześnie i krytykę li­
teracką i historyczną.

Punktem wyjścia dla krytyki (analizy) literac­
kiej jest fakt, że każda epoka i każde środowisko
wyróżnia się właściwym tylko sobie zasobem słów,
pojęć’ i idei. W stopniu jeszcze większym dotyczy

to autorów, mających swój własny, indywidualny
styl, ulubione słowa i zwroty, „swoją” teologię.
Np. spośród ewangelistów Mateusz posługuje się,
i to b. często, określeniem „królestwo niebieskie".
Synoptycy stosują chętnie termin „Syn Człowieczy",
nie znają natomiast • tak bliskiego Janowi pojęcia
jak „Słowo” (Logos). Przykłady można by zresztą
mnożyć.

W każdym razie analiza literacka tekstu pozwala
określić nie tylko autora, ale także — w przybli­
żeniu — również czas powstania utworu.

Na czym z kolei opiera się metoda historyczna?
Na danych zawartych w samym tekście oraz na

świadectwach zewnętrznych. Przykładowo: jeśli w

ewangeliach synoptycznych odnajdujemy aluzje do
zburzenia świątyni jerozolimskiej, mamy prawo są­
dzić, że utwory te (a przynajmniej odnośne frag­
menty) nie mogły powstać przed rokiem 70., kiedy
to wojska rzymskie pod wodzą Tytusa zdobyły i

zrównały Jerozolimę z ziemią.
Utworem, który zawiera szereg aluzji historycz­

nych, choć skrywa je pod szatą symboliki, jest,
przypisywana apostołowi Janowi „Apokalipsa (Ob­
jawienie)”. Analiza tekstu ustaliła, że utwór ten
składa się z dwóch warstw, przy czym jedna z nich

pochodzi z okresu prześladowań Nerona, druga —

zapewne z czasów panowania Domicjana (ok. 96 r.).
Styl i, najuboższe w całym N. Testamencie, słow­
nictwo podważają opinię jakoby autorem Apoka­
lipsy był Jan ewangelista. (Opinię tę kwestionował
już w III w. Dionizy Aleksandryjski, pisząc o au­
torze Apokalipsy: „jest on autorem świętym, nat­
chnionym przez Boga. Lecz nie mogę łatwo przy­
jąć, że był to apostoł.”)

Spory o kanoniczność utworów Nowego Testa­
mentu ciągnęły się bardzo długo. Obowiązujący dziś

kanon został ustalony przez obradujący w latach
1545—1563 Sobór Trydencki. Mimo jego autoryta­
tywnych orzeczeń, dyskusja nad autentycznością po­
szczególnych utworów bądź ich fragmentów nie
ustała. Z całą siłą natomiast odżyła w ostatnich
czasach, kiedy do dyspozycji biblistów stanęły nau­
kowe metody badań tekstu.

Z dotychczasowych rozważań wynikałoby, że
słów: kanoniczny i autentyczny można używać
wymiennie, że s,ą ,;"a syaonlr ami W rzt.-ywi-
stcści sprawa nie jest tai prosta jakby się mo­
gło wydawać.

Spróbujmy zatem zdefiniować pojęcie kano-
niczności. Pewną wskazówkę daje nam już cyto­
wany wyżej Dionizy Aleksandryjski, który uwa­
ża autora Apokalipsy, a tym samym i jego dzie­
ło, za „święte, natchnione przez Boga”, równo­
cześnie jednak kwestionuje autentyczność dzieła,
odrzuca opinię jakoby jego autorem był apostoł.

Ks. E. Dąbrowski, omawiając kanoniczny cha­
rakter utworów pisze, iż decyduje o nim „nie­
przerwana tradycja Kościoła sięgająca czasów
apostolskich.”

Bardziej precyzyjnie formułuje tę kwestię O.
Cuilmann:

„Można powiedzieć, że pojęcie „kanonu” po­
chodzi wprost z pojęcia apostoła. Apostoł speł­
nia w Kościele jedyną w swoim rodzaju, nie­
powtarzalną rolę: jest on naocznym świad­
kiem. A zatem jedynie -te pisma, których auto­
rem jest apostoł lub liczeń apostoła, są uważa­
ne za zapewniające czystość świadectwa chrze­
ścijańskiego.”

Definicja to bardzo precyzyjna, a jednak na­
stręcza wiele trudności. Pomińmy w tym miejscu
Listy św. Pawła, który przecież nie należał ani
do kręgu Dwunastu ani do ich uczniów, a jed­
nak wkład jego w rozwój doktryny chrześcijań­
skiej jest tak wiielki, że słusznie stawia się jego
dzieło obok ewangelii. Co jednak, przykładowo,
zrobić z 2. Listem Piotra, który bez wątpienia
jest utworem anonimowego autora z połowy II
stulecia, a więc kogoś, kto niie mieści się w

„tradycji apostolskiej”?
A przecież nie jest to jedyny utwór, którego

autentyczność została zakwestionowana przez
współczesną biblistykę (także przez liczącą się
część biblistów katolickich). W wątpliwość poda-
je się autorstwo Apokalipsy, Listów Jakuba, Ju­
dy niektórych Listów Pawła (do Hebrajczy­
ków, do Efezjan, do Tymoteusza i Tytusa). Ana­
liza literacka nie oszczędza nawet tych utwo­
rów, których autorstwo nie jest w zasadzie
podważane, wykazując, że niektóre ich fragmen­
ty i warstwy wyszły nie spod pióra apostołów,
lecz ich uczniów, czy wręcz są dziełem określo­
nych środowisk teologicznych.

Czy można więc mówić o „trzęsieniu ziemi”
w biblistyce? I tak i nie. Skoro bowiem przyj-
miemy opinię ks. E. Dąbrowskiego, że „należy
rozróżnić zagadnienie kanoniczności tekstu od

jego autentyczności”, wyprowadzamy cały pro­
blem na spokojne wody. Nieautentyczność dzie­
ła nie przekreśla jego „natchnionego” charakte­
ru. Nie usuwa go z listy ksiąg świętych. Bo też

uświęcenie czyli kanonizacja zależy wyłącznie
od Kościoła.

WIESŁAW MERCIK

TEATR

W związku z wystawieniem Dam i
huzarów w TEATRZE BAGATELA
udzieliłbym kilku pochwał. Niektóre,
być może, zabrzmią przekornie.

Przede wszystkim pochwaliłbym
Fredrę. Autora, aż do znudzenia, na­
zywanego ojcem komedii polskiej. Ale,
choć mi się napisało „do znudzenia”

(bo faktycznie spory zastęp reżyserów,
zwłaszcza młodszych — mimo iż star­
si też lubią podziwaczyć — z uporem
unudni_a naturalny komizm
Fredrowskich utworów, co w krzy­
wym zwierciadle zgryźliwej satyry
przybiera postać obucha, którym na­
leży wbijać do rzekomo tępych głów
prawdziwe oraz domniemane prawdy
o epoce 1 sarmackich wadach narodo­
wych) to przecież Aleksander Fredro
zawsze pozostaje rasowym komediopi­
sarzem, a jego dzieła mogą być ozdo­
bą każdego repertuaru teatralnego.

No, więc wprowadzanie Fredry do

repertuaru zasługuje na pochwałę.
Szczególnie w Teatrze im. Boya-Że­
leńskiego. Boy odkurzył bowiem 1

pokazał co najmniej kilka twarzy pi­
sarza ukrywających się za poszcze­
gólnymi dramatami. BAGATELA zaś
— jak wynika z deklaracji kierowni­
ctwa artystycznego tej sceny — chce

być teatrem popularnokomediowym.
A zatem pochwała za wybór ko­
medii. Pochwałę trzecią — na tle
Dam i huzarów — wpisałbym na kon­
to reżysera... Igraszek trafu i miłości
Marivaux, Anny Polony. Jest to ko­
media wciąż grana w „Bagateli”, a

jej inscenizacja doczekała się po pre­
mierze — z mojej strony — paru kry­
tycznych uwag na temat niekonse­
kwencji stylistycznych w odniesieniu
do epoki. W zestawieniu je­
dnak ze „stylem” Dam i huzarów,
musiałbym ostrzejsze sformułowania
wobec Polony co najmniej osłabić.

Jej przedstawienie było (jest) napra­
wdę zabawne, przy czym aktorsko —

w tym samym teatrze! — poprowa­
dzone na górnej granicy możliwości

obsadowych. Tymczasem Andrzejowi
Jamrozowi w „Damach i huzarach”
nie udało się, pomimo pietyzmu dla
literatury Fredry, ujawnić
wego ducha — branej na warsztat

reżyserski — sztuki. Innymi słowy,
ów duch nie wstąpił do wnętrz posta­
ci scenicznych (przynajmniej nie do

każdej), co odbiło się na aktorskich
interpretacjach, a w efekcie, na obli­
czu całej realizacji teatralnej.

Warto zatem postawić pytanie, za­
cząwszy od brzmienia tytułu sztuki:

ES

KSIĄŻKI
Na początku autor uprzediza, że będzie to książ­

ka całkiem inina, niejednorodna tematycznie, re­
portaże będą rozmaite w swojej temperaturze 1
konstrukcji. Złożą się na nią teksty nie drukowa­
ne w żadnej z osiemnastu książek, które wydał do
tej pory. Będzie to reportaż o reportażach. A tak­
że — o czym autor nie wspomina, aby nie mówić
o rzeczach oczywistych — będzie to reportaż o re­
porterze.

Krzysztof Kąkolewski zadebiutował w 1946 no­
ku. Uczeń pierwszej klasy Liceum im. St. Kostki
w Kielcach napisał wypracowanie na zadany te­
mat. Nauczyciel — polonista posłał wypracowanie
do poznańskiego tygodnika „Ziemie Zachodnie”. I
w ten sposób, przypadkowo, bez wiedzy autora,
doszło do debiutu. W dwadzieścia lat później Ag­
nieszka, córka profesora języka polskiego jako te­
mat pracy magisterskiej wybrała „Motyw trwania
wojiny w pisarstwie K. Kąkolewskiego”.

Ten debiutancki tekst otwiera książkę. To pierw­
szy temat. Ostatni tekist, który zamyka pierwszy
tom „Dziennika tematów” (tom drugi — w przy­
gotowaniu), to historia rodzinna, zaczynająca się
w 1863 roku w modrzewiowym dworku na Kie-
lecczyźnie. Pradziadek Kąkolewskiego, ranny w

potyczce z kozakami, ocalał dzięki nieoczekiwane­
mu zbiegowi przypadków. W pół wieku później
jego wnuczka, Maria, wyszła za mąż za poetę Ja­
na Gajzlera. Siostrzeniec zapomnianego dziś poe­
ty po latach spisał burzliwe dzieje tej rodziny.

Przygoda dziennikarska Krzysztofa Kąkolew­
skiego, tak nieoczekiwanie rozpoczęta, ma dalej
przebieg dosyć typowy. J-aiko laureat konkursu og­
łoszonego przez młodzieżowe pismo „Pokolenie”
zaczyna stałą współpracę, po roku — jako dzie­
więtnastolatek — ma już stały etat najpierw w

„Pokoleniu”, poitem w organizującym się właśnie
„Sztandarze Młodych”. Najpierw praktyka w dzia­
le listów. Po dwóch latach zaczyna pisać reporta­
że interwencyjne — 1 uczy się życia. Niektóre tek­
sty nie mogą ukazać się w druku, po napisaniu
innych ma kłopoty. Nie zraża się. . Broni ludzi
skrzywdzonych, demaskuje nieformalne układy na

różnych szczeblach terenowej władzy. Ohce napra­
wiać świat, wierzy w moc słowa drukowanego. Pi­
sze o łapówkach na Akademii Medycznej we Wro­
cławiu, korupcji wśród powiatowej władzy w Sta­
rachowicach, broni młodej nauczycielki. Rzeczy­
wistość przedstawiona w jego tekstach z tamtego

cóżtoza damy, 1 cóżzahuza_
r y ? W małym mająteczku 56-letnie-
go majora huzarów wypoczywają po
trudach wojaczki i musztry, a chyba
przed kolejnym wymarszem w pole
oficerowie i ordynansl. Życie ich sza­
re, nawyki koszarowe, ale otoczenie
sielskie. Żołnierska rubaszność „pa­
nów” i „sług” ogranicza zakres kon­
taktów do ścisłego grona, jaklby cał­
kiem izolowanego od pobliskiego
świata normalnej wegetacji
szlacheckich dworków. Nikt tam nie
tęskni za odwiedzinami sąsiadów, a

już — nie daj Boże! — sąsiadek, czy
w ogóle płci niewieściej. Szorstka,
lecz na swój sposób swobodna, kole-
żeńsko-służbowa więź zżytych z sobą

widać. Są tylko paniusie z pretensja­
mi do miana bywalczyń salonów. Ich
służące te pretensje wielkoświatowe
powielają jak w lustrach, Choć czy­
nią to powabniej, ponieważ są po pro­
stu młodsze.

Czyżby Fredro zawarł na poły iri-

niczno-obyczajową Ideę komedii w

przewrotności tytułu? Tak chyba mo­
żna odczytać krotochwilny charakter
Dam i huzarów. I tak też wypadało­
by grać ową nieskomplikowaną grę
w pozory. Z dyskretnym dystansem
do karykatur. Pójście na przysłowio­
wy żywioł uśmieszniania może grozić
przerostem: karykaturowaniem ka­
rykatury. Ergo, znoszeniem się wza­
jemnie warstw komizmu. Co, zamiast

STRACHY
W dworku majora

ludzi jednego zawodu, stwarza specy­
ficzną atmosferę. Daleką od wszelkiej
galanterii dworskiej. Bo też oficero­
wie ani nie są szarmanckimi rycerza­
mi, ani nie garną się do towarzyskich
uciech.

I nagle ten monotonny, ale miły
spokój zakłóca wizyta dam... Trzy
siostry majora: apodyktyczna wdowa
z młodziutką córką, fertyczna mężatka
i stara panna „najeżdżają” dworek
brata wraz z trójką dziewcząt słu­
żebnych.

Siedem kobiet, niczym stadko ja­
strzębi, spada na przerażoną piątkę
wojaków (baranków). Czereda gada­
tliwych bab zaczyna okupować dom

mrukliwych odludków. Toż to niemal
trzęsienie ziemi. Tym więcej jeszcze
przybierające na gwałtowności, im

bardziej siostra-wdowa rozwija swe

plany wydania za mąż córki — Zosi
za wuja — majora a raczej za jego
majątek. Więc nie spotykamy tu ża­
dnych, delikatnej natury podjazdów
i gierek dyplomatycznych, lecz zwy­
kłą, niezbyt maskowaną zachłanność:

żartobli- intrygę szytą grubymi nićmi. Nic to,
że panna-córka kocha się (od dawna)
w ubogim podkomendnym majora,
poruczniku; nic to, że pańna-siostra-
-Aniela pragnie wykorzystać sytuację
stręczenia siostrzenicy bratu, aby so­
bie upolować przy okazji niedźwie-
dziowatego rotmistrza; nic to, że po­
kojówki z nudów zalecają się do pod­
starzałych ordynansów. Dam tu nie

autentycznej wesołości emanującej
wprost z tekstu, zamienia się w

mocno pogrubiony humor lub humo­
rek prostacki. Wprawdzie prostactwo
w jakiś sposób firmuje postawy osób
scenicznych, lecz od tego jest właśnie

reżyser, by śmiech i choćby farsowa

zgrywa utrzymały się w artystycznych
ryzach. Tam zaś, gdzie reżyserskiej
inwencji nie starcza, pozostałoby
miejsce na koncerty aktorstwa. Cóż

jednak począć, kiedy wykonawcy —

grając nawet poprawnie i z widoczną
starannością — wirtuozowskich mo­
żliwości nie przejawiają? I trudno ich
winić za to. Gdyby w . ogóle można
mówić o „winie”, wówczas mieliby­
śmy w znacznej większości teatrów

samych... winowajców.
Dlatego rola reżysera należy tu do

ról ważnych. Zarówno przy umieję­
tnym rozkładaniu akcentów widowi­
ska i budowie stopni jego komediowo-
ści, jak i przy doborze obsady aktor­
skiej. Reszta już przypada Fredrze. A
ta reszta — to przecież cały, dobrodu­
sznie — frywolny w dialogach i po­
tęgowaniu nastrojów, niewymuszony
urok samej dramaturgii. I styl sceni­
cznego podania komedii, nie stronią­
cy od chwytów teatru jarmarcznego.
Ale nie jarmarczny. To różnica.

W przedstawieniu, które obejrzałem
(jako 13-te z rzędu od premiery...) za­
brakło wyczucia klimatu Fredro­
wskiego. Najbardziej bliski był mu

okresu ma przeważnie dwie barwy 1 wszystko jest
dosyć proste.

Jednak każdy człowiek w swoim zawodzie —

jeśli ten zawód traktuje poważnie — przekracza
kiedyś próg dojrzałości. Ostatecznie dokonuje wy­
boru drogi. Kąkolewski 28 czerwca 1956 roku
wsiadł w pociąg i pojechał do Poznania. Kiedy
wysiadł z pociągu, w mieście trwała jeszcze strze­
lanina, obowiązywała godzina milicyjna. W paź­
dzierniku 1956 Kąkolewski zostaje zaproszony do
prezydium na wiecu w Wojskowej Akademii Tech­
nicznej. Obok siedzą robotnicy z Żerania z Lecho­
sławem Goździkiem. Ważą się losy kraju — i każ­
dy to wie.

„DZIENNIK
TEMATÓW

W trzy dni później w Warszawie, przed Pała­
cem Kultury, odbywa się wiec mieszkańców sto­
licy. Autor „Dziennika” tak o tym wiecu pisze:

„Gdy wychodziłem z wiecu przed Pałacem Kul­
tury w czasie przemówienia Gomułki, wiedziałem,
że zaczyna się odwrót, zarazem, że niesprawiedli­
wości, zło i krzywda, przemoc nie będą tak ide­
alnie sobie przeciwstawione, nie będą biegunami
tworzącymi wielkie napięcia dramatyczne. Pomy­
ślałem, że teraz każdy powinien brać w obronę
siebie, pomoc z zewnątrz będzie rozbrajać, pod­
trzymywać złudzenia. W najgłębszej głębi serca

było mi to na rękę. Chciałem się doskonalić w pi­
saniu reportaży, chciałem się nauczyć nowoczesne­
go dziennikarstwa”.

Lapidarnie, krótko, jak u Kąkolewskiego. Od

października 1956 do października 1957 r., do dnia,
w którym zlikwidowano „Po prostu”, w prasie
ukazuje się sporo dokumentów i relacji z minio­
nego, mrocznego okresu. Dziennikarze piszą o nad­
użyciach władzy, o tragicznych procesach ludzi z

AK, o wielu dramatycznych 1 powikłanych pol­
skich losach. Krzysztof Kąkolewski w „Dzienni­
ku tematów” przytacza relację z’ wyprawy do
kwatery Hitlera pod Kętrzynem, pisze o ojcu, któ­
ry wydał syna, o procesie Mazurkiewicza, Są to

Rotmistrz w przekonywającym —

sylwetką i psychologicznym pogłębie­
niem — ujęciu Jerzego Bączka. Nie­
kiedy mógł się podobać sposób gry
Majora (Janusz Krawczyk), aczkol­
wiek nie uwierzytelniał komediowa
ani swej podstarzałości, ani staro-
kawalerskich manier — i na dobrą
(?) sprawę mógł uchodzić na scenie za

„liczącego się” adoratora Zosi, dość
dystyngowanego i w sile wieku.
Wbrew autorskim intencjom. Nato­
miast Kapelan Bohdana Grzybowicza
niczym, właściwie — poza ubiorem i

pobożnymi minami — nie podkreślał
charakterystyczności osoby duchownej,
trwale wrośniętej w życie żołnierskie.
Porucznik (Krzysztof Bochenek — nie
widziałem w tej roli dublującego,
Józefa Sadowskiego) był istotnie mio­
dy, ale, jak na amanta-serio starają­
cego się (ze wzajemnością!) o rękę u-

miłowanej dziewczyny, „młócił” tekst
bez żadnego zaangażowania wewnę­
trznego i bez Fredrowskiej lekkości
wiersza.

Damy zachowywały się pretensjo­
nalnie (to dobrze), lecz w przeryso­
waniach bardziej przypominały mało­
miasteczkowe kumoszki, niż zabawna
— choć „straszne” — prowincjuszki z

zaścianka. Tym niemniej wszystkie
(Alicja Kobielska — wdowa, Bogna
Gębik — pani Dyndalska i Łucja Ka-
relus-Malska jako Panna Aniela) wy­
kazały pokaźne zasoby dojrzałości
aktorskiej. Szkoda, że bez konse­
kwentnego ukierunkowania ze strony
reżysera. Zosię (Elżbieta Szwec) —

chyba nieodpowiednio obsadzoną —

scenograf dodatkowo pozbawił wdzię­
ku „przy pomocy” b. niezgrabnego i
mało dowcipnego kostiumu. Była te­
dy sztywna i odarta z filuternego
sprytu, jakim obdarzył tę postać Fre­
dro. Pokojówki: Józia (Barbara Za­
jączkowska), Zuzia (Ewa Zytkiewicz)
oraz Fruzia (Lidia Bogaczówna) w

gruncie rzeczy powtarzały jeden sche­
mat interpretacyjny, czyli bieganie
w kółko, skakanie, piski i chichoty.
Z dwójki wiarusów-służąeych — Lech

Bijałd śmieszył tradycyjną maską nie­
dorajdy Grzegorza (koniecznie osma­
lonego na gębie po niefortunnym wy­
strzale armatnim), a Bogdan Gładko-
wski (Rembo) nie miał czym śmieszyć,
gdyż grał huzara zastraszonego.

Scenografię projektował Janusz
Warpechowski. Dekoracje miały ten

plus, że ułatwiały wejścia i wyjścia
wykonawcom, podczas gdy stroje
(damskie) utrudniały niektórym akto­
rkom ruchy. Lecz może szło tu o sa­
tyrę plastyczną? Strach pomyśleć.

JERZY BOBER

tematy, którymi nie można się nikomu specjalnie
narazić. Jednak jesienią 57 roku — zostaje bez
pracy.•' Władze kierują go jednak do „Głosu Pra­
cy”, w końcu pomagają przyjaciele i dziennikarz
z dużym dorobkiem, laureat Nagrody im. Juliana
Bruna za całokształt twórczości wracą — jak sam

pisze — do punktu wyjścia. Pisze krótkie notat­
ki w „Kurierze Polskim”. Nie czuje się skrzyw­
dzony. Doskonali się w tej pierwotnej formie
dziennikarstwa — i faktycznie przypomniane w

„Dzienniku tematów” notatki są nasycone treś­
cią, każde słowo posiada swoją wymowę.

To, co dzieje się w sferze polityki, wpływa w

większym lub mniejszym stopniu na każdego. Za­
wód dziennikarski, niestety, znajduje się pod
szczególnie silną presją wydarzeń politycznych.
Pełna niezależność — zresztą wszędzie, nie tyl­
ko u nas — jest związana jedynie z pewnymi ob­
szarami tematycznymi. Od Krzysztofa Kąkolewskie­
go — mistrza reportażu psychologicznego, autora

przejmujących rozmów ze zbrodniarzami hitlerow­
skimi, opowiadań i powieści sensacyjnych — czy­
telnik nawet dziś nie oczekuje, że znajdzie się on

nagle w centrum wydarzeń politycznych. Zajął
swoje miejsce w pewnej odległości — i osiągnął
sukces. Jego książki znikają z księgarń.

O pisarstwie Krzysztofa Kąkolewskiego napisano
bardzo dużo. Były prace magisterskie, wywiady z

autorem, rozprawy krytyczne. Padają określenia
w najwyższym stopniu. Ale oceniając walory tek­
stów dziennikarskich — a takie właśnie teksty
prezentuje autor w „Dzienniku tematów” — sto­
suje się jeszcze jedną miarę. Czy dziennikarz —

mimo wszystkich istniejących przeciwności — podej­
muje trud zarysowania przed czytelnikiem szero­
kiej panoramy państwa, społeczeństwa, gospodar­
ki, historii najnowszej, której jest świadkiem.
Krzysztof Kąkolewski w swojej ostatniej książce
o reportażu pisze tak:

„Reportaże są biografią reportera. Zycie jego bo­
haterów jest nie zrealizowanym jego życiem. Re­
portaż jest sposobem życia. Opisy cudzych prze­
żyć — to namiastka życia, którym żyje reporter.
Czasami utożsamienie jest tak silne, że reporter
staje się bohaterem, a bohater autorem, tworzą­
cym fakty i wciągającym tefro, co miał go opisy­
wać, w akcję, którą wymyślił, zaplanował”.

I takie jest jego' widzenie miejsca reportażu
Takie tylko. (EL)

Krzysztof Kąkolewski „Dziennik tematów”,
ry”, Warszawa 1984 rok, str. 330.
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— Przyszła do mnie, że chce
pić. Dęłam herbaty. Zjadłabym
Coś — mówi. Pytam: skąd
idziesz? A, z -domu, matka wy-
eamykała wszystko. Dałam
dwieście złotych, kup sobie
chleb i dżem do chleba. A

swoją drogą taka siedemnasto­
latka powinna chyba coś se

ugotować, no nie?

Mieszkanie na wysokim piętrze
blokowego mrowiska. Szare niebo,
szare wydmuchowo jak okiem się­
gnąć. Jest las, ale z fototapety. Na
tla sztucznych gałęzi stawiają
przede mną szklankę ze słomkowym
płynem, jak niedawno przed Agatą,
której chciało się pić. Pani Tosia
zachowała w sobie coś, co się sprze­
ciwia blokowej anonimowości i apa­
tii. „Ja się do tej sprawy przysto­
sowałam emocjonalnie” — oświad­
cza z godnością.

Wyrazem tego przystosowania by­
ła niedawna wizyta w domu dziew­
czyny.

— Wchodzę — denerwuje się pa­
ni Tosia — Agata w łóżku, wkoło
trzy bułki! Trzy bułki — wylicza
— aż mnie zdziwiło! — Skąd to
masz? — A, ona mi nastroiła.
Ona? Tak mówisz o matce?

Pani domu bardzo się stara, aby
niczego nie ująć plastyczności obra­
zu. Ale kuta na cztery nogi ta Aga­
ta! Tak potrafi grzecznie gadać,
dziewczyna z dużym talentem!

Teraz tu nie zagląda. „Ma mnie
w obiekcji” — mówi pani Tosia.
Jej trzylatek spogląda na mnie
spode łba, ma pewnie żal, że zawra­

cam głowę, która powinna się kręcić
tylko za nim. Chce koniecznie
zmajstrować coś takiego, co zmieni
sytuację na jego korzyść. Matka nie
docenia tych chęci.

— Bolek! — słyszę już w przed­
pokoju pierwsze poważne ostrzeże­
nie. — Ja cię zaraz oddam do po­
prawczaka, tam cię będą loli pas­
kiem! *

wał pierwszą czy drugą zasadniczą.
Nie uczy się. Mówi, że zacznie od

początku roku, potem od październi­
ka, potem przekłada na jeszcze póź­
niej. A do pracy nigdzie nie pójdzie,
nie będzie szczotek robił — powiada.
I rodzice go utrzymują.

W związku z tym toczyły się mię­
dzy matką a córką liczne, ale jałowe
dialogi.

— Agatko, ty musisz najpierw zdo­
być zawód, musisz się uczyć, bo życie
nielekkie, nie wiadomo na ko-go traŁ
fisz...

— Ach, ty tylko o tym!
Albo spór o klucz. Gdzieś w tym

swoim bałaganie Agata zarzuciła klucz
i zostawiła mieszkanie otwarte. —

Wracam z pracy — opowiada matka
— mieszkanie nie zamknięte. Lecę do
sąsiadów... Cóż pani chce od tego dzie­
cka — mówią — jak pani mogła za­
brać dziecku klucz?

Wróciła. Ja do niej z wyrzutem:
Czemu nie zamykasz, tyle osób się
kręci!

— Przecież mojego by nie wzięli,
tylko twoje — odrzekła.

I pali, pali, pali. — Co ty? — obu­
rza się matka — Wyjdź mi z tym pa­
pierosem! No to chodzi wkoło stołu,
chodzi i śmieje się...

Niewiele mówię. Wstyd mi podcho­
dzić do niej z czymś tak mdłym jak
bezradne współczucie. Pora spytać o

przybranego ojca Agaty. Może dzięki
niemu znajdę odpowiedź na pytanie,
dlaczego w tę mikroskopijną rodzinę
wkradła się pogarda? Pani Anna od­
łożyła róg obrusa, dla odmiany sku­
bie torebkę. — Mąż bardzo Agatę ko­
chał — mówi cicho. Ale zaraz ton jej
głosu zmienia się, akcentuje karność,
respekt,, posłuch. Mąż jak coś jej ka­
zał, to nie było: zaraz, zaraz, wiedzia­
ła, że musi odłożyć wszystko.

Znowu zbaczamy z tematu. Znowu

gorzkie żale. O poświęceniu, wstawa­
niu o czwartej, aby zdążyć przed pra­
cą z obiadem dla męża chorego na

wrzody i ze śniadaniem dla córki.

Mąż pani Anny umarł w lutym.
Leczył się od dłuższego czasu, ale

przecież na wrzody się nie umiera?

Matka Agaty wróciła właśnie z pra­
cy i drżeniem rąk reaguje na nieocze­
kiwaną wizytę. — Trzydzieści lat mam

przepracowane — zapala papierosa —

i chcę tak dalej, byle nie zwariować
w tym domu!

Siwe loczki, duże niebieskie oczy
głęboko osadzone, sportowa bluzeczka,
nieodłączny dymek owijający się wo­
kół upierścienionych palców.

— To może być tragedia — mówi
— ale ja bym jej zawsze rękę poda­
ła, nie mam gniewu — wstaje z

uśmiechem Mony Lizy.*

Mieszkanie kuratora, kolejna edy­
cja blokowych ścian, może trochę
bardziej przestrzennie, niż inne ume­
blowana. Na honorowym miejscu
jak wszędzie telewizor, .sztuczne

kwiaty w wazonie. Gospodarzowi
nadają wyrazu okulary, ruchliwość
całej sylwetki odzianej w granato­
wą bluzę. Prędkimi, zwinnymi pal­
cami mężczyzna przerzuca plik pa­
pierów. Okulary spadają mu na ko­
niec nosa. Melduje: 10 czerwca wy­
rzuciła matkę na klatkę schodową.
Ciągłe nieporozumienia. Matka do-
staje 6 tys. zł renty na Agatę, cór­
ka chce wszystko do ręki. A świa­
tło, a gaz? A książki?

Agata odrabia lekcje u matki Hir­
ka. Ta kobieta podobno „nie widzi
możliwości, aby młodzi
małżeństwem”. Więc po co złudze­
nia?

Chłopak nie pracuje. Inwalidzka
renta usprawiedliwia go, osłania we

własnym mniemaniu. Czy można za­
kładać dom na III grupie?

Trzy słoneczniki, bujak na biegu­
nach, szum czajnika w kuchni i
pozorny spokój.

Kurator jest nosicielem jak naj­
gorszych prognoz. Chłopak „spuści”
dziewczynę, matka się. jej wyzbę-
dzie. Coraz energiczniej zabiega o

rozwiązanie adopcji. Chociaż, cho­
ciaż... •

Rude, ostro zakończone okulary
nadają twarzy mężczyzny wyraz so­
wiej czujności. Wysokie, łysiejące,
opalone czoło pochyla się nad ko- myślimy, co dalej...
lejnym papierkiem.

— Usiłowałem je łączyć — mówi
kurator. — Matka darowałby córce
wszystko, żeby tylko ta chciała się
zmienić. Ale Agata twardo: nie, nie
Chcę, nie wrócę do niej. Zawzięła
się. Mówiłam do matki: pani, puść
to w diabły.

— Ale co z dziewczyną? — wtrą­
cam jak echo.

— No trudno — rozłożenie kura­
torskich rąk. W sądzie mówili, że ją
dadzą do domu dziecka. Opieka
społeczna też się już tym zaintere­
sowała. A z czego to wszystko wy­
nikło? Chyba z tego, że po
ojca ktoś jej powiedział, że

jego dzieckiem... *

Ojciec Hirka niezbyt jest

stali się

Drobne, ciemne oczy, koński ogo­
nek. Co temu dziecku powiedzieć?
— Kochali cię obydwoje bardzo —

zaczynam z determinacją.
— Tak — mówi z odcieniem iro-.

ni w głosie — zawsze prędzej mo­
głam dogadać się z tatą. Póki żył
było znośnie, ale jak zaczęłam do­
rastać, mówić: mamo, ja się z tobą
nie zgadzam, to poczułam się od­
rzucona, jakby każdy miał do mnie
prawo...

— Jak to rozumieć?
—■No na przykład na wsi prze­

skrobaliśmy coś wspólnie z bratan­
kiem, a wszyscy na mnie. Chrzestny
dał mi po twarzy, chcieli zrobić ze

mnie takie popychadło...
— Czyś ty się zastanowiła,

matka cierpi, że ją odrzucasz?

Spojrzenie z ukosa.
— Była chora, wezwałam pogoto­

wie jak do człowieka. — Zastana­
wia się: —.To jest człowiek w koń­
cu, i trzeba mu pomóc, bo kochać
to nie potrafię.

Milczymy. I znów wyznanie.
Migdałowe oczy wzywają Hirka:
— Chcieliśmy być razem i poje­

chaliśmy z namiotami, z jego oj­
cem, matką i siostrą...

Wpadam w słowa z pytaniem,
które muszę zadać. Czemu on się
nie uczy?

— Bo mu trudno
ły po trzech latach przerwy.

— Czy wiesz, że nie wszyscy —

decyduję się być okrutna — patrzą
poważnie na waszą miłość?

— Ja się x tym liczę — mówi
dziewczyna — ale myśmy sobie du­
żo rozmawiali i poważnie myślimy
o przyszłości. Darzymy się uczuciem,
______„,

— znowu to

spojrzenie z ukosa, badające, prze­
szywające na wylot. Z jego strony
naprawdę niczego się nie obawiam
— głos miękki, ciepły, kontrastują­
cy z wyrazem oczu.

I nagle wybuch wulkanu'
— Ona go oczernia przed ludźmi!

On nic nie powiedział na to, a in­
ny n» pewno by zareagował! Mówi,
że jest kaleką, że jęst szczupły, to
moim zdaniem nie jest do wyśmie­
wania...

Rozmowa schodzi a przyszły za­
wód dziewczyny. Chce być położną,
tak, tak, zdaje sobie sprawę, jak
jest naprawdę w szpitalach i jak
bardzo trzeba rodzącym opieki de­
likatnej, pełnej taktu i serca. Ona
właśnie taika będzie. Nie będzie
krzyczeć, nie będzie ordynarna. Ona
bardzo lubi maleńkie dzieci. Zaw­
sze ciekawiły ją kobiece sprawy. Za-

ALEKSANDER KRAWCZUK

jej pracy miał w przeciągu 3 lat otrzymać 31 tys.
złr... Doszło wówczas do ostrego starcia pomiędzy
Zyblikiewiczem a Weiglem. Ten ostatni wyraził
niefortunny pogląd, że nowy prezydent niezwy­
kle szybko załatwił sprawę restauracji Sukien­
nic. Urażony Zyblikiewicz odpowiedział, że miło
mu słyszeć ten zarzut, skoro Dietlowi zarzuca­
no opieszałość na tym polu, czyli coś wprost
przeciwnego. Weigel przedstawił wtedy nowy
wniosek: aby plany Prylińskiego wysłać do za­
twierdzenia do Wiednia.’’

Wniosek przepadł, bo sprawa była lokalna,
prace wreszcie ruszyły, ale w miarę ich postępu

C7I/IENT4RZ
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PRZEWODNIKA
wrócić do szko-

OWSIANY

śmierci
nie jest

Już był niby zdrowy, miał iść do pra­
cy. A gdzież się pan tak ‘spieszy? —

mówił lekarz, jeszcze pan zdąży się na­
pracować.

Rano obleciał kolegów, oddał ksią­
żkę z prawem jazdy. Zjadł, co mu zo-

Ojciec Hirka niezbyt jest rozmo­
wny. Kurator, który jest z nim na

EWA

AK?
— Co mam robić — powtarza — co

mam robić? Córka od ubiegłego roku,
jak poznała chłopaka, • prawie że w

domu nie bywa, przychodzi tylko na

noc. Ma osobny pokój, proszę bardzo,
ale nie chce w nim być, dom pusty.

Pani Anna jest bardzo nerwowa.

Drga jej policzek, drgają długie ru­
chliwe palce, którymi skubie obrus.
— Złożyłam do sądu o rozwiązanie
adopcji — oświadcza.

W mieszkaniu huczy, narasta ci­
sza. Słyszę w niej głos chłopca dziew­
czyny, który przyszedł tego wieczora

(jak oni,się dowiedzieli?) spytać: jaki
ceł pani miała, żeby cofnąć adopcję?
Hm, jaki cel...

— Agacie chodzi tylko o pieniądze
— słowa kobiety wygaszone są znu­
żeniem. — Dam jej tysiąc złotych —

przepada. Ale do domu nic nie chce

kupować. Dom jej nie obchodzi, ani

szampon, ani proszek do prania, nic,
nic, tylko papierosy. Nawet nie we­
źmie ścierki, żeby kurz zetrzeć. Zaw­
sze miała kieszonkowe, to na ciastko,
to na lody, od szkolnych lat. Ale teraz
— kobiecie twardnieje głos — powie­
działam: nie będę ci dawać. Więc ona:

dajesz mi, czy nie? Zeszyty wszyst­
kie jej do szkoły kupiłam, ja jej pra­
suję, jedzenie noszę, ja jej sprawiłam
meble. Ale do jej pokoju prawie nie
mam wstępu. „Wychodź, zamknij te
drzwi!”.

Telewizor, paradna lala, wersalka x

panią Tosią, lampa z woskowym aba­
żurem, dym papierosa i monotonny,
jękliwy głos.

— No i zrobiła się bardzo ordynar­
na. Ale gdyby pani z nią rozmawia­
ła to taka inteligentna i oblatana...

— Ona jest w dwóch skórach —

wyrokuje pani Tosia z wersalki.

Mamy czas. Kobieta wróciła z pra­
cy i już się nigdzie nie spieszy. Dłu­
gi ciąg pustych godzin aż

długi rejestr żalów. Muszę
aż do końca.

Lodówka. Zepsuła się, bo
odkąd już się chodzi za naprawą! No
to córka wpadła do kuratora, że jej
matka zostawia zgniłe jedzenie. A po
co jej robić jedzenie, jeśli wszystko
wyrzuca?

Albo wakacje. Chciała jechać z nim,
z tym swoim chłopcem. O nie, Agato,
ja cię nie puszczę z nim pod namoty.
A były inne możliwości! Obóz nad
morzem, wczasy z pracy... Powiedzia­
ła, że nie pojedzie. Wybij sobie z gło­
wy, żebym cię z nim puściła!

Jego rodzice jechali do uzdrowiska.
On: Niech Agata jedzie z nami. Jego
matka też prosiła, żeby ją puścić. No
to puściłam. Jak wróciła, zaprosiłam
na wieś, do moich krewnych. Dobrze
— mówi — ale Hirek z nami? Był, a

potem stwierdzili, że tam nie pojadą
nigdy, ani na święta, ani wcale.

Albo wieczorne czekanie. Dziesiąta,
jej w domu nie ma. Raz zadzwoniłam
do rodziców chłopaka. Mam prawie
pięćdziesiąt lat a upokarzam się i cho­
dzę za nią.

Nie uznaje nikogo z krewnych, są­
siadki, wszystkich traktuje jak naj­
gorzej, wszyscy za nic.

A przecież nikt jej nie ubliżył. I ni­
komu nie powie dobrego słowa.

Pytam, czy Agata nie okazywała
chęci, aby poznać prawdziwą matkę?
Kobieta ześlizguje się po tym .pyta­
niu. Owszem, okazywała. Odpowiedź
była zawsze jednakowa: Chcesz, to

idź, szukaj.
— A chłopak? Wartościowy? — To

moje drugie pytanie.
— Miał wypadek z ręką, jest na ren­

cie. nie Chodzi do szkoły — pośpiesz­
nie odpowiada szczupła pani. — Przer-

przestawia się na wiecznie
temat: córka.

była kruszyna, kiedy przy-
pielęgniarka. Obydwoje z

do nocy i

wysłuchać

stary typ,

stawiła w lodówce 1 napisał kartkę,
że idzie do garażu („Zawsześmy sobie

pisali kartki, zawsze wiedzieliśmy
gdzie kto jest”).

. Czekała na niego, ale nie moga.c
się doczekać, pobiegła tam. Maluch
stał na swoim miejscu, mąż leżał ko­
ło drzwi. Jeszcze żył, ale był nieprzy­
tomny. Zmarł zanim przyjechało po­
gotowie.

Znowu papieros. Słodkawy zapach
jakichś fabrycznych chemikaliów
wdziera się przez uchylone okno. Mil­
czymy jak na akademii, gdzie czci się
pamięć zmarłych obowiązkową minu­
tą ciszy. Czuję jednak że myśl ko­
biety już
drażniący

Jaka to
niosła ją
mężem nie mogli się napatrzeć dzie­
cku, które miało stać się ich własnym.
Bardzo ładna była. Mówili coś do niej,
a ona wyciągnęła ręce, jakby chciała

już iść do nowych rodziców. Zapłaka­
li. Naprawdę dobre dziecko, można

było przylgnąć sercem. Można było
kochać. Każdy, kto ją zobaczył, mó­
wił: . o jakie ładne bobo, jakie zadba­
ne! Gdzie jakie ciuchy były, po pry­
watnych sklepikach, to się kupowało.
I na rytmikę chodziła, i na niemiecki,
i na akordeon, a teraz nie popatrzy
na nic.

Tak, wyjątkowo szybko załatwili tę
sprawę w punkcie adopcyjnym.
Chcieli dziecka, to mają.

— I nie wiedzieliście nic o niej? —

pytam cicho.
— Nie, nie chcieliśmy wiedzieć, ty­

le że była trzecim dzieckiem
ki.

— A gdzie rodzeństwo?
— Nie wiem.
— A ona, Agata, wie, że

sama?
— Chyba nie, ode mnie —

— I nigdy nie pytała?
— Raczej nie.

Milczymy.

tej mat-

nie jest

nie.

*

tu przychodzę i po
złości — oznajmia

Sąsiadka: ja
dobroci i po
wchodząc. Siada przy stole, pani To­
sia w tle. Teraz już we trzy wspo­
minają, jaka to była kochana, do­
bra dziewucha z tej Agaty. Sąsiad­
ka twierdzi, że bunt zaczął się od
znajomości z chłopakiem. A może
od śmierci ojca coś się z nią stało...

Może poczuła słabość matki Po­
zwala sobie na takie odzywki, że
strach a przy ludziach to anioł. Za
tyle dobra serca matce nie dać? A
jak ją sąsiedzi o to pytają odpowia­
da' A jak ona mi tego serca nie

daje...
Za oknem mała dziewczynka tu­

li pręgowanego kota. Siedzi na

schodkach wiodących do klatki blo­
ku i coś namiętnie szepce zwierza­
kowi do ucha. Za węgłem urwis z

kijaszkiem udającym automat. I na­
gle pani Tosia ożywia się na wer­
salce. — Chłopaki z jego paki mó­
wiły, że on ją rzuci — zniża głois,
jej słowa słabo docierają do mnie.
Sąsiadka usłyszała.

„Składała wizytę u Matejków w towarzystwie
ojca i narzeczonego, pana Tomasza Prylińskiego,
panna Helena Kieszkowską — ogromnie wzru­
szona zaszczytem, jaki ją czekał.

Jest piękny dzień lipcowy. Urocza narzeczona
ubrała się w k a suknie i z niecier­
pliwością oczekiwała przybycia pana Tomasza,
który wiecznie zapracowany stale na wszystkie
zebrania się spóźniał a właśnie wtenczas restau-

„rozpętała się w prasie fala niechętnych głosów,
polemik, zarzutów. Krytykowano wszystko: ko­
szty, jakich przebudowa wymagała, usterki, dro­
bne niepowodzenia. Zarzucano Radzie miejskiej
i prezydentowi, że utopił w Sukiennicach fun­
dusze przeznaczone na wodociągi.” Kosztorys
rzeczywiście przekroczono, ale w dniu 3 X 1879
uroczyście otwarto Sukiennice w kształcie obec­
nym — ku zachwytowi niemal wszystkich.

TOMASZ
PRYLIŃ S KI

ty dopinguje go ostro, wpadając w

wolno rodzące się słowa jak belfer
zniecierpliwiony dukaniem przy ta-

. blicy. Pan Gienio informuje, że z

mamą Agaty nie rozmawia. Ta mat­
ka nie pozwala córce kontaktować
się z Hirkiem, bo chłopak jest bez
zawodu, kaleka, nie chcę się uczyć.
Obczerniała syna od chuligana, no­
towanego.

— A masz problemy z nim? —■
Wpada z pytankiem kurator.

— E, skądże...
— Pilnujże chłopaka, bo jest zao­

strzenie na niepracujących i nie u-

czących się, a Agatę goń do domu
— poucza kurator.

Mnie się też nie podoba, że ona

tu stale jest — odpowiada pan Gie­
nio. Ale cóż robić. Agata twierdzi,
że jej matka nie chce, że ją chciała
dać do internatu. Trzy tygodnie te­
mu przyleciała z płaczem, że ją zbi­
li w domu. Kiedyś dwóję dostała, to

płakała. No więc jak dziewczynę od­
pędzić? Przychodzi tu po prostu ze

szkoły, bo tu jeszcze czuje się naj­
lepiej.

Ojciec Hirka bębni palcami po
stole. Trudna dziewczyna — mruczy.
A co jest w niej trudnego? — Hmm,
no, jakby to powiedzieć — podpiera
się pod brodę i milknie.

— No, a jak, Hirek będzie z nią
chodzić? — kurator przypiera go do
muru poufnym tonem.

— E, — śmieję się ojciec Hirka —

nie bardzo
miłość.

I wkłada

wierzę w tę... pierwszą

rękę w kieszeń.*

Została jeszcze Agata. Nie ma jej
w domu, nie ma w mieszkaniu Hir­
ka. Idę do szkoły.

Już po ostatnim dzwonku. Gwar
wylewa się z klas i spływa do sza­
tni, przelatując przez korytarze ci­
chnącą gamą. Zupełnie jak organy,
gdy już ręce grającego zdjęte z kla­
wiatury, a jeszcze mocno huczy
płucach instrumentu.

Chorału Bacha słyszę dźwięki.
Na niebo ciągną szare mgły
I wszystko mi już leci z ręki...

Przyleciały te słowa na jednej

w

*

ulic miasteczka i odbierają mi ca­
łą energię potrzebną do rozmowy z

dziewczyną.
Koleżanki wyłuskują z tłumu dro­

bną niepozorną osóbkę, oczy migda­
łowe, x ciemnym blaskiem.

— Lubisz poezję? — pytam ni w

pięć ni w dziesięć, tak dla nawiąza­
nia kontaktu. Nie jest zdziwiona,
lubi. Tak. Od Lechonia nie zacznę,
to za smutne dla młodych i zako­
chanych. Już jesteśmy w szkolnym
sekretariacie, dyskretnie zwolnio­
nym na użytek naszej rozmowy, Się­
gam po leżący na stoliku wybór
wierszy dla klas licealnych — i pro­
szę, by mi podyktowała słowa pier­
wsze z brzegu, na których książka
się otworzy. Lekko zaintrygowana,
czyta:

Patrzą na mnie
więc pewnie mam twarz
Ze wszystkich znajomych twarzy
najmniej pamiętam własną

pala się: czy ja będę mogła uderzyć
noworodka, żeby zapłakał i złapał
oddech?

Wracam pytaniem do momentu,
który najbardziej intryguje. Od cze­
go zaczął się rozdźwięk między
dwiema kobietami, które powinny
być sobie najbliższe na świecie? .

Agata twierdzi, że nie od chłopaka,
tylko od śmierci ojca. Często prze­
cież było tak, że się obie kłóciły,
ale kiedy zbliżała się godzina wizy­
ty i Hiruś miał przyjść, mama mó­
wiła: cicho, cicho już dobrze... Może
upatrywała w nim podobieństwo do
swego męża?

Usiłuję wygrać tę nutę. Tłumaczę,
czym jest samotność starszej pani,
która utraciła męża, a teraz traci
dziecko. — Uwierz dziewczyno — i
mówię — że jak siedziałam tam, w

waszym domu, to mi się wydawało,
że wszystkie ściany krzyczą.

Znów milczenie. Agata kręci w ■
palcach czarną tasiemkę. Nie, nie I

pójdzie tam ze mną. Chce, żeby roz­
wiązało się szybko to, co ją z

tym domem łączy. Nic podobnego,
że ona chce wyrzucić matkę z mie­
szkania, jakże mogłaby tak człowie­
ka potraktować? Będzie mieszkała
w internacie, bursie, i jakoś to bę- |
dzie. A matka Hirka podpisze nad I
nią opiekę. Jest sześć tysięcy renty
po ojcu. Musi wystarczyć. Tylko
byłoby bardzo źle, gdyby sąd ze­
słał gdzieś daleko. Ona chciałaby
zostać tu, w miasteczku. Tu zna

szkołę, profesorów, tu wie czego się
trzymać, tu chce zdawać maturę.

— Ale co potem? — pytam i I
włos mi się jeży, bo przedzierać się i
samemu przez dżunglę życia...

Dziewczyna nie podziela moich
obaw. Jakoś to będzie. Uśmiecha
się, znowu smutnieje. Teraz ona

chce zadać mi jedno ze swych naj­
ważniejszych życiowych pytań. Bez­
radność w głosie:

— Jak ja się właściwie nazywam,
bo nie wiem...

— A wiesz, ie masz rodzeństwo?
Ledwie ukryty podskok serca: —

Co to za matka musiała być?... —

I zaraz potem: Ojej, zobaczyć ludzi
podobnych z twarzy do siebie...

Rozmarza się. Nie na długo. Znów I

maltretowany w palcach papierek.
I jeszcze jeden nieśmiały krok na

ścieżce szczerości:
— Nas może łączył tata. Jego ko­

chałam. Był bardzo dobry, nie pił,
bardzo był czuły: Agatko,

’ córeczko.
Wobec matki zawsze polubowny,
ustępliwy...

Kiedy umarł w garażu, żona wró­
ciła zapłakana. Co się stało? — zapy­
tała dziewczyna. Ciotka: Żle się sta­
ło. Matka: tatuś nie żyje. Nie wie­
rzyła, dopóki nie zobaczyła ojca w

kostnicy. Tam płakała, ale na cmen­
tarzu nie mogła, choć to niby tak
wypada przed ludźmi.

*

ztąBiałoszewski. No więc jak
twarzą, Agatko...

Cień przemyka po oczach,
matka... No, po prostu wydaje się
jej, że ja jestem dzieckiem i pod­
chodzi do mnie nie tak...

— To znaczy?
— Wyzywa, traktuje jakbym była

odr autkiemTM

Ach,

Wychodzę na drogi j opłotki gdzie
„dzikiej róży krzak serdeczny w

wichurze zeschły traci liść”. To pan
Lechoń trop, w trop za mną.
tern dopowiada: „Ach! I Sąd
Ostateczny Na który trzeba
iść...”

Zanim nastąpi Ostateczny,
spytać, co w zwykłym.

Sekretariat instancji wojewódz­
kiej. Czy mogę przyjść na rozpra­
wę dotyczącą Agaty N.? Sygnatura...

— Niestety, odłożona beztermino­
wo — słyszę. Sędzia odchodzi na

emeryturę, nie wiadomo, kto przej
mie akta.

I szep-
jeszcze
będzie

trzeba

rował Sukiennice, pochłonięty tą pracą do osta­
teczności.

Wreszcie przybył o godzinie czwartej. Kiesz-
kowscy z Prylińskim wsiedli do powozu. Prze­
jażdżka była cudowna. Gościniec świeży, po de­
szczu, jeszcze trochę wilgotny, więc wolny od
kurzu, tego utrapienia wszelakich wycieczek ko­
łowych. Z obu stron gościńca kłaniały się im
złote pszenice... Po godzinie zajechali przed dwór
Matejków. W ganku, na progu, stal mistrz i wi­
tał gości z rozpromienioną twarzą."

Tak opisuje wycieczkę, jaka odbyła się w lip-
cu roku 1878 do podkrakowskiego dworku Ma­
tejki, Kazimierz Lewandowski w artykule sprzed
prawie półwiecza (Ilustrowany Kurier Codzien­
ny grudzień 1936, Dodatek Literacko-Naukowy).

Młody, szczęśliwy wtedy narzeczony, wkrótce
potem mąż Heleny, spoczywa już od dawna na

cmentarzu Rakowickim w pięknym grobowcu
rodzinnym Prylińskich i Kieszkowskich w kształ­
cie greckiej świątyńki. Wznosi się ona na pra­
wo od głównej alei, kilkadziesiąt kroków od gro­
bu ówczesnego gospodarza, Jana Matejki. A do
jego dawnego dworku nie jeździ się już z Kra­
kowa Wśród złotych łanów pszenicy, lecz wśród
zgiełku, dymów i wielkich-bloków mieszkalnych.

Pamięć o Tomaszu Prylińskim trwa w na­
szym mieście, każde bowiem spojrzenie na Su­
kiennice przywołuje postać i zasługi znakomite­
go architekta, twórcy obecnego kształtu gmachu,
który stanowi tak piękny i ważny, tak nieodłą­
czny element Krakowa. A przecież Sukiennice to

s tylko jedno z dzieł Prylińskiego. Spośród innych
I wystarczy wskazać ogromny i zarazem harmo­

nijny Zakład Helolów lub wdzięczny kompleks
zabudowań „Florianki” przy ul. Basztowej, obec­
ną Szkołę Muzyczną. Żył Pryliński krótko, bo
tylko 48 lat, z czego pod Wawelem przebywał
zaledwie ćwierć wieku.

Urodził się w Warszawie 24 sierpnia roku
1847. Odziedziczył imię po ojcu, adwokacie, któ­
ry zmarł, gdy chłopiec liczył dopiero 8 lat. Mat­
ka wyszła powtórnie za mąż. Uczęszczał do gim­
nazjum, ale został na krótko zaaresztowany w

okresie przedpowstaniowym, matka więc prze­
zornie wyprawiła go w roku 1862 do Mona­
chium, gdzie odbywał studia politechniczne;
ukończył je w roku 1869 na politechnice w Zu­
rychu jako inżynier architekt.

W tymże roku przyjechał do Krakowa i osiadł
tu na stałe. Wybrał to miasto niewątpliwie dla­
tego, że zamieszkała w nim ukochana siostra Eu­
femia, zamężna za Stanisławem Jankowskim,
profesorem medycyny sądowej. Pierwsze jego
prace związane były z rolnictwem, a ściśle mó­
wiąc z inżynierią rolną, systemami nawadniania
i drenowania. Uzyskał stypendium galicyjskie
dla zapoznania się z nowszymi metodami w tej
dziedzinie i w roku 1870 odbył kilkumiesięczną
podróż do Francji, Niemiec i Włoch. Po powro­
cie do Krakowa pracował jako inżynier w To­
warzystwie Rolniczym, a od roku 1873 był kie­
rownikiem technicznym Banku Parcelacji i Bu­
dowy. Zajmował się również popularyzacją za­
gadnień inżynierii.

Ale już wkraczał na drogę swego właściwego
powołania wykonując w roku 1872 projekt budo­
wy domu przy ul. Basztowej 4 dla szwagra, prof.
Stanisława Jankowskiego. Dom ten został w ro­
ku 1934 zupełnie przebudowany. W tymże 1872 ro­
ku odrestaurował dom przy Rynku Głównym 25
dla Banku Galicyjskiego. I wreszcie w roku na­
stępnym zaprojektował nową fasadę, w stylu ba-

I rokowym, domu Matejki przy ul. Floriańskiej.

Znajomość, a potem nawet przyjaźń z wiel­
kim malarzem, który szybko ocenił artystyczne
talenty i fachowe umiejętności młodego inży-,
niera, wywarła ogromny wpływ na jego prace i
możliwości działania. Wydaje się bowiem wyso­
ce prawdopodobne, że to właśnie Matejko pole­
cił Prylińskiego jako ewentualnego projektanta
przebudowy Sukiennic po odrzuceniu przez ko­
misję projektów innych autorów.

Swoje pierwsze plany przedstawił architekt jużw roku 1874,ale spotkały się one z zastrzeżenia-
Imi komisji — w jej skład wchodził Jan Matej­

ko,Władysław Łuszczkiewicz,Marian Sokołow­
ski,Paweł Popiel — przerabiał je więc pracowi­
cie,aby żadość uczynić wymogom artystycznym
itechnicznym. Duszą całej akcji był, jak wia­
domo,prezydent Mikołaj Zyblikiewicz. Pisano
wtedy: „Aczkolwiek odbudowanie Sukiennic
przeszło już w przysłowie, są przecież ludzie,
którzy tyle mają wiary w energię Zyblikiewi-
cza,iż trzymają zakłady, że zostaną odnowione
za pierwszego jego sześciolecia”.

Sprawa Sukiennic,jak to zwykle się dzieje w
I podobnych przypadkach, rozpętała ogrom emo-
| cji.Mówi o tych perypetiach doskonała książka
1 Ireny Homoli „Kraków za prezydentury M.
| Zyblikiewicza”.Walki i spory trwały do ostat-
| niego momentu. Oto fragment X wymienionej
h książki:
| „Wreszcie w dniu 2 VIII 1878 plany Pryltń-
| skiego jak i kosztorys w wysokości ćwierć mi-
| liona złr.zostały zatwierdzone. Zawarto również
t kontrakt z Prylińskim, który xa wykonanie swo-

) .

Helena Kita, autorka pierwszej i jak dotych­
czas jedynej źródłowej, znakomitej monografii
życia i twórczości Prylińskiego (Rocznik Kra­
kowski, r. 1968) tak ocenia to dzieło z punktu
widzenia historyka sztuki: „Pryliński umiejętnie
i z dużym smakiem artystycznym, jak na owe

czasy, zharmonizował dwie różne epoki stylowe,
wiążąc je w jednolitą całość. W budynku tym
podziwiać można wyczucie proporcji i form w

odtwarzaniu gotyckich i renesansowych wzorów.
Przebudowa jest logiczna i odznacza się wy­
sokim poziomem artystycznym.” Podkreśla za­
razem, że Sukiennice są nie tylko jego dziełem,
„wyrosły bowiem na gruncie współpracy szere­
gu osób tego pokolenia.”

Kierując tymi wielkimi pracami Pryliński je­
dnocześnie restaurował w latach 1875—76 kościół
Sióstr Wizytek i w tym to kościele wziął we

wrześniu roku 1878 ślub z Heleną
Starostą wesela był Jan Matejko,
miłości było bardzo szczęśliwe, a

wi, dyrektorowi Towarzystwa
Ubezpieczeń otwarły się przed
architektem dalsze możliwości prowadzenia wiel­
kich budowli.

Już w roku 1879 zbudował dla „Florianki”,
współpracując z Tadeuszem Stryjeńskim, duży
gmach przy ul. Basztowej 6—8, a później dla
tegoż Towarzystwa dom przy ul. Basztowej 9
oraz przy Krowoderskiej 2—4. Tak powstał ca­
ły kompleks stylowo jednolity.

Ale chyba najwięcej serca i sił wkładał od ro­
ku 1880 w projekt odbudowy Wawelu. Jego wy­
konanie zlecił mu galicyjski Wydział Krajowy
po sukcesie, jakim okazały się Sukiennice. Pisze
Helena Kita: „Poświęcił się tej pracy prawie
fanatycznie. W ciągu dwóch lat przeprowadził
olbrzymie studia badawcze nad architekturą i
dekoracją zamku. W tym celu zgromadził wszel­
kie dane, jak zdjęcia, sztychy, rysunki.- Udał się
również do Włoch północnych, celem przestu­
diowania wzorów świeckiej architektury rene­
sansowej. Na Wawelu pracował w niezwykle
ciężkich warunkach. Zamek zajęty przez wojsko
nie mógł być oddany do jego wyłącznej dyspozy­
cji. Opróżniano mu stopniowo sale • i tylko w

ściśle oznaczonych porach mógł prowadzić ba­
dania.” A przy sposobności odnalazł też wiele
fragmentów starej kamieniarki.

Plon prac — 60 wielkich tablic projektów i
fotografii. — został wręczony cesarzowi w roku
1882. Materiały te ogromnie się przydały, gdy w

roku 1905 przystąpiono do restauracji zamku. W
latach 1881—4 kierował odbudową pałacu bisku­
piego..

W roku 1883 spotkał go cios bolesny: śmierć
czteroletniego, ukochanego

“

zostało na zawsze raną w

jeszcze dwóch młodszych
dawała praca.

W roku 1884 wykonał
gmachu Zakładu Helclów. Wielki
stylu neorenesansowym oddano do użytku w

roku 1890. Jest solidny, harmonijny, a zarazem

jak na owe czasy i wymagania techniczne bar­
dzo funkcjonalny.

W latach 1883—85 przeprowadził restaurację
katedry w Przemyślu, a później zaprojektował
neogotycki ołtarz główny oraz stalle i tron bi­
skupi. W roku 1890 zbudował w Krakowie Ka­
syno Wojskowe przy ul. Zyblikiewicza, obecnie
Bitwy pod Lenino — pałacyk w stylu neorene­
sansowym. Krynica zawdzięcza mu istniejące .do
dziś dwa narożne domy, Pod Koroną i Pod Ber­
łem oraz już zburzony tzw. Bazar. W Wadowi­
cach zaprojektował fasadę kościoła parafialnego,
w podkrakowskiej zaś Rudawie willę Domań­
skich.

Przygotował też bardzo interesujące projekty,
które nie zostały zrealizowane: Pałacu Sztuki,
Szkoły Sztuk Pięknych, teatru, Domu Rządowe­
go, gmachu Kasy Oszczędności. Natomiast wyko­
nano według jego projektów sarkofag J. I. Kra­
szewskiego na Skałce, epitafium dla Karola Li­
belta w kościele w Czeszewie (Poznańskie), pły­
tę nagrobną Jana GÓtza w kościele parafialnym
w Okocimiu, płytę ku czci prof. Lucjana Ry­
dla w krakowskim kościele św. Anny.

Po roku 1890 Pryliński coraz poważniej
dał na zdrowiu. Zmarł podczas kuracji w

kirchen w pobliżu* Monachium w dniu 15
pada roku 1895, ale pochowany został uroczyście
w Krakowie. Grobowiec rodziny jego i Kiesz­
kowskich na wzór greckiej świątyńki zbudowa­
no w kw. IX według projektu rzeźbiarza Zyg­
munta Langmana. W kościele św. Krzyża znaj­
duje się tablica pamiątkowa wykonana przez te­
goż rzeźbiarza.

Był jednym z całej plejady wybitnych archi­
tektów, jacy działali w naszym mieście w wieku
XIX. I trudno oprzeć się pytaniu, myśląc o Pry­
lińskim i jego kolegach, którzy tyloma budyn­
kami wzbogacili piękno Krakowa: co pozostanie
po naszej epoce, kogo będzie się wymieniać z

uznaniem i podziwem, których architektów i jfi-
kie dzieła?TM

Kieszkowską.
Małżeństwo z

dzięki teścio-
Wzajemnych
uzdolnionym

synka Tomka, co po-
jego sercu, choć miał
synów. Zapomnienie

projekt olbrzymiego
budynek w

zapa-
Thal-
listo-
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komisji. Obradom przewodni­
czył członek Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KW
PZPR Stanisław Opałko.

Pomimo ogromnego zróżni­
cowania rozmiaru i poziomu
działalności oraz efektów e-

konomiczno-finansowych róż­
nych jednostek pozytywnie
należy ocenić merytoryczny
nadzór Zarządu WZRKiOR
nad działalnością gospodarczo-
-usługową SKR, SURKR o-

raz- bazy zaopatrzenia w Ja­
sieniu. Dobra jest również
praca organizatorska i in­
struktażowa WZRKiOR. z Ko­
łami Gospodyń Wiejskich.
Kółka rolnicze są jednak zbyt
mało widoczne w życiu wsi, a

w trwającej obecnie kampanii
wyborców samorządu wiej­
skiego praktycznie niedostrze­
galne.

W działalności jednostek
podporządkowanych WZSR
widoczna jest stopniowa po­
prawa zaopatrzenia sklepów
wiejskich, magazynów i skład­
nic w artykuły produkcji rol­
niczej i towary powszechnego
użytku. Nadal jednak wystę­
pują spore dysproporcje w po­
ziomie funkcjonowania posz­
czególnych gminnych spół­
dzielni, zaopatrzenia sklepów
i, w kulturze pracy pla­
cówek . , gastronomicznych.
Działalność niektórych "rad

nadzorczych budzi wiele
kontrowersji. Niepokoi także
zastój w usługach, które ro­
zwijać powiny gminne spół­
dzielnie. Widoczna jsst kon­
sekwencja WZSM w zagospo­
darowywaniu zwiększonej i-
lości skupionego mleka i po­
stępu w przygotowaniach no-

wej. inwestycji w Tarnowie,
jak i w umacnianiu działal­
ności zakładów transportu i

remontowo-budowlanego. Nie­
pokoić musi jednak pogorsze­
nie jakości produkowanych
wyrobów, co dostrzegalne jest
na rynku artykułów mleczar­
skich.

W spółdzielczości ogrodni­
czej obserwuje się 'pewne o-

znaki osłabienia tempa rozwo­
ju. Zagospodarowuje ona su­
rowiec bez rażących strat,
modernizuje nieco bazę prze­
twórczą i poprawia warunki
przechowalnictwa, zdecydo­
wanie rozwinęła Zakład Zao­
patrzenia Ogrodniczego. Z

drugiej jednak strony niektóre
spółdzielnie rejonowe nie wy­
kazują dostatecznej opera­
tywności szczególnie w sprze­
daży. detalicznej owoców i

warzyw. Znikoma jest ilość
spółdzielczych punktów sprze­
daży. Wąski asortyment i nie
najlepsza jakość oferowanych
towarów świadczy, że pod
tymi względami w spółdziel­
czości ogrodniczej wiele 'jest
jeszcze do zrobienia.

Mówiąc o kontrolach Wo­
jewódzkiej Inspekcji Tereno­
wej wojewoda Stanisław No­
wak na zakończenie dyskusji
stwierdził,, że inspektorzy
WIT szczególnie wiele nie­
prawidłowości stwierdzają
właśnie w gminach na tere­
nie działania spółdzielni wiej­
skich. Rażące są przykłady
fatalnego stanu sanitarnego i
bałaganu. Brak jest odpowied­
niej dyscypliny pracy. Czę­
sto samorząd — rady nadzor­
cze spółdzielni są zbyt libe­
ralne w stosunku do . osób

winnych stwierdzonych nie­
prawidłowości. (airk)

spośród’ których wyróżnia się
ten z Podwilka. Zespół folklo­
rystyczny „Veselica” zdobył
wiele nagród na krajowych i
regionalnych przeglądach. Sta­
ły kontakt utrzymujemy z pla­
cówkami kulturalnymi- CSRS:
x Macierzą Słowacką i Ozecho-
słowackim Instytutem Zagra­
nicznym. Mamy 35 świetlic,
które pełnią rolę ośrodków

kulturalnych i organizacyjnych
Towarzystwa. Ostatnio otwar-

Słowaków, zarówno ducho­
wych jak i materialnych oraz

do pogłębiania więzów przy­
jaźni między narodami Polski
i Czechosłowacji. Stąd dużą
rangę przywiązujemy do dzia­
łalności kulturalnej i oświato­
wej.

— Jakie są przejawy dzia­
łalności kulturalnej?

— W minionej kadencji zor­
ganizowaliśmy ponad 60 im- liśmy dom kultury w Łapszach
prez ogólnokrajowych. Rozwi­
jamy amatorski ruch artysty­
czny, głównie na Spiszu i O-
rawie. gdzie mamy 6 zespołów
foklorystycznych, a to w Nie­
dzicy, Nowej Białej, Jurgowie,
Kacwinie i Lipnicy Małej. Ka­
pele ludowe są w Nowej Bia­
łej, Niedzicy, Przywarówce,
Harkabuzie i Kocwinie. O-
prócz tego — zespół dziecięcy
w Kremparach, orkiestra dęta
w Nowej Białej i chór w Zelo­
wie. Działa wiele teatrzyków.

Niżnych.
— A jak przedstawia

działalność oświatoura?
— W ostatnich latach na

rawie i Spiszu przybyło
szkół podstawowych z nauką
języka słowackiego, a liczba
uczniów wzrosła o jedną trze­
cią. Teraz mamy 26 szkół pod­
stawowych i LO w Jabłonce,
w których uczy się języka sło­
wackiego 690 uczniów. Nato­
miast nauka języka czeskiego
odbywa się na wieloletnich

się

O-
10

kursach poza szkołą. Znacznie
poprawiło się zaopatrzenie w

podręczniki i literaturę.
— Czy Towarzystwo wydaje

własną prasę?
— Tak. Od 26 lat ukazuje

się miesięcznik „Żivot” w

trzech edycjach językowych:
po czesku, słowacku i polsku.
Czasopismo to położyło wiel­
kie zasługi w krzewieniu tra­
dycji narodowych Czechów i
Słowaków w Polsce.

— Członkowie Towarzystwa
udzielają się w pracy wielu
organizacji społecznych.

— Inaczej nie może być.
Wspomnę tylko o PRON, w

którym mamy swych przed­
stawicieli w Radzie Krajowej,
w pięciu komisjach problemo­
wych.

— Jaką była miniona ka­
dencja Towarzystwa?

— To były wyjątkowo trud­
ne lata. Kryzys społeczno-go­
spodarczy jest jednakowy dla
wszystkich. Podlegaliśmy tym

samym ograniczeniom, łącznie
z tymczasowym zawieszeniem
działalności w okresie stanu

wojennego. Teraz wszystko
wróciło do normy, a działal­
ność Towarzystwa odżyła jak­
by z podwójną siłą. Wiąże się
to również ze zrozumieniem
naszych potrzeb ze strony
władz polityczno-administra­
cyjnych. Z satysfakcją odnoto­
waliśmy wyraźną poprawę w

szkolnictwie.
— Jakie nadzieje wiąże Pan

ze zjazdem Towarzystwa?
— Pomijam fakt, że zjazd

podsumuje dorobek minionej
kadencji i wytyczy kierunki
działania na najbliższe 5 lat.
Sądzę, że Towarzystwo będzie
kroczyło drogą, jaką idzie od
zarania swych dziejów, to jest
godnie będzie rozwijało po­
trzeby społeczne oraz kultu­
ralne Czechów i Słowaków w

Polsce, nie zapominając o in­
tegracji z całym społeczeń­
stwem polskim.

— Dziękuję za rozmowę 1

życzę owocnych obrad.

Notował: W. KLEMIATO

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że w

w dniu 9 listopada 1984 r. zmarł

mgr Alojzy KUSINA
długoletni zastępca dyrektora ds. ekonomicznych w

Miejskim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym w Kra­
kowie. W Zmarłym straciliśmy prawego Człowieka,
wzorowego Pracownika, wspaniałego Kolegę i Przy­
jaciela, oddanego działacza społecznego i polityczne­
go, cieszącego się powszechnym szacunkiem i autory­
tetem.

Za działalność zawodową 1 społeczno-polityczną u-

honorowany był wieloma odznaczeniami państwowy­
mi, resortowymi i regionalnymi.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA, ORGANIZACJE

SPOŁECZNO-POLITYCZNE I ZAŁOGA
MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

KOMUNIKACYJNEGO W KRAKOWIE

Józef PIETRZAK

Zakończenie 43= Sesji
Komisji Przemysłu Spożywczego RWPG

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzili przodujące gospodarstwa
Kombinatu Rolno-Przemysło­
wego „Iglooipoi” w Dębicy o-

raz w Straszęcinie.
W nowo otwartym hotelu

..Igloopol” członkowie delega­
cji państwowych podpisali
końcowy protokół z sesji.

Przyjęto również wspólny ko­
munikat o dalszej współpracy
w dziedzinie gospodarki żyw­
nościowej i rolnictwa.

W spotkaniu udział wzięli
m. in.: członek Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko, zastępca przewodni-

czącego Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów Józef
Kozioł, wiceminister rolnictwa
i gospodarki żywnościowej
Edward Brzostowski oraz

przedstawiciele władz polity­
czno-administracyjnych Tar­
nowskiego i sąsiednich woje­
wództw. (wąs)

3

i
Problemy szkolnictwa

technik analityk
nasz najdroższy i najukochańszy Syn, Brat, Mąż
i Ojciec — zginął tragicznie dnia 13 listopada 1984 r.

w wieku 45 lat.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w sobotę 17 li­

stopada o godz. 14 na cmentarzu parafialnym w Za­
kopanem.

Pogrążona w żałobie
RODZINA

o

Z myślą
konkretnej

WSI

i osiedlu
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
wiarygodności ma podstawo­
we znaczenie.

W dyskusji podniesiono
różne problemy wymagają­
ce dalszego rozrważenia. Cho­
dzi m. in. o to, jakiego ro­
dzaju sprawy mają być przed­
miotem ogólnokrajowych kon­
sultacji, o charakter propono­
wanego. referendum, o zgod­
ność rozwiązań z konstytu­
cyjnymi atrybutami organów
przedstawicielskich, a także o

to — kto ma być inicjatorem
szerokich konsultacji społecz­
nych. Zastanawiano się nad
tym, czy powinny one być po­
dejmowane dopiero wówczas,
gdy istnieje już gotowy pro­
jekt danego aktu prawnego
czy wcześniej, gdy się nad nim

pracuje. Podkreślano, że' obo­
wiązkiem organizatora kon­
sultacji m.in. powinno być
przedstawienie organowi
przedstawicielskiemu peł­
nych jej rezultatów.

Kolejny punkt spotkania
poświęcony był wymianie po­
glądów w związku z przygo­
towywanym projektem "usta­
wy o Trybunale Konstytucyj­
nym, który ma orzekać o

zgodności z Konstytucją u-

naczelnych oraz cen

organów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

no nazwę kombinatu na de­
skach. Narty te pojawiły się
w firmowych sklepach i łat­
wo przewidzieć jakim cieszy­
ły się powodzeniem.

Przeciwnicy mają za złe
kierownictwu, że chwyta się
dosłownie wszystkiego, by tyl­
ko zarobić. Logicznie myśląc
powinno się raczej przykla-
snąć takim działaniom. U nas

jednak nadal specjalizacja,
rejonizacja i inne podobne
szufladki narzucają wąski
schemat działania. A przecież
cegielnie pracujące w ramach
kombinatu dostarczają budu­
lec na potrzeby własnego za­
kładowego budownictwa mie­
szkaniowego (Na mieszkanie
w Dębicy czeka się ponoć 4
lata). Płyty drogowe są nie­
mal w całości zagospodarowa­
ne na miejscu, ze zbytem krę­
gów nie ma kłopotów.

W BIESZCZADACH...

...nadal jest dużo nie wyko­
rzystanego drewna. Na razie z

odoadów robi się palety i o-

pakowania trwałe. Przymiar­
ki są do meblościanek. Żyłą
złota okazały się roboty me­
lioracyjne. W poszczególnych
województwach są spore fun­
dusze przeznaczane na osu­
szanie gruntów. Niestety pie­
niądze nie śą wykorzystywa-

państwo-

Edward
na liczne

Szymański
dylematy,

w toku

staw i innych aktów norma­
tywnych
tralnych
wych.

Poseł
wskazał
jakie nasuwały się
prac nad ustawą szczegółową
o Trybunale Konstytucyjnym.
Chodzi m.in. o to, jak szero­
kie jesit pojęcie innych — po­
za ustawami — aktów nor­
matywnych, które może badać
trybunał, czy dotyczy to rów­
nież umów międzypaństwo­
wych, czy kontrola trybunału
obejmować ma tylko akt

prawny już obowiązujący, czy
także może następować przed
jego uchwaleniem, kto może
składać do trybunału wnioski
o wszczęcie postępowania, ja­
kie mogą być skutki cywilno-
-prawne decyzji trybunału u-

cnylającej dany akt prawny
(również skutki materialne w

odniesieniu do zainteresowa­
nych obywateli)'. Jedna z

kwestii dotyczy samej kaden­
cji trybunału — czy powinna
pokrywać się z kadencją Sej­
mu. Prace nad projektem u-

stawy o Trybunale Konstytu­
cyjnym znajdują się w koń­
cowej fazie.

blicznych głównie z rejonu
Brzeska, wysuwa się postulaty
budowy nowych dróg lokal­
nych i dojazdowych do pól.
Mówi się o złym oświetleniu
ulic, kiepskiej łączności tele­
fonicznej. Na północy woje­
wództwa krytykowana jest
działalność PKS, natomiast

w części południowej Tarnow­
skiego najwięcej uwag skiero­
wanych jest w stronę nie naj­
lepszej jakości usług świad­
czonych przez SKR. Żle się
mówi o funkcjonowaniu han­
dlu wiejskiego szczególnie jeśli
chodzi o właściwe zaopatrze­
nie w pieczywo. Niewiele u-

wag skierowanych jest pod a-

dresem administracji tereno­
wej. Widoczny jest udział w

kampanii przedstawicieli orga­
nizacji politycznych, admini­
stracji, działaczy PRON, nato­
miast brakuje zaangażowania
członków samorządów spół­
dzielczych i zakładowych.

(ark)

I Przyjmowane są oferty na wczasy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wyróżniono też MPK, które zgłosiło wolne miejsca w kil­
kunastu autobusach udających się nad morze

Wniosek ze spotkania jest oczywisty — trzeba nadal kon­
tynuować tę działalność^ Bank Rezerw Wczasowych powi­
nien działać także w sezonie zimowym! W Centrum Infor­
macji Turystycznej (Kraków, ul. Pawia 6, tel. 22-04-71 i

22-60-91) można już od dzisiaj zgłaszać wolne miejsca
wczasowe na okres zimowy.

Padła propozycja, którą w pełni popieramy — aby bank,
przyjmował także zgłoszenia na weekendowe wyjazdy (au­
tokarowe) dla narciarzy. W Krakowie jesit wielu amatorów
„białego szaleństwa”, często zakładowe autobusy jeżdżą do
Zakopanego, Rabki zapełnione w 50—60 procentach. Każde
wolne miejsce będzie można sprzedać, informując o tym
wcześniej Bank Rezerw Wczasowych lub bezpośrednio na­
szą redakcję, która tradycyjnie ogłaszać będzie w każdy
czwartek listę wolnych miejsc na narciarskie weekendy. A

więc wraz z bankiem czekamy na pierwsze zgłoszenia!
(ANS)

Porozumienie

między związkowcami
Lipska i Krakowa

(CIĄG DALSZY ZE STR D

kacji, a także poinformo­
wali o możliwości rozsze­
rzenia współpracy. Prze­
dłożyli również ofertę no­
wych zakładów niemiec­
kich, których załogi chęt­
nie nawiązałyby kontakty,
a także wymianę pracow­
ników z przedsiębiorstwa­
mi krakowskimi.

Wczoraj natomiast zo-

stało podpisane porozu­
mienie pomiędzy lipskimi
i krakowskimi związkow­
cami o wakacyjnej wy­
mianie dzieci, obozów
młodzieżowych, a także
brygad pracowniczych.
Przewidziano również
wspólne seminaria i szko­
lenia. Porozumienie, które­
go szczegóły omawiano
podczas wizyty krakow­
skiej delegacji w Lipsku,
podpisał reprezentujący
stronę polską, przewodni­
czący Ponadzakładowych
Struktur Związkowych
Województwa Krakowskie­
go Józef Mroczek.

(ev)

wyższego
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Rada poparła rządową
koncepcję powołania tego
komitetu przy równocze­
snym postulowaniu ściślej­
szego określenia jego roli,
a zwłaszcza roli agend wy­
konawczych. Chodzi o o-

kreślenie funkcji innych
organów działających lub
projektowanych w sferze
nauki. Dotyczy to ministra
nauki i szkolnictwa wyż­
szego, który — jąk sfor­
mułowano w opinii — po­
winien pełnić rolę organu
wykonawczego do spraw
komitetu nauki i postępu
technicznego. Rada Głów­
na stwierdziła, że opinio-®
wany projekt odpowiada
potrzebom społecznym i
poglądom środowisk nau­
kowych co do roli resortu
nauki i szkolnictwa wyż­
szego.

Rada sformułowała rów­
nież i przyjęła „informację
dotyczącą spraw ustawy o

szkolnictwie wyższym”
Dokument ten przygoto­
wano w związku z przed­
stawionymi na posiedzeniu

‘

rady (w pierwszym dniu
obrad) przez ministra
nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki koncepcjami
ewentualnych zmian w u-

stawie o szkolnictwie wyż­
szym. W ministerstwie
powstaje odpowiednie o-

pracpwanie, które zamie­
rza się przedstawić Komi­
tetowi Społeczno-Politycz­
nemu Rady Ministrów, co

g będzie punktem wyjścia do
“

dyskusji nad ewentualną
nowelizacją ustawy.

W związku z tym Rada
Główna Nauki i Szkolnic­
twa Wyższego w przyjętej
„informacji” zwróciła m.

in.. uwagę, że przedstawie­
nie propozycji nowelizacji
powinno być poprzedzone
przedyskutowaniem w śro­
dowisku akademickim, ce­
lowości proponowanych
zmian oraz zaopiniowa­
niem przez Radę Główną
założeń tych zmian.
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MARIANOWI

DOPPLEROWI

wyrazy współczucia z po­
wodu śmierci Ojca składa­
ją

Dyrekcja
RZ PZPR. NSZZ

Krakowskiej Fabryki
Kabli i Maszyn

Kablowych oraz

koleżanki i koledzy |

PRACA

WYTWÓRNIA kapsli — zatrudni
emeryta lub rencistę. Artur Kli-
siewicz, Dębica, tel. 32-91, godz
19—20.

T-33755

KUPNO

STAREGO Mercedesa z lat 1956 do
62 (może być do remontu) — ku­
pię. Dąbrowa Górnicza, tel. 62-54-
34.

ń MZKS „Tarnovia” i

« Tarnów L
ul. Krakowska 8 C

a tel. 42-51 - >

J v

l pilnie kupi
‘

| PIEC GAZOWY C.O.

( 10—12 m poW. grzewczej.
K-9152

H

SPRZEDAŻ

KAROSERIĘ Warszawy Combi I
silnik z gwarancją — tanio sprze­
dam. Oferty 35077 Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

CZĘŚCI do samochodu Citroen GS
— sprzedam. Tarnów, tel. ,823-19.

T-33753

TELESKOP Gregoryego o mocy
25 cm tubus I 40 cm, wymagający
pewnych poprawek, soczewki do
lunet 68 mm. soczewki 41 mm, 22

mm, dwie 15 cm do teleskopów -

sprzedam. Edward Meissner, Koś
ciuszki 48, 39-300 MieJec.

A-234

„DUŻEGO” Fiata, 1976, silnifk z

gwarancją — sprzedam. Zawada
k. Dębicy, tel. 14-96

KURTKĘ z rudych lisów — sprze­
dam. Krosno, tel. 232-54, po 16.

FIAT 1500 — 1982 r. — sprzedam.
Nowy Sącz, ul. Młodzieżowa 18/3.

S-3576S

LOKALE

LUBLIN! M-3 komfortowe! dwu-

pokojowe — zamienię na Kraków.
Turska, Lublin, Romantyczna 8/30,
tel. 77-15-40

TARNÓW! Własnościowe M-2, 32
mi oraz 92 ary gruntu — sprze­
dam. Wiadomość: Kazimierz Żu­
rek, Złota 289, poczta Czchów.

T-3375T

NIERUCHOMOŚCI

GOSPODARSTWO 9 ha, ziemia
pszenno-buraczana, dom willowy,
obora, garaże, inwentarz, traktor,
narzędzia, położone wis a wis
dworca kolejowego, 7 km od Żni­
na, woj bydgoskie sprzedam.
Wiadomość:' Suszek, 61-680 Poznań
Umu-Itowo, ul Zielona 23.

ZGUBY

W DNIU 5 listopada zaginął ciem­
ny, nieduży pudel. Znalazcę u-

przejmie proszę o wiadomość pod
adresem: os. Ńa Stoku 18/3, tel.
44-86-56

g-35856

SAJDAK Iwona iam. Łówczówek
220 zgubiła legitymację szkolną nr

142/TZ/81 wydaną przez Zesoół
Szkól Ekonomiczno-Gastronomicz-

nych w Tarnowie.

MIKRUT Adam, Żurowa 8, woj.
tarnowskie - zgubił prawo jazdy
kat. A.B . wydane przez Naczelni­
ka Gminy Szerzyny.

TOMCZAK Leszek. Spytkowice
547. wo1. nowosądeckie, zgubił bi­
let beznłatny na przejazd w okrę­
gu komuni.kacv.1nvm Kraków, wy­
dany przez O/PKS w Nowym Trr-
gu. nr biletu 077385. g-34651

USŁUGI

ZAKŁAD wulkanizatorski — Ły­
sik Mieczysław, Nieciecza 9, 33-240 '

Żabno, przyjmuje do bieżnikowa­
nia opony samochodów: Syrena
155 SR 15 D-90 Radial. Skoda 155
SR 14 Radiail Fiat 125p 165 SR 13
D90. D124 Fiat I26p 135 SR D124
w każdą sobotę Termin wykona­
nia usługi dwa tygodnie od daty
przyjęcia.

T-33756

MYSLENICE! Cykiinowanie z la­
kierowaniem — Cezary Szczepań­
ski. Myślenice, Słowackiego 32,
tel. 216-63

g-34940

ne, bo brakuje ludzi do pro­
wadzenia tych specjalistycz­
nych robót. W „Igloopolu”
znaleźli się i przysparzają
kilka milionów zysku rocznie.
■Właśnie do tych prac wyko­
rzystuje się rurki drenarskie
z własnych cegielni.

Brygada specjalistów zaj­
muje się naprawi^ swojego
sprzętu rolniczego. To po pro­
stu kosztuje taniej niż zleca­
nie spółdzielniom, jeszcze tyl­
ko kombajny mają specjali­
styczną obsługę z zewnątrz.
Przy okazji także indywidual­
ni rolnicy korzystają z pomo­
cy zarówno w trakcie żniw,
jak i potem — jesienią.

Nie jest przypadkowe, że po
pierwszym okresie gdy pa­
trzono z niechęcią na nowego
konkurenta na rolniczym ryn­
ku, dzisiaj coraz częściej sły­
szy się

NASI
Z „IGLOOPOLU”
ANIECIZPGR

Jas już pisaliśmy ten „nasz”
kombinat obecny jest na te­
renie siedmiu województw:
tarnowskiego, krako' skiego,
krośnieńskiego, rzeszowskiego,
zamojskiego, tarnobrzeskiego i
przemyskiego. Jeszcze nowo­
sądeckiego nie ma na ma­
pie. Ale już

'

niedługo... odgra­
żają się w Dębicy. W 1978 ro­

33

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

wiedzieć. Odkryłem absolut! Moja teoria za­
wiera prawdę niepodważalną, przynosi roz­
wiązanie wszystkich problemów, jakie ludz­
kość sobie dotychczas stawiała. Dokonałem
przełomu w dziejach świata, w nauce i w

polityce. Księgi żydowskie mówią o Mesjaszu,
który przyjdzie i zbawi ludzkość; Mesjasz to
na'wna personifikacja wiedzy absolutnej. Mo­
ja teoria zbawi ludzkość. — Otóż swoją wiarę
w zbawczą moc teorii Wroński nazwał me-

sjanizmem. Bardzo się oburzał na Mickiewi-
ca. że przejął jego termin i nadał mu inny
sens. Ale w gruncie rzeczy Mickiewicz miał
w ększe prawo do posługiwania się tym ter­
minem niż Wroński. System Wrońskiego nie
jest żadnym mesjanizmem, to „kliniczny”
wprost przykład myślenia gnostycznego, wia­
ry w zbawczą moc teorii. Zastanawiam się
cżasem, dlaczego Wroński, człowiek tak uta­
lentowany, nie dokonał niczego wartościowe­
go w nauce? Dlatego że w jego umyśle wola
mocy wz:ęła górę nad wolą prawdy.

— Tatarkiewicz twierdzi, że po upadku
powstania listopadowego filozofia romanty-

FF IGLOOPOL/J

ku zaplecze rolniczo-hodow-
lane stanowiły dwa gospodar­
stwa: Straszęcin i Pustków,
po 6 latach jest ich już osiem.
A ponadto chłodnie składowe:
Dwikozy to mrożone owoce i rzyści? Jest chyba jeden ar-

soki, Rzeszów wyroby mięsne
i lody, Dębica — bigos, gu­
lasz, klopsy, flaki, lody, napo­
je, a także, w przygotowaniu,
rozlewnia piwa z Okocimia 1

Leżajsk a, Tarnów —-■wyroby
mięsne, gołąbki, pyzy,. frytki
i wreszcie Kraków — wyro­
by mączne — pyzy, kluski.

„Igloopol” jest na fali —

łatwiej tu otrzymać mieśzka-

ły plotki, że Brzostowski bu­
duje pałac. Tymczasem, wbrew
potocznym opiniom, oczom

zazdrośników ukazał się pięt­
rowy budyneczek, bardzo

funkcjonalny ale tani w wy­
konaniu, a przede wszystkim
postawiony w ekspresowym
tempie. Kiedy ząszła taka po­
trzeba szkołę dla dzieci w

jednej z sąsiednich wiosek

postawiono w ciągu trzech
miesięcy przez wakatje

i

/A

Ja
POWTÓRZYĆ

SUKCES!

Do Dębicy przyjeżdżają li­
czne wycieczki, oglądają, po­
dziwiają, dumają. Jak do­
świadczenie „Igloopolu” prze­
nieść gdzie indziej, powtó­
rzyć, powielić? Jest to zjawi-

nię, awansować, godziwie
sensownie można spędzić czas

po pracy. Co ludzi pcha do
kombinatu — czy tylko lep­
sze perspektywy i doraźne ko-

gument, którym inne firmy
są przebijane.

SZYBKOŚĆ
Jeśli już coś się robi, to

naprawdę szybko, sprawnie, z

rozmachem, ale tylko takim
jaki jest potrzebny. Kiedy
wznoszono nowy budynek dy­
rekcji i administracji krąży-

sko ńie do powielenia — z

rozbrajającą szczerością in­
formują nas rozmówcy. Zło­
żyła się na to suma warun­
ków, zbieg okoliczrości, tem­
perament i odwaga kolekty­
wu, który tu akurat spotkał
się. Można by powiedzieć, że

zdecydował przypadek, zaś
mądrość ludzi tylko w tym
pomogła,
z boku ma

stko jakby
mo.

Telefon
wbiega do
sekretarka.

Obserwator stojący
wrażenie, że wszy-
toczyło się już sa-

od ministra —

gabinetu zdyszana
Dyrektor wstaje.

POLACY NIE GENU TRADYCJI
zmu stała się ucieczką w marzenia, kompen­
satą złej rzeczywistości.

— Jest to ocena urobiona przez pokolenie
pozytywistyczne, Weźmy programowe teksty
Cieszkowskiego, Trentowskiego, Libelta; jest
tam świadomy program pracy intelektualnej
nakierowanej na wyzwolenie narodowe. Za­
sadniczą kategorią tej filozofii jest czyn. Fi­
lozofia narodowa jest w zamierzeniu twór­
ców filozofią praktyczną, nastawioną na dzia­
łanie. Pojęcie „praxis” właśnie u Cieszkow­
skiego po raz pierwszy pojawia się iako kate­
goria filozoficzna. Nie ma tu mowy o żadnej
ucieczce od rzeczywistości w marzenia. Filo­
zofia narodowa,, w przeciwieństwie do mesja-
nizmu — który zresztą nie jest filozofią lecz
raczej myśleniem religijnym — jest warto­
ściowym osiągnięciem okresu romantyzmu.

— Praktycystycznym podejściem legitymo­
wali się też pozytywiści, a jednak

'

negowali
romantyzm „en błock’’.

— W Polsce mamy do czynienia z bezustan­
nym rwaniem się tradycji. Czasami udaje się
nam osiągnąć w jakiejś dziedzinie bardzo wy­
soki poziom, po czym osiągnięcie to zostaje
zaprzepaszczone i dopiero kolejne pokolenie
dochodzi do tego samego. Szczytowym osiąg­
nięciem formacji oświeceniowej w Polsce był
Jan Śniadecki — wielki uczony i filozof. Re­
wolucja romantyczna nie przezwyciężyła ogra­
niczoności filozofii oświeceniowej, lecz ją od­
rzuciła. Nastąpiło pół. wieku myślenia roman­
tycznego, irracjonalnego i dopiero pozytywi­
ści, a zwłaszcza Twardowski, stworzyli na no­
wo szkołę w swojej zasadniczej orientacji po­
krewną nastawieniu i programowi oświece­
niowemu. Swoją szkołę Twardowski tworzył,
o ile wiem, bez świadomości, że miał w Pol­
sce poprzedników.

— Zamiast tworzyć na gruncie polskim się­
gnął do poglądów Prentann.

— Tak, ponieważ tradycja została zerwana.

bierze kajet, długopis i idzie
szybkim krokiem na koniec
korytarza. A my pozostawieni
na chwilę sami wymieniamy
uwagi, pierwsze spostrzeżenia.
Po chwili nasz gospodarz
wraca z zeszytem pełnym dy­
spozycji. Kierownictwo w

kombinacie, odkąd naczelny
został ministrem, pracuje na

cały kalendarz. W piątek dy-
rektor-minister przyjeżdża
wieczorem do Dębicy. W so­
botę rano dogląda inwenta­
rza, a potem zbiera wszy­
stkich na naradzie i ustala
plan działania na następny ty­
dzień. Potem pozostaje przez
pięć dni telefoniczny kontakt.
Pańskie oko konia tuczy
to chyba sprawdza się.

Tajemnicy „Igloopolu”
zgłębiliśmy, ale czy ona

ogóle istnieje? Wracamy
Krakowa
„rzut oka”
sklepu po
kombinatowych' zabudowań —

są świeże wątróbki gęsie,
mrożone serca drobiowe, por­
cje rosołowe.

Pozostaje tylko jedno ży­
czenie — gdyby takich „Igloo-
poli” było więcej to... kryzys
byłby bardzo łagodny.

OWCE zacielone, skóry owcze

oraz ładowacz „Nujn” 1 rozsie-
waicz przyczeoiany — sprzedam
Krzywa 84 koło Sędziszowa Mało­
polskiego woj. rzeszowskie

T-33751

PORZĄDKOWANIE placów, stry­
chów, piwnic itp. oraz ładowanie
i wywożenie gruzu, złomu, śmie­
ci, itp. - dla przedsiębiorstw
państwowych wystawiam faktury
przez spółdzielnie — Targosz, tel.
22-20-11, wewn. 164. g-34379

KOMUNIKATY

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego w

Nowym Sączu unieważnia pieczątkę o treści: Woj. Przed.
Handlu Wewn. w Nowym Sączu Brygada Remontowa ul. Ja­
giellońska 38 tel. 214-21.

4

nie
w

do
jeszcze tylko

do firmowego
drugiej stronie

JACEK BALCEWICZ

WOJCIECH
ŻURAWSKI

> Porównajmy to z Anglią. Pewne sposoby
'

myślenia, pewne procedury dowodzenia, na- .

wet pewna retoryka zostały tam zachowane
w starych uniwersytetach od czasów średnio-
wieczą. Podziwiani nieraz współcześni myśli- ■
ciele angielscy nie różnią się tak bardzo od
Ockhama i Dunsa Szkota. Wiele im zawdzię­
czają. Żeby dojść do wybitnego wyniku w

dziedzinie myślenia abstrakcyjnego, myślenia
filozoficznego, konieczna jest praca wielu po- d
koleń.

— Jak Pan sądzi, co jest przyczyną ciągłe- |

go rwania się naszej tradycji?
— Sięganie do mentalności etnicznej było- |

by rzeczą bardzo ryzykowną; o wiele łatwiej
uchwycić przyczyny zewnętrzne — polityczne,
socjologiczne. Ale, prawdę mówiąc, cechuje
nas pewien nihilizm kulturowy. Jesteśmy
snobami i papugami. Potrafimy cenić te war­
tości kulturowe, które błyszczą w wielkim j
świecie zachodnim. Nie bardzo wierzymy, że |
w trudnej sytuacji można osiągnąć cokolwiek
przez własne myślenie.

— Dziękuję za interesującą rozmowę.

Rozmawiał: LESŁAW PETERS

„SPOŁEM’’ PSS W NOWYM SĄCZU
— powierzy prowadzenie na warunkach ajencji

sklepu

galanteryjno-konfekcyjnego
przy ul. Jagiellońskiej

Oferty przyjmuje i udziela informacji Dział Spraw
Osobowych Nowy Sącz, ul. Staszica 7. I piętro — do
dnia 23 listopada 1984 . r.

1I)
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ODPADY UŻYTKOWE IGLASTE
— grubość

gość 430
— grubość

gość 400

sprzeda
DYREKCJA ZAKŁADÓW DRZEWNYCH

PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO W JORDANOWIE

Odbiór odpadów loco Zakład. Cena 1780 zł za m3.

30 mm, szerokość 60 mm wzwyż. dłu-
mm

14 mm, szerokość 60 mm wzwyż, dłu-
mm

-XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX2OCOCXXXXXXXy

POMIESZCZENIA
na magazyn, o powierzchni użytkowej 103 m1

■ WYNAJMIE
B

gg w Nowym Sączu lub okolicy
KRAJOWE BIURO ORGANIZACJI OBROTU

■ I PRODUKCJI DROBIARSKIEJ
w Nowym Sączu, ul. Sucharskiego 8

B K-9119
■
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UWAGA MIESZKAŃCY MIASTA GRYBOWA!

Z uwagi na występujące braki-wody na ujęciach
Rejonowe Przedsiębiorstwo Wodociągów- i Kanalizacj
w Nowym Sączu wprowadza zakaz stosowania wody
pitnej do innych celów niż potrzeby bytowo-gospodar­
cze.

W szczególności zabrania się mycia samochodów wo­
dą wodociągową.

Równocześnie apeluje się o oszczędną i racjonalną
gospodarkę wodą pitną.
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teatry

Coraz ciaśniej!...

W MPK, KPKS, PKP
Gwałtowny wzrost zapotrze­

bowania na miejskie przewozy
pasażerskie był skutkiem
przyrostu miejsc pracy w wo­
jewództwie krakowskim, a

także wzrostu liczby miesz­
kańców. Rezultatem było wy­
czerpanie rezerw systemu ko­
munikacyjnego, na skutek
dysproporcji między rozwo­
jem miasta a rozwojem i
sposobem funkcjonowania
przedsiębiorstw odpowie­
dzialnych za komunikację
zbiorową.

Obsługą pasażerów zajmują
się bowiem na terenie miej­
skiego województwa krakow­
skiego: Miejskie Przedsiębior­
stwo Komunikacyjne (673 min
pasażerów przewieziono w ro­
ku 1983), Krajowa Państwo­
wa Komunikacja Samochodo­
wa (40 min) oraz Rejon Prze­
wozów Kolejowych (38 min).
A praca nie jest łatwa: ilość
pasażerów na newralgicznych
trasach osiągnęła wysokość po­
nad 10 tys. na godzinę, a w

rejonie Kombinatu HiL — do
17. tysięcy.

Do tego, by Komunikacja
miejska funkcjonowała spraw­
nie i prawid’owo brakuje o-

koło 70 autoorsóy ruiennir-.
Jednak wszystkie 3 przedsię­
biorstwa przewozowe odczu­
wają już ogra liczenia wy­
dolności zaplecza techniczne­
go. MPK i KPKS mogłyby

przyjąć do eksploatacji już
tylko niewielkie ilości nowe­
go taboru autobusowego, nie­
zbyt wiele znaczące w po­
równaniu z obecnymi zale­
głościami i pilnymi potrzeba­
mi na najbliższą przyszłość.
W zapleczu tramwajowym
MPK wszelkie rezerwy są już
dawno wyczerpane. Zaplecze
techniczne PKP na terenie
aglomeracji nie pozwala już
na znaczące powiększenie i-
lości wagonów dla węzła kra­
kowskiego, a scentralizowany
system napraw taboru kole­
jowego już dziś nie jest w

stanie snrostać bieżącym po­
trzebom.

Wiele mankamentów, utrud­
niających — w zasadniczy
sposób — prawidłową organi­
zację obsługi pasażerów wy­
kazuje sieć urządzeń komuni­
kacyjnych: mała pojemność i
przepustowość dworców i
przystanków autobusowych
MPK i PKS, zaniżona moc

zasilania trakcji tramwajowej
oraz mała przepustowość ele­
mentów układu kolejowego.
Inne uciążliwe ograniczenia
ruchu wynikają z wyeksploa­
towania jezdni i torowisk, a

także obiektów na trasach
tramwajowych i kolejowych.
Dawniejsze zaległości i dzi
siejsze trudności inwestycyjne
są przyczyną niezwykle
skromnego standardu urzą­
dzeń służącym pasażerom:

poczekalni, urządzeń sanitar­
nych na dworcach oraz zada­
szeń na przystankach.

W trakcie wczorajszego po­
siedzenia Komisji Gospodarki
Terenowej i Komunalnej RN
miasta Krakowa głos zabrał
wiceprezydent miasta — An­
drzej Żmuda, który powie­
dział, że ze względu na dużą
pojemność, czyli możliwość
zabrania największej liczby
pasażerów, najsprawniejszym
przewoźnikiem jest kolej.
Trzeba więc pomyśleć o tzw.
linii średnicowej, która odcią­
ży częściowo inne środki tran­
sportu. Mówił również o bez­
względnie koniecznej budowie
17 pętli autobusowych oraz

dworców satelitarnych PKS-.

Dyrektor Wydziału Komu­
nikacji UMK powiedział: „Bez
zmiany funkcji centrum mia­
sta nie ma mowy o „uspoko­
jeniu” ruchu w taki sposób,
by było to dla wszystkich —

i zapewniających przewozy i
korzystających z nich — ko­
rzystne”.

Uczestnicy wczorajszego po­
siedzenia, któremu przewodni­
czył Tytus Lachnit omówili
również wyniki pracy Inspek -

cii Gospodarki Samochodo­
wej, program przygotowań do
akcji zimowej, a także wy­
słuchali informacji o tegorocz­
nej akcji sadzenia drzew i
krzewów. (ev)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1.):

Świętoszek — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1*): Zbrodnia i kara —

19.15 (abonamenty nieważne). KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21i):
„Rodz-ina Totów” — 19.il5 (spek­
takl dla dorosłych). BAGATELA

(Karmelicka 6): Tetyd-a na Skyros
— 19,15 (opera i operetka). LUDO­
WY (os. Teatralne 34): Tańczące
zbiegowisko — 19.15. SCENA
NURT: Milczenie — 16.30 . SCENA
OPERETKOWA (Lubicz 43): Baron

cygański — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Cudowna lampa
Alladyna — 10. MASZKARON

(Rynek Gł. 1): Kto tu zwariował?
— 21. FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1): Koncert dla dzieci —

prowadzi Krystyna Druszkiewicz
— 9.30, 12, 16.30.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Wesele — 19.15. MINIATURA (pl.
Ducha 2): Hiob - 17. BAGATELA

(Karmelicka 6): Taniec lokatora
— 17, 20 (Teatr Muzyczny z Gdy­
ni). SCENA OPEROWA (pi. Du­
cha): Straszny dwór — 12. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Cudowna
lampa Alladyna — 14 . MASZKA­
RON - niecz. FILHARMONIA —

nieć z.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): Scena duża — Kop­
ciuszek — 11, 14.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

O KABARET „DROPS”
(Floriańska 14): „Panna Pi.pi z

Pipidówki” (sofo. 8.45): „Pipi
rusza w świat” (niedz. 11).

• Pałac pod Baranami (Ry­
nek Gł. 27): Spotkanie twór­
ców nieiprofesjonałinycih z ,prof.
W. Hodysem (sofo. 17); Ogól­
nopolski Przegląd Nowości
Wydawniczych Miesiąca (sob.
12—18, niedz. 10—14).

• Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Bajki (sofo. 12) Po­
południe- z poezją — Jerzy
Harasymowicz czyta swoje
wiersze (sob. 15); Konkuirs-
błysikawica oraz film „Akade­
mia pana Kleksa” (Sofo. 15).

• SCK Rotunda (Olean­
dry 1): Disco Junions (16—19);
Dyskoteką (20—1).

@ Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Koncert gru­
py „Project” (sob. 19); Spot­
kania rodzinne (niedz. 15.30).

@ Klub Kultury (Dobrego
Pasterza 100): Bajki (miedz.
9.30, 11, 12.30); Kino Dorosłych
„Wdowieństwo Karoliny Zas-
ler” (niedz. 18).

@ Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): Kier­
masz Sztuki Współczesnej
(10—18): Filmy dla dz eci
(niedz. 11, 12.30); Spektakl sa-

tyirycizno-roizrywkowy pt. „Z
życia kobiety” (sob. 17).

KRAKOWSKI

O W piątek do redakcji
rozdzwoniły się telefony. Tego
klienci pawilonu spożywczego
w os. Bieżanów Południe nie
mogą już dłużej tolerować. Pa­
wilon ma być otwarty od godz.
9 rano. Niestety, zdarzało się,
że był otwierany później. Dla­
czego? Wczoraj po jednej stro­
nie stali ustawieni w długi o-

gonek pod sklepem klienci, z

drugiej zaś personel czekają­
cy na kierownika i klucze.
Ten ostatni przyszedł kilka­
dziesiąt minut po czasie.
Zmarznięci z kolejki kupili co

nieco. Ale nie było np. wędlin,
które odjechały o godz. 9 sa­
mochodem ponieważ podwoje
sklepu były zamknięte. Tak
więc mieszkańcy osiedla tracą
podwójnie; czekając w kolejce
na mrozie i nie mogąc zaopa­
trzyć się w atrakcyjniejszy to-
.war (mięsny) z powodu nie-
dotarcia kierownictwa na czas

do własnej placówki!

W najbliższą niedzielę

Porady
dla ludności wiejskiej

18 listopada, w najbiższą
niedzielę we wszystkich urzę­
dach miast i gmin naszego
województwa będą udzielane

porady prawne dla ludności.
O akcji rozmawiam z dzieka­
nem Rady Okręgu Izby Rad­
ców Prawnych w Krakowie,
wiceprezesem Oddziału Kra­
kowskiego Zrzeszenia Polskich
Prawników — Jerzym Kusz-
czakiem.

Nie jest to pierwsza akcja
tego typu. Pierwszą Rada O-
k-ręgu IRP zorganizowała
wspólnie z Naczelnym Komi­
tetem ZSL 25 marca br.
W czerwcu udzielano porad
prawniczych w województwie
nowosądeckim (Izba Radców
Prawnych działa w trzech wo­
jewództwach). W tych dwóch
akcjach wzięło udział 50 rad­
ców prawnych. W następnej
„niedzieli prawniczej”, której
celem będzie przybliżenie mie­
szkańcom wsi problemów
prawniczych i wskazanie dro­
gi załatwiania spraw, weźmie
udział około 60 radców praw­
nych. Będą to prawnicy za­
trudnieni w administracji

państwowej i w jednost­
kach gospodarki uspołecznio­
nej. Chodzi bowiem o to, aby
porady jakich będą udzielać
specjaliści były pełne. J. Kusz-
czak przewiduje, że i tym ra­
zem będzie dominować tema­
tyka: • emerytury i renty dla
rolników, • obroty nierucho­
mościami, • rozgraniczanie
gruntów, • budownictwo na

wsi. • budowa dróg dojazdo­
wych, • zakres prawa - prą­
dy. Zespoły . w ur zędach udzie­
lające porad będą składały się
z 3 osób. W każdym bowiem
zespole zasiądzie radca praw­
ny z danego terenu, znający
dokładnie problemy miejsco­
wej ludności. Należy jednak
pamiętać, że prawnicy będą
jedynie udzielać informacji i
porad. Akcja nie ma na celu
„wchodzenia” w obowiązki ad­
wokackie. Tak więc radcy, nie
będą pisać pism, podań i po­
zwów.

Sądzimy, że dla ludzi mie-

sąkąjąićych na wsiach, ma­
jących coraz więcej proble­
mów z zakresu prawa, akcje
takie będą dużym udogodnie­
niem.

(ml)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Błę­
kitny Grom (USA 15 lait) oraz fil­
my krótkometr — 16.30, 19.30
KULTURA (Rynek Gł 27): Roc-

ky-2 (USA 15 lat) — 14, 18, 20;
Znaków szczególnych brak (poi.
12 lat) — 16. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Limuzyna Daimiler-
Benz (poi. 18 lait) — 16, 18; Fron.t
XIII (ipol. -15 lait) — 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Popularne
melodramaty (ang.) 16, 18, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Butch CassJidy i Sundance Kid
(USA 15 lat) - 10, 13, 15, 17. 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21<}: Matka Maria (ZSRR 12 lat)
— 15, 17. SFINKS (Majakowskiego
2): Butch Caasidy i Sundance Kid
(USA 15 lat) 16, 18, 20.
ŚWIT D. SALA (os. Te-atratae 10):
Nosfer atu-, wampir (RFN 18 lat) —

15.45 (poż. z filmem); Niespodzie­
wana wizyta (ZSRR 15 lat) —

17.45; Psy wojny (USA 18 lait) —

19.15. ŚWIT M. SALA: Imperium
kontratakuje; zeistw filmów krot­
kom. (USA 12 lat) — 115.30, 18.15.
ŚWIATOWID (os. Na Skarpie
7>: Tootsie (USA 15 lat) — 15.30,
17.45; Seksmisja (poił. 15 łat) — 20.
TĘCZA (Praska 52): Przegląd fil­
mów górskich — dzień CSRS —

16 (seans zamknięty); Lata 20, lata
30 (poi. 15 lat) — 18.30. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Psy
wojny (USA 18 lat) oraz filmy
krótkometr. — 16; Dziecko Rose-

mary (USA 18 lat) - 19. UGOREK

(os. Ugorek): Tam na tajemni­
czych dróżkach (ZSRR b.o .) — 15;
Wendetta (fr 15 lat) — 17, 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Grze­
chy dzieciństwa (poi 12 lat) —

10; Kamienne tablice (poi. 15 lat)
12, 25; seans zamknię­

ty — 17:45; Najlepszy kumpeil
(USA 15 lat) — 20.30. WARSZAWA

(Strad om 15*): Innespojrzenie
(węg 18 lat) — 15.30;Thais (poi.
18 lat) oraz filmy krótkometr. —

17.45, 20.15. WISŁA (Gazowa 27):
Blues Brothers (USA 15 lat) —

15.30, 18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Czas dojrzewania (poi. 18 lat)
— HO, 15.45; Akademia pana Kle­
ksa cz. I i II (poi. b.o.) — 12.15;
Frontowa miłość (ZSRR 15 lat) —

18; Seksmisja (poi. 15 lat) — 20.
WRZOS (Zamojskiego 55): Lawina
(USA 15 lat) — 16; Wejście Smo­
ka (Hongkong-USA 18 lat) — 18,
20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzec­
ka 711): Wielki wąż Chwngaohgoók
(NRD b.o.) — 16.15; Żandarm na

emeryturze (tr. 12 lat) — 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Lata 20.
lata 30 (poi. 15 lat). KRZESZOWICE
— Nowości: Seksmisja (poi. 15 lat);
Akademia pana Kleksa — cz. I i
II (poi. b .o.) . MYŚLENICE — Wi­
sła: Niebiańskie dni (USA 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Był jazz
(poi. 15 lat). SKAWINA — Piast:
Psy wojny (USA 18 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Szpital Britannia

(ang. 18 lat); Najazd Czarnego
Księcia (ZSRR b.o.). WIELICZKA
— Górnik: Widziadło (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

GRZEGORZA, ROMANA I|*17,18X11984R

Wolnica 1); Wyst.: „Polska kultu­
ra ludowa”; „Dzieła 1 twórcy w

40-leciu PRL” (J0—15). MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Główny 35): Wysta­
wa ,,Z dziejów i kultury
kowa” oraz prezentacja
dali darowanych przez
Pawła II (9—*15). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wystawa pt. ..ARMIA
KRAKÓW” (9-*15). Jana 12: Wyst.
zegarów (9—.15)ost. dzień. POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N. Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”, „Victoria
wiedeńska”; „Starożytności pe­
ruwiańskie z kolekcji W. Klu-
gera” (114—18), niedz.
PODZIEMIA KOŚCIOŁA
WOJCIECHA (Rynek Gł.):
„Dzieje Rynku krak.”
niedz. (13—- 17) APTEKA
ORŁEM” (pl. Boh Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (.10—
16) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa „Albin
Brunovsky — laureat Grand Prix
MBG 80” (11—17) BWA (pl Szcze­
pański 3a): X Międzynarodowe
Biennaile Grafiki (1:1—18). GALE­
RIA PLASTYKA

pański
(10—18).
WE (Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX w. ()10—16). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kahonicza 9):
(JIO—*16X niedz. (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19); (10-45.30). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1'): GaJleńia poiskiej
sztuki XX wieku (10—*15.30). SA­
LON TPSP (pl Szczepański 4):
Wystawa
1980” (10—17)
WY (Nowa
Wystawa:
„Bunkry”
MPiK (Mały
TELNIA:

„Mumie
promieni

„Starożytności
W.

(111—14).
ŚW.

Wyst.:
(9-16),
„POD

(plac Sżcze-

5): (niecz.)., niedz.
MUZEUM ŃARODO-

Sułkowicach, Alwerni, Dobczy­
cach, Gdowie, Skale 1 Słomnikach.

Kra-
me-

Jana SOBOTA NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY - tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.3»
22). niedz. (8—22).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł 27): teł. 22-32-65
(13—17). niedz (niecz.)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-Ietniego 154) — tel. 44-17-60
i tel 44-16-32 (7—22), niedz. (.10—18),
ul. Kawiory 3 — teL 37-55 -75 (7—
22). niedz. (.10—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (6—22). niedz (.10—18)

ŻEGLUGA KRAKOWSKA - tel.
22-62-55, 22^18-60, 22-57-33 .

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) — nr 21-33 -64 (7—20). niedz.
(8—15)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
Cl 6-22)

PROGRAM II
UKF 68.75

DZIENNIKI:
17.00. 21.00, 0.55.

Godz. 10.30 „Jak
sk:
kim 11.30 Koncert życzeń. 12.00
Muz. dla kolekcjonerów. 13.05
Niedz. koncert WOSPR. i TV. 13.50
Pios. z dobrą dykcją. 14 .15 L.

Tołstoj — „Anna Karenina” —

cz. IV. 15.00 Koncert chopinowski
— K. Zimerman.
wyd. 15,35 Pios. na telefon. 17.05
Radiowa Biblioteka Muz. 18.00 K.
Willibald GŁuck — „Orfeusz i Eu­
rydyka”. 20.00 Stereo i w kolorze
— recital skrzypcowy K. Jako^wi-
cza.

sport. 21.20 Lista byłych przebo­
jów.
W

MHz.
7.00. 13.00.

liitew-ruczaj
11.00 Spotkanie z Z. Wodec-
11.30 Koncert życzeń.

dla kolekcjonerów.

15.30 Katalog

31.05—21 .20 Krak, aktuain.

22.15 Wiecz. płytowy,
świecie kameralistyki.

PROGRAM III
UKF 66.47 MHz

0.15

SOBOTA

Dar dla starego
Krakowa

Mówi o sobie: Przebywałam
w Austrii 30 lat i półtora mie­
siąca. Po śmierci męża zde­
cydowałam się wrócić do Pol­
ski. Było to 5 lat temu.

Od tego czasu, raz w roku

przekazuje na odnowę kra­
kowskich zabytków tysiąc do­
larów. Tak stało się i -teraz.

Pani Józefa Schónbass, prze­

kazała na ręce prezydenta
Krakowa Tadeusza Salwy,
piąty już z kolei dewizowy
dar.

My również składamy po­
dziękowanie, w imieniu wszy­
stkich tych, którym bliskie i
drogie są sprawy starego Kra­
kowa.

(ev)

Stary Teatr odwołuje spektakle
Dyrekcja Starego Teatru u-

przejmie informuje, że w

dniach 17 i 18 listopada br.
odwołane zostają spektakle
„Zwierzeń clowna” na scenie
kameralnej z powodu choro­
by aktora.

W zamian proponujemy w

tych dniach o godzinie 17

spektakl „Rodzina Totów”. Za

zmianę serdecznie przeprasza­
my.

W Nowej Hucie — walka o każdą kroplę wody

NIEDZIELA

KIJÓW: Błękitny Grom (USA
15 1-aiti) — 13.30 . 16.30, 19.30 oraz fil­
my kirótkotmetr. KULTURA: Roc-

ky-2 _ 15, 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA: Corteone (iwł. 18 lat)
— '12.30, 15.45 (ipoż. z filmem');
Salto (jpoil. 15 lait.) — 18; Agonia
(ZSRR 18 lait) — 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 12, 13, 14; Butch

Caissidy i Sundance Kid — 10, .15,
17, 19. PODWAWELSKIE: Bajki
12. popoł. jak w sob. SFINKS:

Bajki — lii, 12, 13. popoł. jak w

sob. ŚWIT DUŻA SALA: Na tro­
pie sokola (NRD 15 lat) — 13.30;
popoł. jart< w sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Akademia pana
Kleksa cz. I (poi. b.o .) — 13.45;
popoł. jak w sob. TĘCZA: Robin­
son Cruzoe marynarz z Jorku
(CSRS-RFN b.o.) — 14.30; Lata 20,
lata 30 — 16.30, 18.30 . UGOREK:

Bajki — 14; popoł. jak w sob.
WANDA: Tomcio Paluch (fr. b .o .)

10. 12; popoł. jak w sob. WAR­
SZAWA: Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 12 lat) — 13 oraz filmy
krótkometr.; popoł. jaik w sob.
WISŁA: Bajki — 111; popol. jak w

sob. WRZOS: Bajki 12; Old Sute-
hand (jug. b.o .) — 13; popol. jak
w sob. ZWIĄZKOWIEC: Wieilki
wąż Chingachgook — 12 .45; Żan­
darm na emeryturze — 16, 18, 20.

ALWERNIA — ulecz. DOBCZY­
CE — Raba: Ucieczka z Alcatraz
(USA 1S lat). GDÓW — Promyk:
To tylko rock (poŁ. 15 lat);
Chrzciny (CSRS 12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

Oddziały Obrony Cywilnej
Nowa Huta zużywa w ciągu doby średnio

106 tys. kubików wódy. Tylko z ujęcia rzeki
Dłubni dziennie czeńpie 43 tys. kubików wo-

uy — z tej wody korzysta MPWiK, Kombinat
Metalurgiczny HiL i inne zakłady przemysło­
we. Zimą średnie dobowe zużycie wody w ca­
łym mieście zwiększa się — potrzeba zatem
i więcej wody w Nowej Hucie — związane to
Kst z ogrzewaniem mieszkań, zakładów pracy
1 mstytucji. To ile tej wody będzie nie jest
zatem obojętne dla nikogo — trzeba zatem
Przed zimą udrożnić wszystkie ścieki. By zdą-

zamarznięciem wody w korycie
^mbni będącej tak istotnym ciekiem dla naj­
młodszej dzielnicy miasta dzisiaj przeprowa-

tuta-i czyszczenie korytarza rzeki. Nad
-ubnią bowiem zlokalizowane >są liczne za-

r' ?racy- także ogrody działkowe.— z któ-
• eh niestety pochodzą liczne odpadki wyrzu­
cane do wody. W tej chwili- stan zanieczysz-

czyszczą koryto Dłubni
czenia jest bardzo duży — ogranicza on w

poważny sposób pobór wody. Wszelkie nieczy­
stości (kalosze, stare dętki, opony) zostaną u-

sunięte przez specjalistyczne jednostki Od­
działów Ratownictwa Technicznego. Zaś cała
praca wykonywana jest w ramach szkolenia
Oddziałów Obrony Cywilnej — na odcinku
rzeki, gdzie gospodarzem jej jest Krakowski
Zarząd Inwestycji Rolniczych — a więc na

odcinku 2,5 km ciągnącym się od ujęcia w

Zesławicach aż do Krzesławic. Podobna akcja
była przeprowadzona na Dłubni wiosną, tyle
że na znacznie krótszym odcinku ok. 600 m.

Sobotnia akcja czyszczenia koryta Dłubni w

której bierze udział 150 osób, 5 wywrotek
i dwie koparki polepszy zapewne pobór wody
z cieku. Dzięki niej uzyska się większą kon­
centrację przepływu wody, co dla nas —

wszystkich użytkowników jest sprawą naj­
ważniejszą.

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15), SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW­
NIA (10—15), MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15), Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob 9—15. niedz 12—15),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALEjOj-
ców): (10—15.30), MUZEUM W. I.
LENINA' (Topolowa 5): Wysta­
wa ,,Lenin w Polsce” (9—
17, wst. wol.) niedz, (10—- 15, wst.

wol,), DOM LENINA (Kr Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”;
„Miejsca zesłań i emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15. wst

wol) MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Współczesna
fauna polska (10—13, wst wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl

14.00 Film dla dzieci
Na rozkaz szczupaka”

14.25
„Czas'
dziei”

15.30
16.15

rzyskiego — Rytm 84
16.30 „Gorąca linia”

press reporterów
17.05 ,,Czas

czas nadziei”
17.40 „Ciało

(7) — czary
angielski serial

18.30 Program lokalny
19.00 Na antenie „Dwójki”
19.15 „Łebki i ogonki” (5)

— film produkcji angielskiej
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20..00 Godzina

Kulisiewiczem
21.00 Zbliżenia

wo o filmie.
21.30 „Tydzień

— komentuje
lorz

21.40 „Czas
czas nadziei”

22.10 DT -

22.15 Kino
gród Wenus” (2) — hiszpański
seria! filmowy

23.00 Studio sport
23.30 XXIV Festiwal Pol­

skich Sztuk Współczesnych
we Wrocławiu'

„Temat na dziś” -

opamiętania, czas na'

„Wideoteka”
Turniej Tańca Towa'

ex*

opamiętania,

i
bez tajemnic”

medycyna —

dokumentalny

czyli to i o-

w polityce”
Karol Szyndzie-

opamiętania,

Wiadomości
dorosłych: „O-

Godz. 10,50 Bilskie spotkania:
„Jak człowiek trafił na psa”. 11.00
„Pod dachami Paryża” — Michel

Legrand. 11.30 „Sceny z życia
Maksymiliana i Aleksandra Gie­
rymskich” — cz. II, słuch, dok.
12,00 Recital Zuzanny Ruzickovej.
12.50 Bliskie spotkania
wiek trafił na psa”
Trójki.
14.00 ~

cha.
wa

15.00

wyd.
boje.
„Jak
Dzieła.
17.00 Powiększenia,
nowe nagrania Trójkowe
„Dwóch na plaży” — Wł. Terlec­
ki. 18.00 Wariacje na temat... 19.00
Serwis
ze-m z

tów”.
dzieła,
północą:
Sebastiana (XIV) 22.50 Rozmyśla­
nia przed północą: 23.00 Zaprasza­
my do Trójki: IV relacja z Jazz
Jamboree ’84. 23.50 Anais Nin —

„Dziennik” — ode

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.00 Wszechnica rodziny
wiejskiej — „W naszej rodzi­
nie”

7.35 Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

7.45 „Po gospodarsku”
8.15 Program dnia
8.20 „Tydzień” — magazyn

rolniczy .

9.00 „Telerańek”
z serii:
(12) -

10.30
10.35

— „Narodziny lasu
i paprocie”
rial dokumentalny

11.00
11.20

sów”
12.00
12.55
13.15

Życzeń
14.00

Dzieci:
„Podwórkowcy”

15.00 DT -- Wiadomości
15.10 „Pamiętnik z wielkie­

go rejsu” — „PtrJri z doliny
zapomnienia” — film doku­
mentalny

, 15.35 „Wszystko albo nic”
(1) — teleturniej publicystycz­
ny

16.05 „Plac diamentowy” (1)
— serial filmowy produkcji
hiszpańskiej

17.00 „Wszystko albo nic”
(2)

17.35 Studio sport — I liga
piłki nożnej

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Mansfield Park” (4)

— angielski serial filmowy
20.55 Z lat minionych —

.spotkanie....z- panią Romaną
Duraczową .(2)

21.20 ~

"
-----

21.50
wy”

22.20
22.25

gram

„Jak czło-
3.00 Serwis

13.05 Nięch gra muzyka.
Prywatnie u Augustyna Bło-
14.15 „Sound System” — no-

płyta Herbie Hancocka.
Życie na gorąco — przegląd

tyg. 15.30 Odkurzone p>rze-
15.50 Bliskie spotkania:

człowiek trafił na psa”. 16.00

interpretacje, nagrania.
17.30 Stare i

18.00

program i
na fali 1322 m. czyli 227

DZIENNIKI
6.00, 7.00, 8.00. 9.00
14.00, 16.00, 18.00.
22.00, 23.00.

4,05 Poranne sygn,
rozmait. roln. 5 .25 Więcej, lepiej,
now.ocz, 5.30 Poranne sygn. 9.00—
11.00 Cztery pory roku. 11 .00 Ra­
dio Kierowców 11.05 Konc przed
hejnałem 11.57 Komun, o st. wód.
12.30 Muz. folklorem malow. 12.45
Roln. kwadr. 13 00 Komun. 13.10
Radio Kierowców 13.20 Śpiewa A
Similea. 13.30 Konc. reki. 14 .05—
15.55 Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Merkuriusz

rządowy. 16.30 Konc życzeń. 16.55

Przezorny zawsze ubezp. 17.00
Muz. i aktuain. 17.25 Alkoholizm,
alkohol 17.30 Muz. z filmoteki.
18.00 Matysiakowie 18.30 Granie z

nut — Konc dnia. 19.20 Mind-re-j
cital. 19.30 Radio — dzieciom —

„Giewontowi rycerze”. 20.05 W
kilku taktach, w kilku słowach.
20.08 Komun. Tot. Sport. 20.10

Przy muz o sporcie. 21.00 Komun
21.05 Radiowy Tyg Kult 21.25 W

rocznicę urodzin wspaniałej Wan­
dy Wermińskiej. 22 25 Na rockową

4.00, 5.00.
10.00.

19.00.

KHz
5.30.

12.05.
20.00.

5.05 Poranne

„Laureaci MBG 1966—
SALON WYSTAWO

Huta,
Gunter

CIO—17)
i Rynek
„America

— wystawa prac Any
jas (11—19). niedz. (lii—15).
LERIA (11—15), niedz (niecz.) .

KOPALNIA SOLI (Wiellńczka>: (8-
15). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH (Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Rewolucja i Lenin w plakacie ze

zbiorów Muzeum Lenina w Kra­
kowie” (10—<13. MDK (Świerczew­
skiego 14): „Praca i piękno” (po­
konkursowa wyst rzeźby ludowej ..............—-u........... ...

-—

i amatorskiej): (14—21). MIEJSKIE nutę. 23.10 Panorama świata. 23.25
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ- - ---- ---

NYCH (3 Maja la): „Szanujmy
wspomnienia” (Prezent, zbiorów

własnych z okazji 10-lecia pla­
cówki): (10—13), niedz. (niecz.).

al Róż 3):
Drebu9ch

KLUB

4): CZY-
Andina”

Marii Ro-
GA-

szpitaleDYŻURNE

NIEDZIELASOBOTA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
niedz.: Kopernika 21. CHIRURGII

DZIECIĘCEJ: Prokocim, niedz.:
Prądnicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a. UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18. niedzi: Prą­
dnicka 35. OKULISTYCZNY: Wiit-
kowice, niedz.: Kopernika 35.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

Środki zdrowia:

14), zgłaszanie wizyt
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al.
— tęl. 1'1-83-96 (8—19),
matolog
tel 66-34-52; Długa
22-86-77; Radomska
11-26-44; Ulanów 29a. tel.

NOWA HUTA; (OS Jagiellońskie
1) - tel 48-56-26 (8—19). gabi­
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel 44-19-30; (os, Złoty
Wiek) - tel 48-20-70 (os. Wzgórza
Krzesławickle) — tel 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych - tel
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska
— tel 33-21 -97 (8 — 19), gabinet sto­
matolog (8—14). (Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27, (os. Widok) - teł.
37-07-40, (aL Krasińskiego 28) —

tel 22-52-66
PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby) —

66-55-11 (8—19), gabinet . sto-

(8—14), (Teligi 8) — tei
(Szwedzka 27) — tel

(Niemcewicza 7) — tel
(ul Na Kozłówce) — tel

O-

czynne (8—
domowych

Pokoju 4)
gabinet sto-

(8—14). Skawińska 8 —

38-tel
36-tel

11-53-33.

»

Zaprósz, do tańca. 0.00 Muz.

PRDGRAM III
UKF 66.89 MHz

19.00 M. Druon: „Królowie
kleci”

nocą.

prze-
odc. 14 (powt.). 10.30 Zło­

te lata swinga. H.OO Nie czytali­
ście — to posłuch. — przegląd tyg.
11.15 WoCcół muz. latynoskiej. 1 .1 .50
W. Kawierin: „Lekcje rozłąki” —

ode. 20 (powt.). 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Wynalazek Morela”

Trójki. 19.05 Baw się ra­
nami. 21.00 ..Rozmowy poe-

21.20 Muz. jest jak nie-
22.00 Rozmyślania przed

22 10 Mistrzowie Jana

oraz film
„6 milionów sekund”
„Zemsta Asi”
DT — Wiadomości
„Przygody roślin” (2)

mchy
francuski se-

27.

Rep filmowy
„Siadami naszych cza-

' MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OSR. ZDRO-

teł.

mato-log
55-40-55
66-38-72
66-12-08,
55-16-11.

WOJ.
SKIE:
WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska­
ła, Gołcza, Iwanowice Trzyciąż -

Kłaj, Dziewin, Zabierzów. Krze­
szowice, Alwernia. Czernichów.
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów.

Siepraw, Pcim, Wiśniowa. Koc­
myrzów. Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuazkl 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

pogotowie
*

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tet 999, zachoro­
wania i przewozy, tei. 22-29-99;

Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 . Prokocim (Teligi
9) — te'1. 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel 1'1-19-99. Nowa Huta — tel
44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99, Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice — tel 48,
Proszowice — tel . Myślenice —

tel 999, Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4): tel dla mieszkań­
ców: 999; tel. miejski: 761-444
Wieliczka — tel 9 i 22-23-54, Nie­
połomice - tel alarmowy: 198;
tel miejski: 210-209, Iwanowice
tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali Wg rejonizacji

NIEDZIELASOBOTA
INFORMACJA APTECZNA

tel. 11 -07-65 (niecz.)
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł.

Pstrowskiego
kiego 1H7, N.
os. • Centrum

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Ogrody)
PROSZOWICE (1 Maja W)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Niepołomicach,

42. Krakowska 1.
27. Kazimierza Wie*l-
Huta — Centrum
A, bl. 4.

c.

12)

W,

PROGRAM IV
UKF 67.67 MHz oraz na

śr. 219 mtr czyli 1368 KHz
oraz dod. na fali dł- 1500 mtr

w godz. 8.50—16.00
DZIENNIKI: 7.00. 12.05, 17.00.

19.30, 23.50.
9.00 Transmisja mszy rzymsko­

katolickiej z kościoła Sw Krzyża-
w Warszawie 10,00 Recital orga­
nowy. 10.20 Krajobrazy hist. —

Sopot. 1 -0 .50 Mag Rozgłośni Har­
cerskiej. 12.10 Zagadki muz. 12.30
Wyprawy ..Czwórki” 13.30 Pieśń

romantyczna. 13.45 Dorośli o har­
cerstwie 14.00 Uchem Ibisa 14.30—

16.00 Popoł. Młodych Słuch. 16.00

Socjologia i życie potoczne — fel.
dr A. Ziemilskiego 16.05 ~

stiwalu Jazz Jamboree *84” -

R Jakubowskiego 17.05 Qudz po­
pularnonaukowy WIST 18.00
bożeństwo Starokatolickiego
ścioła Mariawitów, 18.40 F

fali

Po fe-
rel.

Na-
Ko-

___________ ___ _ Liszt;
— ode. 5 . 13.10 Powt. z rozr, 14.00 ttHarmonie poetyckie i reiiigijne”.
T, . Omega _ mag popu­

larnonaukowy. 19.35 Echa festi­
wali i konkursów muz. 20.20—22.00
Wieczór muz, i myśli: „Być wiel­
bionym” - cz. 1. 22.00 Refleksjej
rezonanse muz. 23.05 Gra zespół
Stana Getza. 23.10 Mag Publ.
Kult. 23.55 Kalendarz radiowy.

Ko<nc. wioloncz 15>05 Wszystkie
dro-gi prowadzą do Nashvill-e . 15.45
Podróże reporterów 16.00—19.00
Zaprasz. do:Trójki. 1,8.05 inf. sport,
19.00., ojców naszych ziemi...”
19.30 Trochę swinga... 19.50 W. Ka-
wierin: Lekcja rozłąki” — ode.
21. 20,00 Lista Przeb. Pr. III . 22.05
„24 godz. w 10 minut” i inf. sport.
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko” — D
Olsofi: „Pomyłka” 22.40 Muz. 23.00

Zaprasz, do Trójki.

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MH» oraz na

fali średniej 219 m. czyli 1368
KHz oraz diifl na fali dłuciej

1500 na w godz. 8.50—16.00
DZIENNIKI: 7.00. 12.05. 17.00.

19.30, 23.50.
Godz. H .OO Magazyn Rozgłośni

Harcerskiej. J2 .10 Pot zespoły in­
strumentalne 12.20 Biuro Listów

na listy, 12.30 Między fan-
nauką. )3.0O „Złota seria
Arraua”. 13.55 Felieton

BiŁlipa. 14.00 O kulturę
14.20 Śpiewa H. Frącko-

14.30—46.00 Popoł. Młodych
.16.00 Redakcja Reportaży

17.05 Pejzaż poi. 17.20

epoki, obyczaje.

— (Kip.
tazją a

Claudia
lit. W,
słowa,
wiaik.
słuch,
proponuje
Ludzie, epoki, obyczaje. 18.00
Warszawski Tyg Muz. i Serwis

Prasowy 19.00 Portrety Polafców’.
19.40 Jęz. francuski,
strowe granie. 20.20
Sokratesem”
w czwartym rzędzie
BieniewSkiego.
reportażem. 22 .25

skiego
..Czwórki”,
ku
ne.

19.55 Orkie-
,,Rozmowy z

słuch. 21 .50 Fotel
fel. M.

22.00 Spotkanie z

Historia krakow-
22.50 Lektury

Muz. spod zna-

Rozmowy intym-

jazzu.
23.09

Amoca. 23.30
23.55 Kalendarz radiowy.

NIEDZIELA

na KHz

2.00,

PROGRAM I
fali 1322 m czyli 227

DZIENNIKI: 0.01, 1.02,
3.00, 7.00, 12.05, 20.00, 23.00.

10.00 Gra Ork. PR i TV
10.30 „Panna Kle

— słuch. W . Choto-mskiej.
Koncert w niedz przed-poł.
Studio Spo-rt. 13.00 Przegląd

13.15 Mel. z operetek. 13.25

tv-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

Program dnia
„Tydzień na działce”
\Sobótka” oraz film

hiszpańskiej, „Don
z Manczy” (2)
DT — Wiadomości
Historia dramatu pol-

Różewicz

„Siedem anten”
„Kraj za miastem”
Telewizyjny Koncert

Telewizyjny Teatr dla
Urszula Kozioł —

Sportowa Niedziela
„Klub międzynarodo-

Godz.
w Katowicach.
Kle”
l>1.00
12.05

tyg.
Studio Sport — relacje ze spotkań
o mistrzostwo I ligi piłki nożnej.
14.30 „W Jezioranach” 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 „Zapis” — słuch,
wg. komedii Pierre de Marivaux.
17.00 Niedz. wyd mag. muz.

„Rytm” 18.00 Dialogi hist 18.15
Uczniowie A. Michałowskiego —

Harry Neuhaus. 19.10 Koncert n.a

jeden głos — B. Streisand. 19.30

„Odlatują liście” — aud poetyc­
ka M. Głogowskiego. 19.50 Siadem

naszych interwencji 20.05 Komun.
Toitatl. Sport. 20. -10 Przy muz. o

sporcie. 21.00 Komun 21.05 Pol.
rodowody. 21.30 Legendarny David
Mun-row — wszechmistrz fletów.
22.00 „Wczesny odlot żurawi” —

słuch, wg sztuki R. Frelka. 23.00
Inf. sport. 23.25- Jazz dla wszyst­
kich.

8.25
8.30
9.00

produkcji
Kiszot

10.30
10.40

skiego
„Kartoteka'

- 12.05 „Siedleckie
— reportaż filmowy

12.30 Telewizyjny
Życzeń dla honorowych daw­
ców krwi

13.00
13.30
14.00

ści” —

14.30
nowoczesność”

15.00 DT — Wiadomości.
15.10 Telewizyjna Lista

Przebojów — propozycje
15.30 „W świecie ciszy”

program dla niesłyszących
16.00 „Mściciele, obrońcy

rapiery” (7 ostatni)
jemnica sali rycerskiej” serial
historyczno-przygodowy pro­
dukcji NRD

17.05 Magazyn sportowy
17.50 „Orkiestra” — film

dokumentalny
18.10

Lotka
18.20
19.00
19.10
20.00

Tadeusz

cudeńka”

Koncert

„Poradnik rolniczy”
Piosenka 83 (2)
„Reportaż z przeszło-
„Polska ale jaka”

„Militaria, obronność.

Losowanie

i
„Ta-

Dużego

„Pegaz”
Dobranoc
„Magazyn leśny”
„Ukryci wrogowie” (2)

— „Oskarżenie” — dramat
polityczny produkcji USA

21.00
21.30
22.15
23.00

film
RFN,

„Na żywo”
Studio sport
Przeboje San Remo
Kino nocne: „Alibi” —

kryminalny produkcji
reż. — Rolf Kastel

PROGRAM II

Sobota w13.00—23.45
„Dwójce”

13.00 DT — Wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki”,

utwory Haydna i Mozarta gra
Thai Son Dang.

DT — Wiadomości
„W podróży” — pro-

ro zrywko wy,

PROGRAM II

„Mansfield Park” (4)10.30
(wersja dla niesłyszących)

11.20 „Saperzy wczoraj, dziś
i jutro” — wojskowy program
publicystyczny

11.50—23.40 Niedziela w

„Dwójce”
11.50 DT — Wiadomości
12.00 „Kwadrans z hejna­

łem” — Krążownik Wielopole
12.15 „Aerobic”
12.30 „Niedziela w... Szczaw­

nicy” — widowisko publicy­
styczne

13.15 „Wielka gra”
14.15 Kalejdoskop filmowy

„Kino — Oko”
15.10 „Kino familijne”: „U-

parciuch” (1) — film produk­
cji RFN,

16.00 „Jutro poniedziałek”
— magazyn codziennych
spraw rodzinnych

16.35 „Moja muzyka” —

spotkanie z Markiem Pija-
rowskim

17.20 „Grabieże kultury” —

„Skradzione muzeum”
17.55 „Tułaczka Jana Aino-

sa” (1) — film prod. CSRS
19.00 „Bogowie czterech

stron świata” — religie Afry­
ki

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Stereo i w kolorze”
— recital skrzypcowy
sztofa Jakowicza

21.00 Wokół estrady
z M. Grabowskim (cz.

21.25 ..Sensacje XX
— „Punkt krytyczny”

21.30 DT — Wiadomości
21.35 „Szpital na peryfe­

riach” (17) — czechosłowacki
serial obyczajowy

22.35 Studio Sport — Mi­
strzostwa Europy w Gimn. Art.

23.25 XXIV
skich Sztuk
we Wrocławiu

Krzy-
— spot.
2)’
wieku”

Festiwal Pol-
Współczesnych

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia

dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

ostatniej chwili

programie tea-
i telewizji — re-

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje kolegium: Krzysztof Cielenkiewicz, Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzej-
czyk? Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. na­
czelnego, Wiesław Kraj, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca
Tadeusz Stec, Konrad Strzelewicz, Sławomir J Tabkowskl — redaktor naczelny. Edward
Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1 j III p Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI cen­
trala czynna w godz 6—3, nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, II p. tel 203-34 33-100 TARNÓW,
ul Krakowska 12, tel 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul Wiślna
w Krakowie, ai Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje
31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz wszystkie biura
terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY
oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

23456 Wydanie 1

2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
Biuro Reklam t Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

KRAKOWSKIEJ” przyjmują również
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W kassę
dmuchać

Kaszę produkuje się z ziarna’(bielma) psze­
nicy, jęczmienia, owsa, kukurydzy, prosa, ryżu.

Kasze dzielimy na:

1. Krupy z całego ziarna, które jest tylko
obłuszczone (pęcak jęczmienny, ryż, kasza ja­
glana i gryczana).

2. Powstałe przez łamanie lub siekanie (kra­
kowska. jęczmienna).

3. Drobne (perłowa, grysik pszenny i kuku­
rydziany, manna).

4. Gniecione, dęte (płatki owsiane, ryżowe,
jęczmienne, ryż dęty, dęta kukurydza).

Kasze zawierają dużo białka, skrobię, żelaao,
fosfor, witaminy z grupy B. Są cennym pro­
duktem spożywczym.

Kaszę, zanim przystąpimy do gotowania, na­
leży oczyścić' i umyć.

— Kaszę cienką warstwą wysypujemy na ta­
cę i przesuwamy ziarenka, zsypując czyste do

podstawionej miseczki. W zasadzie, taki prze­
gląd dotyczy kasz grubszych, ale 1 tym dro­
bnym trzeba się dobrze przyjrzeć.

— Płuczemy bardzo starannie kaszę gryczaną,
pęcak, ryż, kaszę jaglaną i perłową. Kasz dro­
bnych przed gotowaniem nie myje się ale dziś
nie zawsze można stosować tę regułę.

— Zalewamy kaszę ciepłą wodą; pozostałe
zanieczyszczenia wypłyną na powierzchnię —

usuniemy je zlewając wodę.
S
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Kasze rozklejane gotuje się długo 1 w dużej
ilości wody, np. krupnik w proporcji 1 część
kaszy na 10 części płynu. Mannę, lub krako­
wską trzeba namoczyć w zimnej wodzie na kil­
ka minut (żeby napęczniała) i wlewamy na

wrzący rosół lub mleko. Na tej samej zasadzie

rozklejamy kasze na gęsto (z mniejszą ilością
płynu), które stanowią półprodukt, z którego
można przyrządzić wiele pysznych rzeczy.

Na sypko przygotowuje się kasze gruboziar­
niste. Umytą kaszę wsypujemy na ©solony
wrzątek, dodając odrobinę tłuszczu,. który
zwiększa jej sypkość, polepsza smak. Propor­
cje: 2 objętości wody na 1 objętość kaszy.
Trzeba kaszę mieszać od dna, do chwili aż ca­
ła woda zostanie wchłonięta. Wówczas garnek
szczelnie nakrywamy, wkładamy do nagrzane­
go piekarnika^ lub też okrywamy go szczelnie

gazetami i wkładamy pod poduszkę. Po go­
dzinie kasza powinna być miękka, ale ciepło
utrzymuje dużo dłużej.

PAMIĘTAJMY:
@ Kaszę gotujemy w garnkach emaliowa­

nych z nieuszkodzoną polewą. W miejscu od­
pryśnięcia polewy kasza czernieje. Z tych teiż

względów nie należy gotować kasz w naczy­
niach aluminiowych.

© Kaszę gotujemy w dużych naczyniach. Po
zalaniu płynem powinny wypełnić 2/3 poje­
mności garnka.

© Krupnik solimy bezpośrednio przed po­
daniem. Jeśli wcześniej dodamy soli zupa bę­
dzie ciemna.

0 Zapasy kaszy przechowujemy w torebkach
lub plastykowych pojemnikach, w suchym
miejscu. Płatki owsiane i kasza jaglana zawie­
rają tłuszcz, który szybko -jełczeje 1 produkt
staje się gorzki.

© Ugotowaną kaszę przechowujemy w

dówce nie dłużej niż dobę.
© Kasza musi być dogotowana! Inaczej

woduje duże dolegliwości. Dlatego właśnie
szkę mannę na mleku dla niemowlaków trzeba
gotować aż 20 minut.

© Kaszę mannę lub krakowską przed goto­
waniem na sypko trzeba wymieszać z całym
surowym jajkiem, dokładnie rozetrzeć drewnia­
ną łyżką i wysuszyć w piekarniku (rozłożoną
cienką warstwą na brytfance). Tworzy się w

ten sposób na krupkach sztuczna osłona biał­
kowa.

KASZE ROZKLEJANE
5 łyżek pęcaku (pęczaku) — 5 szklanek wy­

waru z włoszczyzny, lub mięsa, 3/4 szklanki
manny (na zupę) — 5 szklanek mleka lub ro­
sołu

lo-

po-
ka-

kaszy gryczanej — 1,5 szklanki S

ryżu — 1,5 szklanki wody
kaszy jęczmiennej — 2 szklanki S

W naszej kuchni

całych ziaren jęcz-
obłuskanie.

KASZE NA SYPKO
1 szklanka

wody
1 szklanka
1 szklanka

wody
KASZA GRYCZANA otrzymywana jest z g

ziaren gryki. W czasie gotowania bardzo pę­
cznieje i rozkleja się. Aby temu zapobiec, pod-
daje się ją prażeniu, aby powstała osłona, któ­
ra oddziela od siebie ziarna po ugotowaniu.

KASZA JAGLANA powstaje przez otłuczenie
i obłuskanie ziarna prosa,
właściwie wyszła z użycia.

PĘCAK otrzymuje się z

mienia lub pszenicy przez
KASZA KUKURYDZIANA produkowana jest

w postaci grysiku drobnego i grubego.
MAMAŁYGĘ przyrządza się z kaszy kukury­

dzianej ugotowanej na gęsto. Często podawana
jest z bryndzą, świetnie smakuje z gulaszem.

POLENTA jest włoską potrawą z drobnej ka­
szy kukurydzianej, z utartym, twardym serem

na wierzchu.
MANNA, ZWANA TAKŻE GRYSIKIEM to

kasza pszenna o wyrównanej granulacji. Odgry­
wa dużą rolę w żywieniu niemowląt i star­
szych dzieci, ponieważ nie odwapnia organi­
zmu. (LE)

a

■

a.
o
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Jaki kupić samochód?
Ostatnio otrzymałem sporo te­

lefonów z zapytaniem, jaki sa­
mochód produkcji zachodniej (w
domyśle — z silnikiem wysoko­
prężnym) warto kupić. Ogólni­
kowa odpowiedź na tak posta­
wione pytanie wcale nie jest
łatwa, bowiem wszystko zależy
od wymagań przyszłego użytko­
wnika takiego wozu oraz od de­
wizowej zasobności jego dewizo­
wej kieszeni.

Można się jednak . pokusić
przynajmniej o sformułowanie
kierunków poszukiwań marek
samochodów. Pomocna może się
okazać tabela opracowana przez
SVENSKA BILPROVNING,
szwedzką organizację zajmującą
się od 1965 r. przeglądami tech­
nicznymi i dopuszczaniem samo­
chodów do ruchu. Otóż na pod­
stawie milionów dokonanych do

tej pory przeglądów określono

w podobnych badaniach w in­
nych krajach zawsze na czele
znajdują się wozy w tych kra­
jach produkowane, bo łatwiej o

części zamienne do nich i przez
to dłużej utrzymywana jest ich
sprawność techniczna), na dru­
gim miejscu firma MERCEDES
ze swymi modelami — 19 lat i
8 miesięcy, zaś na trzecim —

VOLKSWAGEN ze średnią
trwałością samochodu 16 lat i
8 miesięcy. W „pierwszej szóst­
ce” znalazły się jeszcze -BMW
z trwałością swych samochodów
15 lat i 6 miesięcy, SAAB — 15
lat i 4 miesiące (to także specy­
fika rodzimej produkcji szwedz­
kiej) oraz OPEL — 14 lat 11

miesięcy.
Jakie stąd wnioski? Odrzuca­

jąc rodzime wyroby szwedzkie
(SAAB i VOLVO) oraz firmę
BMW, która dopiero niedawno

podjęła produkcję silnika wyso-

średnią trwałość samochodów koprężnego z turbodoładowaniem
eksploatowanych w Szwecji na do swych samochodów (model
16 lat. Wypada przy dodać, że 524 TD) kolejność jawi się na-

są te przeglądy techniczne wy- stępująca: MERCEDES, VOLKS-
konywane niezmiernie rygory- WAGEN, OPEL. Ale po to, by
stycznie, a samochód z przyczyn się o tym przekonać nie trzeba

technicznych nie nadający się do nawet szwedzkich materiałów,
eksploatacji jest złomowany, a Wystarczy sięgnąć do danych
nie odbudowywany, jak w Pol- Głównego Urzędu Ceł — na

sce. 15605 sprowadzonych w 1983 r. z

Najtrwalsze były wozy firmy zagranioy samochodów innej
VOLVO — przeciętny wiek produkcji niż polska, było 2419
eksploatacji 20 lat i 8 miesięcy ,,mercedesów” i 2705 „volkswa-
(tu jednak warto zauważyć, że genów’...

Firma SEMEX METALE — und MASCHINEN G.m.b.H. dobrze

jest znana polskim automobilistom. Za jej pośrednictwem w

1983 r. na polski rynek trafiła lwia część spośród 4879 „śkód"
sprowadzonych do naszego kraju z zagranicy oraz spośród 2883

„Skód”, które w ciągu pierwszych 6 miesięcy 1984 r. dotarły na

polski obszar celny. Obecnie w katalogu firmy znajduje się
6 modeli „Skody” w wersji 85/86, co oznacza, iż produkowane
one będą do przerwy urlopowej w 1986 r. Po teĄ przerwie,
u schyłku lata 1986 pojawi się model 1987, ze zmienionym wy­
glądem nadwozia i napędem kół przednich.

Na razie zaś w firmie SEMEX (pod nowym adresem 8493
FURTH im WALD, Dr Georg-Schaefer Str. 17) model „Skoda
105 S” w cenie 4020 DM (cena do odbioru w Rzepinie, gdzie je­
szcze ok. 4000 zł opłat transportowych i manipulacyjnych), od

którego to pojazdu należy jednak uiścić opłatę celną w wysoko­
ści 475750 zł. Może się okazać, że nawet z cłem jednak będzie ta­
niej niż za pośrednictwem firmy POD-MOT, jeżeli zaoferuje ona

klientom „Skody”... Model 105 L kosztuje 4320 DM + 486750 zł

opłat celnych, model 120 L — 4520 DM 4- 486750 zł cło, model

120 GLS — 5320 DM -1 - 492250 zł cła (ten model ma 5-biegową
skrzynię przekładniową), model 130 L (nowość — silnik 1300 ccm

i 5 przełożeń) — 5620 DM + 486750 zł cła, model 130 G eoupś
(silnik 1300 ccm, 5 przełożeń, radioodtwarzacz itp.) — 6520
DM + 489500 zł cła. Na zdjęciu: „skoda 130 L”.

SIÓDMA ŻONA
SINOBRODEGO

Francoise Gilot przez 10 lat
żyła . z Picassem, Była jego
siódmą towarzyszką życia i
matką dwojga jego dzieci (Pa-
lomy i Claude.’a). Została przez
niego utrwalona na płótnach.
Obecnie mieszka w Kalifornii
ze swym mężem, słynnym
doktorem Jonasem Salkiem —

wynalazcą szczepionki przeciw
chorobie Heinego-Medina. Sama

jest także malarką. Ostatnio

wystawia swoje obrazy w Pa­
ryżu.

— Czy zachowała pani szczę­
śliwe wspomnienia ze swojego
związku z Picassem?

— Był to raczej wstęp do ży­
cia, a nie życie. Kiedy się spot­
kaliśmy, ja miałam 20 lat, on
— sześćdziesiąt. Nie był to

związek mężczyzny z kobietą,
równego ż równym. Pablo był
dla mnie czymś, w rodzaju ojca.

— A jednak mieliście dwoje
dzieci?

— Oczywiście. On tego chciał.
— Czy to on decydował o

wszystkim?
— Zawsze. Musiałam być jak

Joanna d’Arc: od rana do wie­
czora nosić zbroję. Okazywać
swoją siłę przez dwadzieścia
cztery godziny na dobę. Pozo­
stawać stale w ofensywie, i w

rezultacie nigdy nie być sobą.
— Czy taki był dla wszyst­

kich?
— Uwielbiał rzucać kobiety

na kolana. Jeśli nie udawało
mu się osiągnąć przewagi inte­
lektualnej, to starał się mieć

przewagę pod względem uczu­
ciowym. Stale doszukiwał się u

kogoś słabości. Byłam siódmą
żoną Sinobrodego. Znałam za­
sadzki, w jakie wpadło sześć
.moich poprzedniczek. Nie dawa­
łam się w nie złapać...

— Czy nie sądzi pani, że jak
wielu twórców, Picasso odczu­

wał potrzebę niszczenia właśnie
po to, by móc tworzyć?

— Możliwe. , Lecz ja jestem
adeptką filozofii hinduskiej i

potrzebuję stałej równowagi
ducha. A przy nim tego nie
miałam. Byliśmy bardzo źle
dobrani.

— Więc dlaczego pozostawała
pani z nim aż przez 10 lat?

— Intelektualnie zgadzaliśmy
się bardzo dobrze. Z ludzkiego
punktu widzenia przeżywałam
piekło. Byłam młoda, wierzy­
łam, że on się jeszcze zmieni.
Ale okazało się to utopią.

— A więc co takiego mu pani
zarzuca?

— Absolutną niezdolność do
czułości, niedojrzałość uczucio­
wą, popędliwość, drażliwość.

— Naprawdę był taki nieprzy­
jemny?

— Naprawdę. Chodził wszyst­
kim po głowie. Po naszym roz­
staniu zachował się skanda­
licznie.

— Nie uważa pani, że mimo

wszystko bardziej wzbogacające
jest spędzić 10 lat z Picassem —

nawet jeśli okazał się potwo­
rem — niż z kimś przeciętnym?

— Nie, to był zły człowiek.

Tyle razy powtarzano mu, że

jest największy, najpiękniejszy,
najsilniejszy, że w końcu w to

uwierzył.
,

— Często pozowała mu pani.
Czy zachowała pani te obrazy?

— Nie. Wszystko wzięły dzie­
ci. Te obrazy nie stanowią, już
części mojego życia. Zatrzyma­
łam tylko „Kobietę-kwiat”.
Znajduje się w sejfie banko­
wym. Nigdy go nie oglądam.

— Wyczuwa się, że — po trzy­
dziestu latach — jest pani nadal
bardzo zagniewana. A przecież
po tak długim czasie wszelkie
żale i pretensje powinny ulec

zapomnieniu, czyż nie?
— Myli się pani. Nie mam

żadnych negatywnych uczuć
względem niego. Pablo nato­
miast nigdy naprawdę nie wy­
baczył mi afrontu, jaki mu zro­
biłam swoim odejściem. Nasze
rozstanie było dla mnie wyzwo­
leniem. Wreszcie mogłam zacząć
żyć. Nim odeszłam, powiedzia­
łam do Pabla: „Być może by­
łam niewolnicą mojej miłości,
lecz nigdy nie twoją".

— Czy nie sądzi pani, że do­
tykając mitu, burzymy trochę
nasze marzenia?

— Absolutnie nie. Tylko niech

pani ■nie robi ze mnie burzy-
cielki mitu. Przeciwnie, chcę go ś
podtrzymać.

Na podst. „Paris Match”

oprać. W. Pstrpg-Dworzań-
ska.
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Pary wyrazów 4-literowych wpisać do diagramu tak, żeby
ostatnia litera wyrazu górnego była pierwszą literą wyrazu
dolnego. Te wspólne litery czytane w oznaczonym rzędzie
utworzą inicjał imienia, drugie imię i nazwisko autora

myśli, która jako rozwiązanie zadania powstanie po upo­
rządkowaniu pozostałych liter według liczb od 1 do 54.

A. gimnastyczne ćwiczenie na drążku ------- pajęcza lub

rybacka,
'

B. szkic literacki ------- angielska miara długości nieco

mniejsza od metra,
C. francuska rzeka uchodząca do zatoki Sekwany -------

sprzedał pierworództwo za soczewicę,
D. członek koczowniczego ludu osiadłego w VI wieku nad

dolnym Dunajem ------- rudy grzyb,
E. obserwator spektaklu lub meczu ------- jeszcze nie har­

cerz,
F. mocne lanie, dotkliwe uderzenia ------- amerykański fi­

zyk, laureat nagrody Nobla w 1957 r.,
G. okrycie szyi------- słynne paryskie muzeum,
H. herbata paragwajska ------- odpowiada w górach.
I. Teatralny lub Konstytucji w Warszawie ----- — tlenek

węgla.
Rozwiązanie łamigłówki z nr 263 „GK.”

„Nikt nie ma tylu wad co nieobecni.”
Nagrody otrzymują: K. Nieśtrój, J. Jarosz — Kraków, Z.

Marczykiewicz — Wierzbica, J. Noder — Zakopane, P. Fecko
-- Nowy Sącz..

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR «

POZIOMO: 3. dzielnica,
część Inflaint, 5. wytworna
restauracja paryska, 6. wiel­
kolud, 8. potrzebna jak po­
wietrze, 9. rachunek, też
struktura np. dzieła literac­
kiego, 11. przeciwieństwo do
hasła 4. pionowo, 15. pustyn­
na kawalkada, 16. prakty­
kant sądoxćy, 17. yp.ałac kró­
lewski w Paryżu, 20. jedna
z najdawniejszych broni, 22.
inspiracja (tragiczna) do
stworzenia słynnego obrazu
Picassa, 23. wynalazca ma­
szyny parowej, 24. ostatni

prezydent Republiki Litew­
skiej (1926—1940), 25. w naj­
zacniejszym towarzystwie
znajdzie się czarna, 28. okre­
ślana do wysokości 300 m

npm, 29. wiecznie niezado­
wolony, gani i strofuje, 30.
„świeczka” w pochodzie.

PIONOWO: 1. poznański

chłop, który przechytrzył
Prusaków, 2. wyzyskiwacz,
3. opał do pieca . hutniczego,
4. gwałtowna napaść, 5. stan
w Indiach, dużo herbaty, 7.

„garnitur” Rzymianina w

dawnych wiekach, 8. imię
triumfatora spod Grunwal­
du, 10. miasto i port turec­
ki nad M. Czarnym, 12. w

szerokim znaczeniu umowa,
13. piece w stalowniach, 14.
na skaleczonym palcu lub w

ulu, 18. rozpuszczalnik la­
kierów, 19. wyrocznia w

znanej sobie dziedzinie, 21'.
m. tn. antologia, 22. zgniliz­
na moralna, 26. zaciosany
koniec belki, 27. dotkliwe
cierpienie, katusze.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 23
listopada 1984 r. (decyduje
data stempla pocztowego) i

dopiskiem na . kopercie:
„Krzyżówka nr 43”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązania —

Redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 41

POZIOMO: 3. Szołochow,

5. premia, 6. Tobruk, 8.
kłak, 9. Ajaccio, 11. plus,
15. jaskółka, 16. Chlodwig,
17. naczelnik, 20. kopalnia,
22. dzianina, 23, dukt. 24. ha­
szysz, 25. Gide, 28. niuton,
29. zgroza, 30. ocieplacz.

PIONOWO: 1. kopiejka,
2. chłopiec, 3. szef, 4. wers,

5. pralka, 7. kolęda, 8. kla-

wikord, 10. Czeremosz, 12.

skinienie, 13. słonina, 14.

eliksir, 18. Bałkan, 19. Enei-

da, 21. Aragonia, 22. desyg-
nat, 26. cudo, 27. bosz.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe, rozwiąza­

nie zadań w krzyżówce nr

41, z 3/4 XI 1984 r. książki
otrzymują: Z. Zawód niak
— Rabka, W. Miciński —

Łódź, H. Drożdż — Jodłow­
nik, A. Palij — Nowy Sącz,
M. Sułkowski — Krzeszowi­
ce, Klub „Omega” — Gorlic­
kie Centrum Kultury —

Gorlice, M. Godawa — Ska­
wina, B. Ekert, I. Cimer, E.
Chabowska — Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.

W te^ rodzinnej sprawie, któ- nią K. uważała, że wypowiadając matrymonialne życie. Są przecież dorośli czego wyrazem jest zawarte Pokrzywdzona w katastroficznych barwach przed-
» rej finał roąegrał się przed są- „tak" nabrała nowych i szczególnych praw. małżeństwo i ciąża synowej. stawiła przebieg awantury z teścio,wą, ta ostatnia zaś

11

de7n karnym jest tyle samo nie-
nawiści co bezwzględności.
Wprawdzie Alicja K. została
Kazana, trudno ' nie przyznać,
że w kategoriach wykraczają-
cych poza ramy przepisów
prawnych może się ona uwa-

żać za osobę w pewnej mierze
JŁ. fr pokrzywdzoną.

Pani K. ma syna Krzysztofa,,
j . który chciał ułożyć sobie życie.

z Temida Do mieszkania mamusi sprowa-
’

dził sobie młodą dziewczynę za­
mierzając z nią zawrzeć związek małżeński. Młodzi
zamieszkali w pokoju odstąpionym przez Alicję K.

akceptującą zarówno wybrankę syna jak i fakt, że to

wspólne zamieszkanie nie zostało poprzedzone ślubny­
mi uroczystościami.

Zaszła w ciążę, a w tym samym czasie Alicja K. za­
częła przebąkiwać o swoich małżeńskich planach. Spo­
dziewane przyjście na świat dziecka młodej rodziny
i równoczesne 'wprowadzenie się przyszłego męża
głównej lokatorki

sprawę nagłego
mieszkania.

postawiło na

zagęszczenia
porządku dziennym
stosunkowo małego

Między paniami zaczęło dochodzić do konfliktów i
awantur tym ostrzejszych, iż uwarunkowanych . prze­
konaniem Alicji K. o zgubnym
na Krzysztofa. Dawna przyjaźń i

piona została nienatąiścią.
Pewnego dnia Alicja K. zażądała

tu złotych kolczyków wręczonych

wpływie synowej
serdeczność zastą-

od synowej zwro-

jej kiedyś w cha-

Ka&czijki

...z tym traktatem pokojo­
wym, w imię nieistnienia

którego polityczne koła kon­
serwatywne RFN (i nie tyl­
ko) negują prawne podsta­
wy powojennego ładu w

Europie? Na to pytanie eta-
ra się odpowiedzieć w nr

46 TU 1 TERAZ Ludwik
Gelberg („Nie dotyczy?”). O-
tóż wszelkie oświadczenia

obecnych władz federalnych,
iż „układy jałtański i pocz­
damski nie obowiązują RFN,
jako ie nie uczestniczyła ona

w ich zawarciu" — a więc
i Niemcy (pokonane) nie

złożyły podpisu pod tymi u-

kładami — są co najmniej
wykrętne. „Należy jednak
pamiętać, że na konferencję
poczdamską nie dopuszczono
w ogóle przedstawicieli nie­
mieckich (...) Pozostawało to

w związku z bezwarunkową
kapitulacją Rzeszy (...) W
czasie konferencji jałtań­
skiej Churchill oświadczył:
bezwarunkowa kapitulacja
wyklucza porozumienie o ro-

zejmie. Ten kto podpisuje
warunki bezwarunkowej
kapitulacji, podporządkowu­
je się woli zwycięzców”.

Warto, żeby o tym pa­
miętali również i ci na Za­
chodzie, którzy teraz przy­
mykają oczy na podpisy
swych własnych przedsta­
wicieli' pod układami —

sprzyjając wzrastającym w

butę, zapędom rewizjoni­
stów z RFN.

POMYŁKI I ROZTERKI...

...demografów” — to tytuł
publikacji Michała Radgow-
skiego w KOBIECIE I ŻY­
CIU (nr 46) na temat nie

sprawdzających się prognoz
demograficznych w Polsce na

lata 1965—85, gdyż wbrew

przewidywaniom nadpłynęła
ku nam fala nadmiernej
rozrodczości. I to... w kry­
zysie. „Dobrze — powiada­
ją jedni — bo rośnie sub­
stancja narodu (...) Jednakże
replikują inni — siła i po­
tęga narodu nie zależą dziś
od przekroczenia okrągłych
liczb (40 min), wyznacza je
stan gospodarki, wydajność
pracy, stan środowiska,
mniej lub bardziej harmonij­
ne współżycie obywateli, a

także zdrowotność ogółu”.
Kto ma rację? Autor —•

przytaczając wiele argumen­
tów różnych stron — pisze
że prof. H. Stachowiak w

liście do „Polityki” sformu­
łował myśl, iż brak nam de­
mografów o trzeźwym, kry­
tycznym umyśle. Skrytyko­
wał on „optymizm niefra­
sobliwy władz” i „nieziem­
skie stanowisko Kościoła”. A
w r. 1990 przybędzie nam

milion nowych uczniów...

FENOMEN?

Gminne Ośrodki Kultury
nie mają „dobrej passy”.
Wszędzie zresztą, gdzie pa­
noszą się schematy działań

kulturalnych, a szczególnie
na wsi, pozory rugują au­
tentyczne zaangażowanie.
Dawcze i odbiorcze. A jed­
nak istnieją fenomeny na

tym polu, jak informuje w

nr 47 WIEŚCI Józef Baran

(„Na tyłach — w środku
świata”) o GOK w Żabnie
woj. tarnowskie. Reporter
nie ufa słówkom i opiniom
o „pięknej” działalności dyr.
Stanisława Lisa, ale sam

sprawdza fakty. I wtedy o-

kazuje się, że pogłoski nie
są wyssane z palca. Że moż­
na wprowadzać nawyki kul­
turalne, jeśli ma się „talent
do wychwytywania ludzi,
którzy znakomicie spraw­
dzają się w działaniu”, bo
„żeby kogoś rozgrzać,trzeba
samemu płonąć”. Nic więc
dziwnego, iż atrakcyjne lecz

niewydumane pomysły oraz

umiejętnie dobrane do śro­
dowiska imprezy Gminnego
Ośrodka Kultury wytwo­
rzyły „taką atmosferę, te

pójście do domu kultury no­
bilituje zaproszonych”. Zaś
„młodzi żabnianie (...) nie
zazdroszczą swoim rówieśni­
kom w dużych miastach i
nie narzekają na nudę pro­
wincjonalną”. Fenomen to,
czy po prostu pasja i kwa­
lifikacje?

WARTO PRZECZYTAĆ:

@ w ODRODZENIU (nr
46) artykuł Stanisława O-
zonka „Czy da się żyć bez
reglamentacji?” — o stop-

’

niowym znoszeniu kartek,
zwłaszcza na cukier, mą­
kę, kaszę i masło — co

także wymaga przygoto­
wania się do tego: prze­
mysłu spożywczego i han­
dlu, czyli nauki myślenia
(na nowo) jakie różnice są
między dystrybucją a nor­
malnym handlowaniem.

MYŚL tygodnia
zaczerpnęliśmy z felieto­

nu Stanisława Zielińskiego
„Cień krokodyla” (TU I

TERAZ”): „Co się stało —

mniej ważne. Interesujące
natomiast przeciwko komu

się stało?”

broniła Się twierdzeniem, że uderzyła przeciwniczkę
jedynie damskim butem broniąc się przeciwko jej
atakowi. Atakowi bezwzględnemu, bo przy użyciu no­
ża. Jak świadczyły o tym dowody pośrednie obie wer­
sji były przesadzone — nie ulegało jednak żadnej wą­
tpliwości, że Ewa K. rzeczywiście odniosła ranę gło­
wy (nie mogła ona powstać na skutek uderzenia lek­
kim butem), jak i to, że młoda kobieta była w ciąży,
co winno uzasadniać bardziej rozważne postępowanie

♦ ze strony doświadczonej kobiety. W konsekwencji
Sąd Rejonowy w Tarnowie, któremu przewodniczył
sędzia Janusz Grodkowski skazał Alicję K. na grzyw­
nę w wysokości 45 tys. zł.

Nietrudno przewidzieć; że sądowy wyrok jeszcze
bardziej skonfliktuje i tak już skłóconą rodzinę. Sąd.
jednak nie jest od analizy przyczyn napięć wynik­
łych s różnicy poglądów dorosłych ludzi na

„większych praw” do wspólnego 1

gdzie brakuje podstawowych elementów współżycia,
prawo wskórać wiele nie jest w stanie. Zwłaszcza w

rodzinie traktującej dwa kolczyki o, wartości ok. 8 ty­
sięcy złotych jako pretekst do załatwiania wzajem­
nych porachunków...

Młodzi państwo
ca mi jest czymś
naturalna była natomiast tęsknota pięćdziestęciokil-
kuletniej mamusi i teściowej do ułożenia sobie osobi­
stego życia. Młodzi mają prawo do mieszkania w ro­
dzinnym lokalu — główna gospodyni zaś musi się ich
woli podporządkować. Żadnego
sprowadzać tu sobie nie będzie.

Odmiennego zdania była rzecz

wała jasno do zrozumienia, że
żona powinni się z mieszkania
jąć gdzieś pokój i na własny rachunek układać sobie

K. uważali, U

naturalnym —

to, ie zostaną rodzi-
ich zdaniem mniej

stanowczo odmówi-
uważała za swoją i

Ewa K. uderzona

rakterze prezentu. Ewa K. zwrotu
ła, gdyż dwa małe świecidełka
własność. Doszło do rękoczynów,
twardym przedmiotem w głowę upadla na podłogę i
na chwilę straciła przytomność^ Teściowa w tym cza­
sie odpięła jej kolczyki i zadowolona ze swojego zwy­
cięstwa zamknęła się w swoim pokoju. Młoda dama
gdy przyszła już do siebie najpierw pobiegła na mi­
licję aby złożyć tam doniesienie o przestępstwie, a

dopiero potem do lekarza. Ten ostatni stwierdził u

pacjentki ranę tłuczoną głowy w okolicy potylicznej.
Dalszy etap sprawy rozegrał się już przed sądem.

temat

mieszkania.
' Tam

________________

I
Stosunki między panią młodszą i panią starszą po­

czątkowo układały się znakomicie. Panna Ewa otrzy­
mała od przyszłej teściowej prezent w postaci złotych
kolczyków, obie były dla siebie serdeczne. Te czuło­
ści skończyły : '.ę wraz z zawarciem małżeństwa pan­
ny Ewy 'z Krzysztofem K. Panna Ewa stając się pa-

obcego mężczyzny

jasna Alicja K. Da-

jej syn i jego młoda
wyprowadzić, wyna- JANUSZ HAŃDEREK


